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(f) Uczestnicy I W ojewódzkie j 
K o n fe ren c ji Obrońców Pokoju 
w  Szczecinie -  delegaci z miast 
i wsi tego wojew ództw a prze­
s ła li do Prezydenta R P Bole­
sława B ie ru ta  pismo z wyraża 
m i czci i szacunku dla Pierwsze 
go O brońcy Pokoju w Polsce 

Z jednoczeni we wspólne j w al 
ce o pokój — czytam y m in w 
liście — składam v zapewnienie, 
że w codziennej pracy wzmac- 
n iać będziemy swe pokojowe 
budow nictw o, którego w idom ym  
znakiem  jest rea lizacja  Planu 
6-let.niego

Zapew niam y Cię. O bvwate!o 
Prezydencie, że pod p rzew odn i­
ctwem  czołowego oddziału poi 
Sklej k!asv robotn icze j — P o l­
sk ie j Z icdnoc7onej P a rtit Robo­
tn icze j i za je j przykładom  — 
Podnosić będziem y wydajność 
swej pracy i jakość p rodukc ji 
Walczyć będziemy o przyśpieszę 
nie socja listycznej przebudowy 
Wsi.

Polacy w Austrii walczą 
o pokój
Polaków w A us trii 
przesiał do Polskie-

Związek 
i,Strzecha“

go K om ite tu  O brońców Pokoju 
pismo oraz uchwałę powzięta 
na zebraniu członków Zw iązku 

„P o lon ia  Austriacka — czyta­
my m in  w  uchwale — z en­
tuzjazm em  podjęła apel Polskie 
go Kongresu Pokoju i w pełn i 
doceniając decydujące znacze­
nie w a lk i o pokój, wyraża swą 
ca łkow itą  solidarność z uchwa­
łam i pow zię tym i na Kongresie"

Rośnie aktyw obrońców 
pokoju

W w oj lube lsk im  z każdym 
dniem rosną i uak tyw n ia ją  się 
szeregi zw olenników  ruchu o- 
brońców pokoju.

Od 1 W ojewódzkie j Kon fe­
renc ji O brońców Pokoju, na te­
renie woj. lubelskiego ogólna 
liczba K om ite tów  Obrońców 
Pokoju wzrosła z 4.300 io o.000

Na ostatn im  zebraniu P rezy­
dium  W ojewódzkiego K om ite tu  
Obrońców P oko ju ukonsty tuo­
wał się nowy zarząd, pa k tó re ­
go czele stanął dziekan W ydzia- 
tu Rolnego UMCS — pro f. G a­
b rie l Brzęk Sekretarzem  został 
ob. Tarnow ski.

D la uczczenia 33 roczn icy W ielkiego P aźdz ie rn ika  i  U  kw iatoivego Kongresu Pokoju

Hutnicy Ostrowca wykonują zobowiązania 
dając ponadplanową produkcję

Metalowcy woj. krakowskiego przysparzają gospodarce narodowej
milionowe oszczędności

(f) Nadchodzące ze wszystkich stron kraju meldunki 
o wykonaniu zobowiązań podjętych przez masy pracujące 
Polski dla uczczenia 33 rocznicy W ielkie j Rewolucji Paź­
dziernikowej i I I  Światowego Kongresu Pokoju mówią 
o ogromnym zapale i entuzjazmie towarzyszącym ich w y­
konaniu.

W cuUm kraju rozpoczął się 
Tvdzie ń walki z analfabetyzmrm
(f) 22 bm rozpoczął się w ca­

ły m  k ra ju  „T ydzień W a lk i z 
A na lfabe tyzm em “ , k tó ry  m obi- 
lizując społeczeństwo do te j 
a k c ji zapoczątkuje jes ienno-z i­
m ową kam panię 1950-51 r po­
czątkowego nauczania doro­
słych.

W sto licy  .Tydzień" zainauge 
row a ła  I  Ogólnopolska K on fe ­
rencja  W alk i z A nalfabetyzm em  
wśród głuchoniem ych i n ie w i­
domych.

Jak w yn ika  ze sprawozdania, 
złożonego przez przewodniczą­
cego Polskiego Zw iązku G łu ­
choniem ych — Siłę - N ow ick ie ­
go, zorganizowano dotąd 70 ze­
społów początkowego nauczania 
d la  głuchoniem ych, na k tórych 
uczyło się ok 560 osób 39 ze­
społów zakończyło już  naukę, a 
258 ich absolwentów uzyskało 
św iadectwa

W rozpoczynającej się jesien­
no -z im ow e j kam pan ii 1950-51 
p lanu je  się zorganizowanie 180

zespołów początkowego nau­
czania dla 1.300 głuchoniem ych, 
a w roku przyszłym  350 zespo­
łów dla 2.500 głuchoniem ych. 
Większość tych kursów  u tw o­
rzona będzie na wsi.

W kam pan ii jesienno - zim o­
w ej 1950-51 po raz pierwszy 
akcja w a lk i z analfabetyzm em  
obejm ie niew idom ych.

Po dyskus ji uczestnicy Z jazdu 
uch w a lili przez aklam ację rezo­
lucję, w  k tó re j proponują w p ro ­
wadzenie na wzór Zw iązku Ra­
dzieckiego ustawy o obow iązku 
nauki dla g łuchoniem ej i ociem ­
n ia łe j m łodzieży w w ieku  od la t 
7 do 18 oraz zorganizowanie spe­
c ja lnych św ie tlic  i b ib lio tek  dla 
g łuchoniem ych.

*
W w o j łódzk im  w okresie je ­

sienno-zim owym  ilość czynnych 
kursów  i zespołów początkowe­
go nauczania zwiększy się p ra ­
w ie do 3 tys.

Z b ro d n ic z y  n ap ad  na u czcw ln ików  
lio n ifm ic ji pokojowej w Damaszku

(f) T E L -A V IV  (PAP) W edług 
doniesienia ukazującej się w Bej 
ruc ie  gazety „T e legraph" w dniu 
2 0  października została zorga­
nizowana w Damaszku konfe­
rencja  pokojowa, zwołana przez 
sy ry jskh  K om ite t Obroncow Po­
k o ju  Na konferencję przybyło  
ze w szystkich krańców  S y rii o- 
ko ło  300 delegatów i b lisko 3.000

g W c h w ili o tw arc ia  kon ferencji 
na salę obrad w darło  się około 
200 po lic jan tó w  i żandarmów, 
k tó rzy  poczęli rozpędzać zebra­
nych b ijąc  i kalecząc uczestni­
ków . T rzy  osoby zostały ciężko 
ranne, k ilkadz ies ią t osób odnio­
sło lżejsze rany. A resztowanych 
zostało 50 osób, w te j liczbie 
10 kobiet.

Uczestnicy kon fe renc ji w y ­
b ra li 20-osobową delegację, k tó ­
ra udała się do prem iera celem 
złożenia protestu. Delegacja zo­
stała aresztowana i wtrącona 
do więzienia.

Konferencja pokojowa 
w Austrii

(f) W IED EŃ (PAP). W W ied­
niu rozpoczęły się obrady I I  
K on ferencji Pokojowej, na k tó ­
re j nastąpi w ybór delegatów 
W iednia ńa Św ia tow y 
Obrońców Pokoju. W kon fe ren ­
c ji bierze udzia ł przeszło 600 
delegatów, reprezentujących ró ­
żne w arstw y społeczne i k ie ­

ru n k i polityc.

Załoga w ie lk iego  pieca hu ty 
O strow iec w  czasie od 1 — 15 bm 
dała w ram ach Czynu Paździer­
n ikowego ponadplanową produk 
cję 50 ton surów ki. Jednocześnie 
na p ływ a ją  dalsze m e ldunk i o wy 
konanych zobowiązaniach przez 
inne dz ia ły  hu ty  „O strow iec“ ,

Aby m ieć codziennie obraz re ­
a lizac ji zobowiązań w hucie „O - 
s trow iec“  wprowadzono tzw 
„m e try k i zobowiązań“  — zeszy­
ty , w k tó rych  zapisywany jest 
przebieg w ykonyw an ia  zobo­
w iązań przez każdy w ydzia ł, 
zespół, agregat, czy przez po je­
dynczego robotnika. W  zeszycie 
notowane są rów nież trudności, 
k tóre w określonym  dn iu  zaha­
m ow ały w ykonyw an ie  zobow ią­
zań Pomaga to w  usunięciu tych 
braków  i przezwyciężeniu tru d ­
ności.

Metalowcy woj. 
krakowskiego zrealizowali 

80 proc. zobowiązań
Załogi F ab ryk  P rzem ysłu M e­

talowego w oj. krakow skiego, 
k tó re  pod ję ły  zobowiązania p ro ­
dukcy jne  w artośc i ok. 130 m ilio ­
nów zrotych, z rea lizow a ły je  ju ż  
w 30 proc.

Na czoło w ysunę li się robot­
nicy K rako w sk ie j W y tw ó rn i Ma 
te r ia łó w  E lektro techn icznych, 
F a b ryk i A rm a tu r, oraz W y tw ó r­
ni Sprzętu Te lekom un ikacy jne­
go. Zobowiązania ju ż  zrealizowa 
ne w tych fab rykach  przyn ios ły  
gospodarce narodowej ok. 50 
m ilionów  zł oszczędności.

Kolejarze skracają cykl 
produkcyjny

Załoga (warsztatów ko le jo ­
wych N r. 12 w  Poznaniu ży je  od 
k ilkuna s tu  dn i rea lizac ją  zobor 
wiązań. O 40 proc. s k ró c ili ro ­
botnicy czas w ym ontow ania  ko ­
iła  z ram y parowozu. 12 proc. 
czasu oszczędzono przy obróbce 
m echanicznej zestawów ko ło ­
wych. Pewne cyk le  p rodukcy jne  
skrócono o 1, 2 lub  naw et 4 dni. 
M ontaż końcowy parowozu w y ­
konany zostanie na dzień przed 
zaplanowanym  term inem . Do 
robo tn ików  szczególnie dba ją ­
cych c  w ykonan ie  zobowiązań 
należą Stefan Leżała i  przodow­
n ik  pracy Franciszek Nowacki.

Zm iany dyżurnych ruchu: B or 
kowskiego, juszczyńskiego, Joń- 
skiego, Rukasza i Barcesa, p ra ­
cujące na s tac ji Szczecin — P ort 
C entra lny, zobowiązały się wraz 
z zespołami zw rotn iczych, prze­
tokow ych i ustaw iaczy przeto­
czyć 397 tysięcy wagonów.

owca Nowaka, pode jm ując ape! 
K o ra b ie ln iko w e j, zobowiązał się 
z zaoszczędzonych m a te ria łów  
zbudować hotel robotniczy. Czyn 
ten przyniesie k ilkadz ies ią t m i­
lionów  złotych oszczędności. D o­
tychczasowe m eldunk i świadczą 
o sprawnej rea lizac ji zobow ią­
zania.

Z M P -ow cy z PPB 7, z a tru d ­
n ien i przy budow ie ob iektu  w 
B ytom iu , przy ul. Szopena, za ­
dek la row a li skrócić czas, prze­
w idz iany  na ukończenie robót, 
o dwa tygodnie, co pozwoli na 
zaoszczędzenie 300 tys. zł.

35 większych zakładów  pracy 
w o j. warszawskiego da w Czy­
nie Paździe rn ikow ym  ponadpla­
nową produkcję , w artości 263 
i pół m iliona zł.

Współpraca inżynierów 
z racjonalizatorami

(Koresp. wł.). Zarząd K lubu  
tech n ik i i rac jona lizac ji przy 
Zarządzie P ortu  Gdańsk — Gdy 
nia oddział G dynia w ys tąp ił z 
in ic ja ty w ą  zm obilizow ania na 
teren ie portu wszystkich inży­
n ie rów  i techn ików  do w spół­
pracy z rac jona liza toram i. Współ 
praca ta polegać będzie na tech­
nicznym  opracow yw aniu pom y­
słów, k tó re  często zgłaszane są 
przez robo tn ików  ty lk o  w  fo r ­
m ie opisowej, bez rysunku po­
glądowego, opisu technicznego

i założeń do obliczania oszczęd­
ności (jk).

P racow n ik zakładów  „A m a - 
da“  w Gdańsku, in żyn ie r M o­
raw sk i, zobowiązał się w yg ło ­
sić dla rob o tn ików  10 re fe ra ­
tów  szkolen iowych z dziedzi­
ny m etaloznawstwa.

Traktorzyści POM  
podnoszą normy

T rakto rzyśc i -ństwowego O- 
środka Maszynowego w  Bogdan 
ce, pow. brzezińskiego, podw yż­
szyli roczną normę na każdy 
tra k to r  z 300 do 360 ha o rk i 
średnie j.

Podobne zobowiązania w  za­
kresie podwyższenia norm  p ro ­
dukcy jn ych  pod ję li rów nież trak  
torzyści PO M -u w  Raw ie M a­
zow ieckiej.

Dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiego 
Października i I I  Swiatoivego 

Kongresu Pokoju

List w łókniarzy bielawskich 
do włókniarzy Związku Radzieckiego

(f) W łókniarze, za trudn ien i w 
B ie law skich  Zakładach Przem y 
słu Bawełnianego im. I I  A rm ii 
W ojska Polskiego, w ys ia li dó 
w łókn ia rzy  Z w iązku  Radzieckie 
go lis t, w  k tó ry m  piszą m. in.: 

Zw iązek Radziecki, dzięki 
swej konsekw entnej i uporczy­
w e j walce o u trw a le n ie  pokoju 
św iatowego, dem askując na 
każdym  k ro ku  zakusy k rw io ż e r­
czych im p e ria lis tó w  anglo-am e- 
rykańsk ich , s ta ł się d la  k lasy 
robotn icze j całego św iata ostoją 
poko ju  i postępu. Każde osią­
gnięcie Z w ią zku  Radzieckiego i 
jego w ie lk ie , w spania łe p lany 
budow n ic tw a pokojowego, są 
dla nas doskonałym i w zoram i 
pracy socja listycznej.

R ealizu jąc nasz P lan 6 -le tn i, 
czerpać będziemy z bogatych do 
świadczeń Z w iązku  Radzieckie­
go. W łókn iarze naszego kom b i­
natu, idąc śladem przodujących 
W łókn ia rz?  radzieckich, osiągnę 
l i  w  p ierw szym  roku  rea liza c ji 
P lanu 6-le tn iego poważne w y ­
n ik i, podnosząc wydajność: przę 
dza ln i o 10,4 proc., tk a ln i o 25,1 
proc. Osiągnięcia te zostały uzy

skane dzięki rozw ija jącem u się 
w spółzaw odnictw u pracy, potę­
gującemu się ruchow i w ie low a r 
sztatowemu, k tó ry  obe jm uje  97 
proc. załogi tk a ln i i 100 proc 
załogi przędzalni.

W łókn iarze bie lawscy są du­
m ni ze swoich przodow ników  
pracy, z k tó rych  w ie lu  w ykona­
ło ju ż  swoje roczne plany p ro ­
dukcyjne. Na czoło w ysunę li się 
następujący tkacze i tkaczk i: 
W acława Rogut, W acława Sa­
dek, S tefan ia Boryszewska, Ste­
fan ia  Przybysz, M aria  W ięcław 
ska, Irena  Sadowska, A lfons 
Fuks oraz Bolesław  Rzędzian, 
k tó rzy  w  d n iu  31 s ie rpn ia br. 
w yko n a li roczne plany.

D la uczczenia 33 rocznicy Wie! 
k ie j R ew o luc ji Paździe rn ikow e j 
załoga Biela-wskich Zakładów  
Przem ysłu Bawełnianego im. I I  
A rm ii W ojska Polskiego zobo­
w iązała się w dziale przędzalni 
czym w ykonać roczny p lan -p ro ­
d u k c ji do 9 grudn ia . Do końca 
roku  załoga w yp ro d u ku je  dodat 
kow o ilość przędzy o w artośc i 6 
m ilio n ó w  zł, zaś w  dzia le tk a l­
ni w ykona p lan do 1 g rudn ia

Tow. Helena SzymczuK. prząd ku : ZPB im . Dzierżyńskiego 
w  Łodzi,  wysunięta na stanowi '.a Izontrolc rki.  zobowiązała się 
doszkolić dwie robotnice. Na ;r/., N u  tow Szymczak w  czasie

s z k o l e n i a  m ł o d e j  r o b o t n i c y F o to  AR

7j\\ vc*ii;źv• * »

ośu i .ulezą ,ą
o b ó z  | M » k o f u  

lu d z ie  rad/j<*c*<*y
oraz w yp ro d u ku je  dodatkowo 
do końca br. tk a n in  na sumę 11 
m il io n ó w . zło tych.

Realizując powyższe zobowią 
zania, zam anifestu jem y naszą 
niezłom ną wolę obrony pokoju, 
którego ostoją jest potężny Z w ią  
zek Radziecki. Każdy doda tko­
wo w yprodukow any m etr tk a ­
n iny  i k ilog ra m  przędzy — to 
nasza odpowiedź am erykańskim  
im peria lis tom , k tó rzy  zdradzie­
cko napadli na naród koreański

Pod sztandarem Polsk ie j Z je ­
dnoczonej P a r t ii Robotniczej z 
towarzyszem  B ie ru tem  na cze­
le, czerpiąc z doświadczeń 
W szechzwiązkowej Komunistycz, 
rie j P a r t ii bo lszew ików , pod 
sztandarem Lenina i S ta lina , 
kroczyć będziemy do soc ja li­
zmu.

Niech ży ją  bohaterscy w łó k ­
niarze Z w iązku  Radzieckiego!

Niech ży je  przy jaźń m iędzy 
Polską a Zw iązk iem  Radzie- 

i ck im !
| Niech ży je  Wódz m iędzynaro 
S dowego p ro le ta ria tu , Chorąży 
1 pokoju towarzysz S ta lin !

(f) M O S K W A  (PAP) Na m a­
sowych wiecach i zebraniach, 
k tó re  w dalszym ciągu odbywa 
ją  się we wszystkich m ie jsco­
wościach Zw iązku Radzieckiego 
m ilio n y  ludzi jednom yśln ie  a- 
p robu ją  uchw ały I I  Wszech- 
zw iązkow ej K on fe renc ji Obroń 
ców Pokoju.

W uchwalanych na wiecach 
rezolucjach naród radziecki da 
je  w yraz swoje j n ieugię te j w o­
li  w a lk i o pokój i p ię tnu je  ame 
rylcańską agresję w Kore i.

Na m asowym  wiecu w zak ła­
dach łożysk ku lkow ych  im . Ka 
ganowicza w M oskw ie zabrai 
głos przedstaw icie l ludności Le 
n ingradu , znany traser D ub in in , 
k tó ry  ośw iadczył: „A m e ry k a ń - 
sko-angielscy a w an tu rn icy  g ro­
żą nam  bombą atomową. Niech 
wiedzą, że n ikogo nie straszy­

my, iecz nie pozw olim y siebie 
skrzyw dzić! Biada tem u, k to  od 
waży się naruszyć naszą pokojo 
wą twórczą pracę!“ .

Ńa wiecach w zakładach prze 
m yślowych, w sowchozach i k o ł 
chozach R epub lik i Kazachskie j 
ludność m an ifes tu je  swoje odda 
nie dziełu pokoju.

W Tadżyckie j SRR odbyw a ją  
się wiece i zebrania ko łchoźn i­
ków na k tó rych  pądejm owane 
są rezolucje, w całej pe łn i apro 
bujące nakaz dany delegatom  
na i ł  Ś w ia tow y Kongres O broń 
ców  Pokoju.

Wszędzie uczestnicy w ieców  
w atm osferze w ie lk iego entuzja  
zrau uchw a la ją  lis ty  z pozdro­
w ien iam i dla w ie lk iego  chorąże 
go pokoju, wodza mas p ra cu ją ­
cych całego św iata — Józefa 
Stalina.

Agrobiolodzy polscy po pobycie 
w ZSRR wracisją do kraju

Palacz tow. Chajt wzywa wszystkich 
palaczy kotłowych do współzawodnictwa

w oszczędzaniu węgla
(TE LE FO N E M  OD NASZEG O  ŁÓ D Z K IE G O  K O RESPO ND ENTA)

220 000 członków rad terenowy«* 
wybrano na Węgrzech

Kongres Pracownicy służby zdrowia 
organizują ekipy przeciw 

jaglicy
W ykonu jąc swoje zobowiąza­

nia, p racow nicy b ia łostockie j 
p rzychodni , przeciw  -  jag licze j 
zorgan izow ali specja lną ekipę, 
k tó ra  zbadała, w szystkie dzieci 
w w ieku  szkolnym  i przedszkol­
nym  w  Supraślu ko ło  B ia łego­
stoku.

(f) B U D APESZT (PAP). W nie­
dzielę odbyły  się na ca łym  ob­
szarze W ęgier pierwsze w ybory  
do wo jew ódzkich, pow iatowych, 
m ie jsk ich  i dzie ln icow ych rad 
terenow ych G losowanie odbyio
się na jedną wspólną lis tę  Wę­
gierskiego N iepodległościowego 
F ron tu  Ludowego

Ponad 6 m ilionów  wyborców 
w yb ra ło  220 tysięcy członków

rad terenow ych i ich zastępc  ̂
z k tó rych  55 tysięcy stanowią 
robotn icy, 132 tysiące pracujący 
chłop i, resztę zaś przedstaw icie­
le in te lig e n c ji pracującej, d rob­
nych kupców  i rzem ieśln ików. 
W śród kandyda tów  około 30 
proc. stanow ią kobiety.

Ostatecznych w yn ikó w  głoso­
wania należy oczekiwać w po­
niedziałek wieczorem  lub  we 
wtorek.

Sukcesy ZMF-owskich 
zespołów budowlanych

Poważne sukcesy w  p rzekra ­
czaniu norm  osiągają Z M P -o w - 
skie zespoły budow lane okręgu 
śląskiego. .

Czołowe miejsce w  m łodzieżo­
w ym  w spółzaw odnictw ie pracy 
załóg PPB na teren ie Śląska, zaj 
m uje zespól P P B -I w  K a to w i­
cach Zespół budow lany Z M P -

Coraz w ięcej załóg zarówno 
w  k o le jn ic tw ie  ja k  i w  zak ła­
dach przem ysłow ych pode jm uje 
w a lkę  o oszczędną gospodarkę 
węglem, rozum iejąc, że w a lka  
ta przynosi ogromne korzyści 
naszej gospodarce narodowej, 
że oszczędzanie węgla w  prze­
m yśle i ko m u n ik a c ji um ożliw ia  
rzucenie doda tkow ych ilości w ę ­
gla na rynek. Palacz Zakładów  
Przem ysłu W ełnianego im . W io ­
sny Lu dó w  w  Łodz i tow . W. 
C ha jt, k tó ry  sam zobowiązał 
się do oszczędnej gospodarki 
węglem  —  wezw ał do współza­
w odn ic tw a  w szystk ich  palaczy 
ko tłow ych .

„Ja  — palacz ko tło w y  —  z 
ZPW  im . W iosny Ludów  — p i­
sze tow . C h a jt — pragnąc ucz­

cić  33 rocznicę W ie lk ie j Rewo-1 s tk ich  ko tłow n iach  w  k ra ju  
iu c ji P aździe rn ikow e j zobow ią- ! w zyw am  wszystkich palaczy
załem się oszczędzać dzienni 
pó ł tony węgla. Zobowiązanie 
m oje w yko n u ję  od dn ia 4 bm. 
Zaoszczędziłem ju ż  5 i pół tony 
węgla. M o ja  m etoda pracy polega 
na rów no m ie rn ym  rozsypyw aniu 
węgla po ca łym  ruszcie. Poza 
ty m  w yb ie ram  szlakę co p ó łto ­
re j godziny zam iast ja k  dotąd co 
2 godziny, s tarając się u trz y ­
mać w łaściw ą ilość wody w  k o ­
tle.

W  zw iązku z tym , że oszczę­
dność węgla może w  naszej w a l 
ce o p rzedterm inow e w ykona­
nie P lanu  Sześcioletniego p rz y ­
nieść m ilionow e  sum y oszczędno 
ści, a m o ja  m etoda oszczędzania 
może być zastosowana we wszy-

ko tło w ych  do w spółzaw odni­
c twa oszczędnościowego na 
cześć 33 rocznicy R ew o luc ji Pa­
źdz ie rn ikow e j. Zaznaczam, że 
za m oim  przyk ładem  przys tąp ił 
ju ż  do w spółzaw odnictw a o- 
szczędnościowego m ój zm iano­
w y  palacz tow . Franciszek M o- 
ric. Zaoszczędził on ju ż  1000 kg 
węgla w  ciągu 2 dn i. Uważam, 
że now y ruch współzaw odnictw a 
wśród palaczy będzie godną od­
powiedzią po lsk ie j k lasy ro b o t­
niczej na zakusy podżegaczy wo 
jennych, będzie na jlepszym  na­
szym udzia łem  w  walce o po­
k ó j“ . (bg).

(f) M O S K W A  (PAP). W n ie ­
dzielę. 22 października, odjecha 
ła  z M oskw y do W arszawy de­
legacja po lskich uczonych -  a- 
grobiologów. Delegacja polska 
odw iedziła  Z w ą z e k  Radziecki 
na zaproszenie m in is te rs tw a  go­
spodarki ro ln e j ZSRR i baw iła  
w  Z w iązku  Radiiieckim  przeszło 
miesiąc.

A grob io lodzy polscy m ie li oka 
zję zapoznać się z na jw iększym i 
in s ty tu c ja m i naukowo - badaw ­
czym i, zaznajom ić się z m etoda­
m i pracy radzieckich uczonych 
z dziedziny gleboznawstwa, ho-

dow li i agrob io log ii. Delegacja 
polska odw iedziła  rodzinne stro 
ny w ie lk iego rosyjskiego uczo­
nego M iczu rina , zw iedzając sow 
choz „K a ra w a je w o “  w  okręgu 
K ostrom skim .

W M oskw ie  agrobio lodzy p o l­
scy m ie li możność spotkania się 
z akadem ikiem , T ro fim e m  L y ­
senko. B y li oni rów n ież  p rzy ję ­
ci przez m in is tra  ro ln ic tw a  
ZSRR — B enediktowa.

Delegację po lską żegnali na 
dw orcu m osk iew sk im  w yżsi 
urzędn icy m in is te rs tw a  ro ln i­
ctw a ZSRR.

Amerykanie sprzedają „rządowi“ 
z Bonn broń dawnego Wehrmachtu

Cale rodziny z orężem w ręku 
walczą w obronie swych ulic i domów

Za każdą piędź ziemi w Phenjanie musi nieprzyjaciel płacić
ogrom nym i «trałam i

Z  meczu p iłk a , skiefo Polska  -  CSR w W arszaw,^
(d) P E K IN  (PAP). — W  ogłoszonym 21 bm. komunikacie do­

wództwo naczelne koreańskiej arm ii ludowej doniosło, że 
oddziały arm ii ludowej odpierają na wszystkich frontach 
ataki nacierających wojsk amerykańskich i południowo- 
koreańskich.

17 dn iu  22 bm odbyło  się w  W arszaw ie m iędzypaństwowe  spotkanie p i I k a r z e  d ’̂ t ^awo- 
i Czechosłowacji, zakończone zwycięstwem  gości w  stosunku 4.1. Na zdjęciu  ) j  

Łzecnosto i  pod bram ką czechosłowacką. 10

Na odcinku P henjan oddziały 
a rm ii ludow ej p row adziły  w a lk i 
obronne na przedmieściach Phe- 
n janu. N ieprzy jac ie l za cenę o l­
b rzym ich stra t w  ludziach i 
sprzęcie zdoła ł wedrzeć się do 
miasta. A m erykan ie  z rzuc ili na 
północ od Phenjanu desant lo t­
niczy, k tórem u jednostk i a rm ii 
ludow e j zadają duże straty.

Na wschodnim  wybrzeżu od­
dzia ły a rm ii ludow ej pow strzy­
m ują ofensywę przeważających 
sił n iep rzy jac ie lsk ich  na północ 
i na północny wschód od H am - 
hyn.

Korespondencja „Prawdy“ 
o bohaterstwie obrońców 

Phenjanu
(d) M O S K W A  (PAP). -  Spe­

c ja lny  w ys łann ik  dziennika 
„P ra w d a “  zamieszcza na łamach 
tego pisma korespondencję 
z P henjanu opisując bohater­
stwo obrońców tego miasta.

Byłem  św iadk iem  ew akuacji 
Phenjanu — pisze Borzenko — 
w idz ia łem  rob o tn ików  ja k  zaci­

skając zęby dem ontow ali w a r­
sztaty, na w łasnych plecach od­
n o s ili części maszyn na dworzec 
i pod gradem bom b ładow a li je  
do wagonów Tysiące rodzin o- 
puściło swe rodzinne miasto, 
dn iem  i nocą bom bardowane i 
ostrze liw ane przez sam oloty a- 
m erykańskie .

Ż yw y  potok c yw iln e j ludności 
m iasta od p ływ a ł na północ, co 
chw ila  ostrze liw any przez ame­
rykańsk ich  p ira tów  pow ie trz­
nych. Równocześnie m iasto prze 
kszta łca ło  się w  obóz w arowny. 
Tysiące m ieszkańców budowało 
Unie obronne na da lekich przed­
polach Phenjanu.

Po w ie lu  dniach zaciekłych, 
uporczyw ych w a lk  am erykań­
sko - angielsko - japońskim  na­
jeźdźcom, popartym  przez ban­
dy lisynm anow skie, udało się 
przedrzeć ku m iastu. Angie lska 
piechota zm otoryzowana zdoby­
ła most, przeszła na praw y 
brzeg rzeki i uderzyła na od­
dz ia ły  obrońców w cen trum  m ia 
sta. W ślad za ang ie lsk im i ka­
tam i, p rzedarły  się przez rzekę 
oddzia ły japońskich  sam ura jów .

(f) B E R L IN  (PAP). — Agen­
cja A D N  donosi, że A m erykan ie  
postanow ili dostarczyć „rządo ­
w i“  z Bonn broni, k tó rą  s k o n fi­
skow ali oddziałom  W ehrm achtu 
w  okresie osta tn ie j w o jny  W 
broń  tę uzbrojone zostaną od ­
dzia ły  p o lic ji adenauerowskiej i 
inne jednostk i wojskowe, tw o ­
rzone obecnie w  Niemczech za­
chodnich. Władze bońskie zmu 
szone zostaną -ap lacić za powyz 
sze dostawy dziesięciokrotn ie 
w ięcej, niż w ynosiła  ich cena w 
1945 r.

B E R L IN  (PAP). — Donoszą z 
Bonn, że zakłady M auserwerke 
i K ae fe rtha łw e rke  w O berndor- 
fie  p rzys tąp iły  w  zw iązku z p la ­
nem re m ilita ry z a c ji N iem iec za 
chodnich do p ro du kc ji broni

W T riz o n ii rozpoczęto rów n ież 
p rodukcję  sprzętu radarowego.

Agencja A D N  podaje, że w ła ­
dze am erykańskie  po lec iły  „ rz ą ­
d o w i“  z Bonn sporządzeni«? spe­
c ja lnych  w o jskow ych map geo­
gra ficznych

B E R L IN  (PAP). M in is te r go­
spodarki w „rządz ie “  bońskim  
prof. E rhard  przyznał na kon­
fe renc ji prasow ej, że koszty re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich i u trzym an ia  zw iększonych 
anglosaskich oddzia łów  in te r ­
w encyjnych pokryć m usi naród 
n iem iecki. Boński m in is te r skar 
bu przyznał rów nież, że posta­
now ienie o re m ilita ry z a c ji T r i ­
zonii powzięte zostało w  zw iąz­
ku z uchw a łam i n o w o jo rsk im i 
m ocarstw  zachodnich.

Zaciekłe w a lk i toczą się na 
g łów nych ulicach m iasta i w  o- 
ko licy  góry M oram bon. Na d ro ­
dze n ieprzy jac ie la  w yras ta ją  ba 
ryka d y  z wagonów tra m w a jo ­
wych, słupów  te legra ficznych i 
w o rków  z ryżow e j m ąki, napeł­
nionych piaskiem . Każdą piędź 
ziem i w  Phenjanie musi n ieprzy 
jac ie l okupyw ać ogrom nym i 
s tra tam i.

O brońcy Phenjanu, gdy u k tó  
regoś wyczerpie się am un ic ja  — 
walczą ręczną bronią Całe ro ­
dziny z bron ią w ręku walczą 
w obronie swych u lic, swych 
domów. O baw ia jąc się nade j­
ścia posiików  dla A rm ii Ludo­
wej, A m erykan ie  z rzuc ili na pół 
noc od ' m iasta desanty spado­
chronowe, k tó re  odcięty ostatn ią 
drogę. Bohaterscy obrońcy Phe­
njanu zostali otoczeni, lecz n ie  
zaprzestali w a lk i.

Am erykańscy Igarze — pisze 
Borzenko — pochopnie poda li o 
zajęciu Phenjanu. Lecz m iasto 
walczy nadal Koreańczycy b ro ­
nią się z ca łym  poświęceniem, 
strze la jąc do agresorów ze s try  
chów i z p iw n ic. P rzem aw ia ko 
reańska a rty le r ia  z podm ie jsk ich  
wzgórz, a gniazda ka rab inów  
maszynowych prażą po zniena­
w idzonych wrogach narodu ko ­
reańskiego.

Związkowcy Austrii i Finlandii 
walczą przeciwko prawicowemu 

kierownictw u
(f) W IED EŃ  (PAP). -  K o m u ­

nistyczna fra k c ja  w  aus triack ie j 
Federacji Zw  Zawodowych opu 
h likow a ła  oświadczenie, w  k tó ­
ry m  p ię tnu je  stanow isko, za ję­
te przez praw icow e k ie ro w n ic ­
tw o  Federacji w  czasie ostatn ie 
go s tra jku .

F rakc ja  kom unistyczna zapro 
testow ała kategoryczn ie prze­
c iw ko  w yk luczan iu  przez p ra w i 
cowe k ie ro w n ic tw o  Federacji au 
s triack ich  Z w  Zawodowych za­
służonych działaczy robotn i 
czych, a w  szczególności w ice­
przewodniczącego Federacji — 
G ottlieba  F ia li. Rezolucja fra k  
c ji kom unistyczne j określa  po ­
dobne postępowanie k ie ro w n ic ­
tw a  ja ko  wejście na drogę fa ­
szyzmu

H E L S IN K I (PAP). W całej 
F in la n d ii odbyw ają  się wiece i 
zebrania robotnicze, na k tó rych  
uczestnicy p ro testu ją  przeciw ko 
p rzy jęc iu  przez p raw icow e k ie ­
ro w n ic tw o  Federacji Z w  Zaw o­
dow ych propozycji m ediatora 
rządowego ustanow ien ia sz tyw ­
nego wskaźnika płac bez wzglę­
du na w zrost w skaźn ika  cen 
Masowe wiece pro testacyjne od 
b y ły  się osta tn io  w  Helsinkach,

T u rk u  i innych m iastach W po­
w ziętych rezo lucjach robotn icy  
fińscy dom agają się pow ro tu  Fe 
deracji F in la n d ii do ŚFZZ i u- 
sunięcia p ra w ico w e j k lik i so­
c ja ld e m o k ra ty c z n e j z k ie ro w n i­
c tw a F ederac ji Zw. Zawodo­
wych F in la n d ii.

D Z IŚ  W N U M ER ZE:
B E R N A R D  P IĘ T A  — m aszy­

n is ta  p a ro w o z o w y  — D w a 
z w y c ię s tw a .

L . T E P E R : P a rk ie to w e  p o ­
d ło g i czy  d z iu ra w e  dachy?

L . C Z O D R IS Z W IL I -  zastęp  
ca n a c z e ln ik a  g łó w n eg o  u- 
rz ę d u  do  s p ra w  za k ła d a n ia  
o c h ro n n y c h  pasów  leśnych  

p rz y  R adz ie  M in is tró w  
ZSR R . D udz ie  ra dz ie ccy  
p rz e o b ra ż a ją  p rz y ro d ę  (W 
d w u le c ie  d o n io s łe j u c h w a ­
ły ) .Z . B R O N I A R E K : D ek la rac ja  
praska — ciosem  w  agreso­
rów .

S T A N IS Ł A W  M O Ł D R Z Y K t 
W zm ożona czu jn o ść  i rze ­
czo w y a rg u m e n t tę p ią  o- 
strz.e k u ła c k ie j  p lo tk i .  

d y w i d e n d y  i  k r e w .
M A R IA  J A R O C H O W S K A : 

ODE 3.
U Z B E C K A  SRR (16 re p u b l ik  

ZSRR).
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Deklaracja ośmiu państw natchnie wielką 
armię obrońców pokoju do jeszcze bardziej 
stanowczej walki przeciw imperialistycznym

podżegaczom wojennym
Dziennik „Prawda“, o Konferencji Praskiej

(a) MOSKWA (PAP). W artykule wstępnym zatytułowa­
nym »W interesie utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego“ dziennik „Prawda“, komentując ogłoszoną 
w Pradze deklarację ministrów spraw zagranicznych ZSRR,
Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Polski, Rumunii, Węgier 
i Niemieckiej Republiki Demokratycznej stwierdza, że de­
klaracja ta jest dokumentem międzynarodowym o niezwy­
kłej wadze.

Narada ośmiu ministrów 
spraw zagranicznych ośmiu 
państw w Pradze — pisze „Pra­
wda“ — zwołana została z ini­
cjatywy rządu ZSRR w celu o- 
mówienia spraw wynikłych w 
związku z postanowieniami ta j­
nej konferencji ministrów jraw 
zagranicznych USA, W. Bryta­
nii i Francji, odbytej we wrze­
śniu br. w Nowym Jorku.

Separatystyczne postanowie­
nia tej konferencji stanowią 
nowe, brutalne pogwałcenie zo­
bowiązań, powziętych przez rzą­
dy trzech mocarstw zachodnich 
w Poczdamie, stanowią groźbę 
dla pokoju w Europie i są 
sprzeczne z interesami wszyst­
kich miłujących pokój liaro- 
dów, w tym również z intere­
sami narodu niemieckiego. Po­
stanowienia te dowodzą, że rzą­
dy USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji idą coraz dalej w swej 
niebezpiecznej polityce odbudo­
wy niemieckiego imperializmu i 
ostatecznego przekształcenia Nie 
mieć zachodnich w narzędzie 
swych agresywnych planów.

Już w czerwcu 1948 r. na 
warszawskiej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych 
ZSRR i krajów demokracji lu­
dowej stwierdzono, że mocar­
stwa zachodnie, odrzuciwszy 
całkowicie zadania demilitary- 
zacji i demokratyzacji Niemiec, 
wkroczyły na drogę rozbicia i 
rozczłonkowania Niemiec, uda­
remnienia traktatu pokojowego 
z Niemcami oraz dążą do wyko­
rzystania Niemiec dla swych 
celów wojenno-strategicznych.

Przeszło dwa lata, które upły­
nęły od tego czasu, potwierdziły 
w całej pełni słuszność tej oce­
ny polityki trzech mocarstw.

Podczas gdy interesy miłują­
cych pokój narodów Europy i 
całego świata — pisze „Praw­
da“ — w tej liczbie interesy na­
rodu niemieckiego wymagają 
stanowczo zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami, rządy 
mocarstw zachodnich wszelkimi 
sposobami zwlekają z realizacją 
pokojowego uregulowania dla 
Niemiec.

Za obłudnymi frazesami ko­
munikatu konferencji’ nowojor­
skiej trzech mocarstw o „zakoń­
czeniu stanu wojny z Niemca­
mi“ kryje się uparte dążenie 
amerykańsko -  angielskich kół 
rządzących do możliwie naj­
dłuższego zwlekania z zawar­
ciem traktatu pokojowego z 
Niemcami, do przedłużenia dzia­
łania . „statutu okupacyjnego“ 
i w  ten sposób do utrzymania 
na czas nieograniczony swego 
panowania w Niemczech Za­
chodnich. Rządy Stanów Zjed­
noczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji dążą do stworzenia wa­
runków dla jawnego włączenia 
Niemiec Zachodnich do agre­
sywnego bloku północno-atlan­
tyckiego i do ostatecznego prze­
kształcenia Niemiec Zachodnich 
w narzędzie swych agresyw­
nych, wojenno-strategicznych 
planów w Europie. Obmyślając 
szaleńcze idee o opanowaniu 
świata, koła rządzące Stanów 
Zjednoczonych usiłują prze­
kształcić Niemcy Zachodnie w 
bazę przygotowywanej przez 
nich wojny, zaś naród niemiecki 
w mięso armatnie dla realizacji 
swych awanturniczych planów 
wojennych. Nie licząc się z dą­
żeniem narodu niemieckiego do 
odrodzenia i rozwoju pokojo­
wego przemysłu niemieckiego,

rządy Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji re­
alizują upartą politykę, zmie­
rzającą do przestawienia gospo­
darki niemieckiej na tory przy­
gotowań do nowej wojny w 
Europie. Wbrew jednomyślnie 
przyjętym w swoim czasie 
uchwałom czterech mocarstw. 
Acheson, Bevin i Schuman na 
konferencji nowojorskiej poro­
zumieli się co do faktycznego 
uchylenia zakazu niemieckiego 
przemysłu wojennego.

Równocześnie z odbudową wo 
jenno-przemysłowego potencja­
łu Niemiec Zachodnich rządy 
Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii i Francji tworzą 
ponownie armię niemiecką. Już 
obecnie liczebność licznych u- 
grupowań wojskowych w za­
chodnich strefach Niemiec i za 
chodnich sektorach Berlina wy 
nosi 456.000 osób. Jednakże rzą 
dy mocarstw zachodnich idą je 
szcze dalej na drodze brutalne­
go pogwałcenia układu pocz­
damskiego; stawiają one zagad 
nienie dalszego powiększenia 
zachodnio-niemieckich sił zbrój 
nych i włączenia ich do tzw. 
„armii europejskiej“. Odrodzo­
na armia zachodnio-niemiecka 
przechodzi jawnie na służbę a- 
gresywnych celów bloku anglo- 
amerykańskiego.

Wybitne znaczenie polityczne 
deklaracji ministrów spraw za­
granicznych ZSRR, Albanii, Cze 
chosłowacji, Bułgarii, Polski, 
Rumunii, Węgier i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej pole 
ga na tym, że demaskuje ona 
prawdziwy kurs polityki Sta­
nów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji w sprawie 
niemieckiej i ujawnia, że „rzą­
dy trzech mocarstw przeszły do 
polityki agresji, która nie da 
się pogodzić z interesami poko 
ju  w Europie, nie da się pogo­
dzić z interesami miłujących 
pokój narodów na całym świę­
cie“.

Deklaracja świadczy o tym, 
że Związek Radziecki i demo­
kratyczne kraje Europy są sta 
nowczo zdecydowąne bronić

sprawy pokoju i nie dopuścić 
do odrodzenia agresywnego im 
perializmu niemieckiego.

Deklaracja ośmiu ministrów 
podkreśla, że separatystyczne 
uchwały konferencji nowojor­
skiej trzech mocarstw nie mają 
żadnej mocy prawnej i autory­
tetu międzynarodowego i że cał 
kowita odpowiedzialność za bez 
prawne działania, zmierzające 
do udaremnienia pokojowego 
traktatu z Niemcami i do remi 
litaryzacji Niemiec Zachodnich 
spada na rządy USA, W. Bry­
tanii i Francji.

Miłujące pokój narody wszyst 
kich krajów—pisze „Prawda“—• 
jednomyślnie poprą demokra­
tyczny program rozwiązania 
sprawy niemieckiej, przedsta­
wiony w deklaracji ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR, A l­
banii, Bułgarii, Czechosłowacji, 
Polski, Rumunii, Węgier i Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Świadczą o tym dobit­
nie pierwsze opublikowane od­
głosy na tę deklarację.

Deklaracja ośmiu ministrów 
spraw zagranicznych jest no­
wym, dobitnym przykładem 
nieugiętego dążenia Związku 
Radzieckiego, krajów demokra­
cji ludowej i Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej do pokoju 
i pokojowej współpracy między­
narodowej. Ten historyczny do­
kument wyraża interesy wszyst 
kich miłujących pokój narodów 
i odbije się głośnym echem we 
wszystkich krajach. Deklaracja 
ośmiu ministrów spraw zagra­
nicznych natchnie wielką armię 
obrońców pokoju do jeszcze 
bardziej zorganizowanej, stanów 
czej walki przeciwko imperia­
listycznym podżegaczom wojen­
nym, do walki o pokój" i bezpie­
czeństwo narodów. Żywotne in­
teresy narodów Europy i całego 
świata domagają się stanowczo 
przyjęcia i wprowadzenia w  
życie programu opracowanego 
na konferencji w  Pradze, wska­
zującego jedyną, słuszną drogę 
do rozwiązania sprawy niemiec­
kiej.

Siepacze gestapowscy i szpiedzy anglosaskiego 
wywiadu przed Sądem Wojskowym w Warszawie

Streszczenie aktu oskarżenia w procesie zdrajców i morderców 
z t. zw. „Mobilizacyjnego Ośrodka W ileńskiego Okręgu A K ‘

W i m i ę  p o k o j u
Artykuł Wandy W asilewskiej w dzienniku „Izwiestia

MOSKWA (PAP). — W„Izwie- 
stiach“ ukazał się artykuł Wan­
dy Wasilewskiej p t „W imię po­
koju“.

Obowiązkiem każdego uczci­
wego człowieka jest ocalić ludz­
kość od okropności wojny. Obec 
nie leje się już krew w Korei, 
zacieśniają się więzy sojuszów 
wojennych na Zachodzie, jak 
lawina narastają zbrojenia im­
perialistów. Jest jeszcze jednak 
czas, istnieje jeszcze możliwość

^Vyrok w procesie 
zdrajców narodu 

czechosłowackiego
(d) PRAGA (PAP). — Sąd pań 

stwowy w Bratysławie ogłosił 
wyrok w procesie antypaństwo­
wej organizacji szpiegowskiej, 
którą stworzył Wiliam Jinger i 
jego wspólnicy.

Trzech oskarżonych — Wiliam 
Jinger, Samuel Bibza, Ladislaw 
Nosek skazani zostali na karę 
śmierci. Dwaj oskarżeni — Ku­
bik i Pawlis otrzymali karę do­
żywotniego więzienia, pozosta­
łych trzech oskarżonych — sąd 
skazał na karę pozbawienia 
wolności od 12 do 25 lat.

Zlikwidowanie 
organizacji 

szpiegowskiej 
w Chinach

(f) PEKIN (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, trybunał 
ludowy w Czi Cziacz-szua"ne roz 
patrywał sprawę kuomintan- 
gowskiej organizacji szpiegow­
skiej, działającej pod płaszczy­
kiem „Katolickiego Korpusu Na­
rodowego Zbawienia“. „Korpus 
Zbawienia“ uprawia! szpiego­
stwo i sabotaż na rzecz reak­
cjonistów kuomintangowskich, 
oraz organizował zamachy na’ 
wybitnych polityków i wojsko­
wych Chin Ludowych.

Wśród członków bandy zna­
lazło się kilku księży katolic­
kich. Sąd skazał 3 oskarżonych 
na karę śmierci, pozostałych 
zaś na karę długoletniego wię­
zienia.

nie dopuścić do tego, aby widmo 
śmierci ruszyło przez całą kulę 
ziemską.

Walka o pokój — podkreśla 
Wanda Wasilewska — jest obec­
nie naszym najważniejszym, ńaj 
pilniejszym zadaniem, naszym 
naczelnym i głównym obowiąz­
kiem.

W krajach kapitalistycznych 
Zachodu — flisze dalej Wasilew­
ska — wiele słów straciło swój 
ciężar gatunkowy i swe znacze­
nie Mówi się tam „pokój“, a 
myśli „wojna“ Mówi się „wol­
ność“ a ma na myśli „więzienie“. 
Mówi się „prawa człowieka“, a 
ma na myśli „prawo Lyncha“. 
Mówi się „demokracja“, a ma 
na myśli „faszyzm“.

Narody globu ziemskiego wie­
dzą jednak — pisze Wasilewska 
— że u nas słowo „pokój“ ozna­
cza pokój, słowo „prawda“ ozna­
cza prawdę, a słowo „wolność“ 
oznacza wolność. Czyny a nie 
słowa mówią za nas.

Narody wiedzą, że energia ato 
mowa w ręku imperialistów a- 
merykańskicb — to starte z po­
wierzchni ziemi miasta i zawie­
rucha śmierci nad wszystkimi 
krajami. Wiedzą one, że energia 
atomowa w ręku Związku Ra­
dzieckiego — to pustynie prze­
kształcone w kwitnące sady, to 
ujarzmione rozszalałe rzeki słu­
żące człowiekowi, to nowe życie, 
rozkwitające na bezpłodnej daw 
niej ziemi.

Dalsza część artykułu Wandy 
Wasilewskiej poświęcona jest 
twórczej pracy ludzi radzie­
ckich, którzy budują najwięk­
sze na świecie elektrownie wo­
dne, którzy wskrzeszali miasta, 
zburzone przez okupanta faszy 
stowskiego, którzy na zgli­
szczach i niedawnych polach bi 
tewnych budują tysiące nowych 
wsi. Kipi, wre twórcze, burzli­
we życie w Związku Radzie­
ckim i w krajach demokracji 
ludowej. Nie jest to po prostu 
odbudowa, jest to budowa no­
wego, wspaniałego życia dla 
szczęśliwego, nowego człowieka.

Narody kuli ziemskiej — pisze 
dalej Wasilewska — pragną po­
koju i my im powiadamy: „Trze 
ba iść razem. Wszyscy uczciwi 
ludzie na całym świecie powin­
ni spotkać się w jednym wspól­
nym obozie, walki o pokój“.

zakończeniu Wanda Wasi­
lewska zwraca się do wszystkich 
narodów z apelem, aby obro­
niły pokój.

Wzywamy — pisze ona — bo 
haterski naród Francji, naród 
barykad Komuny, naród mary­
narzy Tulonu, naród kobiet, któ 
re własnym ciałem zagradzają 
drogę pociągom, v’iozącym żoł­
nierzy do Vietnamu, naród do- 
kerów, dla których niestraszne 
są kule policji, gdy trzeba od­
mówić wyładunku zbrodniczego 
oręża... wzywamy Francuzów — 
walczcie w obronie pokoju!

Wzywamy naród Włoch, na­
ród Garibaldiego, naród chło­
pów, którzy z odsłoniętą piersią 
idą na spotkanie fizylierów, gdy 
ci zagradzają im drogę do Chle­
ba i ziemi: — walczcie w obro­
nie pokoju!

Wzywamy narody Azji, depta 
ne od wieków butami koloniza­
torów i nieujarzmione: — walcz 
cie w obronie pokoju! Wzywa­
my narody Afryki — walczcie 
w obronie pokoju!

Apelujemy do matek amery­
kańskich, których dzieci zbro­
dnicza szajka z Wall Street po 
syła na sromotną śmierć w Ko­
rei: W imię prawa do życia 
waszych dzieci i dzieci koreań­
skich — walczcie w obronie po­
koju! Apelujemy do robotni­
ków amerykańskich, których sy 
nowie stali się oprawcami wol­
nego narodu koreańskiego: W 
imię honoru klasy robotniczej, 
w imię godności człowieka — 
walczcie w obronie pokoju! Ape 
lujemy do amerykańskich pisa­
rzy, artystów i uczonych: W 
imię waszej ziemi ojczystej, któ 
rą garstka zachłannych zbro­
dniarzy uczyniła straszakiem 
ludzkości, w imię waszego wła­
snego sztandaru gwieździstego,

Protest Albanij w ONZ 
przeciwko 

prowokacjom 
greckich faszystów

(f) T IRANA (PAP). Jak poda­
je Albańska Agencja Telegra­
ficzna, wiceminister spraw za­
granicznych Ludowej Republiki 
Albańskiej M. Prifti przesłał na 
ręce sekretarza generalnego 
ONZ pismo protestujące prze­
ciwko nieustannym prowoka­
cjom greokich monarcho-faszy- 
stów na granicy albańskiej 

Wiceminister Prifti w imie­
niu rządu Albańskiej Republiki 
Ludowej zażądał, by ONZ po­
wzięła odpowiednie kroki celem 
zapobieżenia na przyszłość pro­
wokacjom greckim na granicy 
albańskiej.

Dziennik „Prawda“ o wyborach 
w [Niemczech Demokratycznych

który przekształcają w gwóźdź 
do trumny ludzkościv w imię 
waszej własnej ojczyzny — 
walczcie w obronie pokoju! Lo­
sy pokoju są w rękach naro­
dów. Rękojmią pokoju są same 
narody, ich niezłomna wola, ich 
siła, ich stanowczość.

Dzisiaj nie wolno walce po­
święcać tylko połowę serca, po­
łowę myśli, połowę duszy, cho­
ciaż nie jest to walka na polu 
boju. Jak wicher z milionów 
serc winien się wyrwać potężny 
okrzyk: Pokój! Jak płomień mu 
si gorzeć nasza wola pokoju! 
Nasza niezłomna decyzja: Nie 
pozwolimy! Nie chcemy więcej 
pożarów, ni zgliszcz, ni morza 
przelanej krwi. Nie pozwolimy 
„regulować“ liczby mieszkań­
ców ziemi rzezią, która cofa kul 
turę o całe stulecia i usiłuje za­
pędzić człowieka do jaskiń.

Narody pragną pokoju — pi­
sze w zakończeniu Wasilew­
ska — i sił im dodaje świa­
domość, że na czele wielkiego 
ruchu w obronie pokoju stoi 
Związek Radziecki, że na czele 
wielkiego ruchu w obronie po­
koju stoi ten, który nigdy nie 
zawiódł nadziei, który nigdy nie 
opuszczał sztandaru — Stalin!

Dlatego też w wielkiej walce 
o przyszłość człowieka, która 
rozgorzała obecnie na całej kuli 
ziemskiej — pokój zwycięży!

W dniu 23 bm. rozpoczyna się przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym w Warszawie proces zdrajców i morderców, 
członków tzw. „Mobilizacyjnego Ośrodka Wileńskiego Okrę­
gu AK“ — Olechnowicza Antoniego, Borowskiego Henryka, 
Szendzielarza Zygmunta, Minkiewicza Lucjana, Lwów Li­
dii i Minkiewicz Wandy — oskarżonych o to, że w czasie 
okupacji współpracowali z wywiadem hitlerowskim i wła­
dzami okupacyjnymi, w zwalczaniu polskiego demokratycz­
nego ruchu wyzwoleńczego i partyzantki radzieckiej, dzia­
łającej na terenie Wileńszczyzny. Po wyzwoleniu oskarżeni, 
przechodząc na żołd central szpiegowskich anglosaskich im­
perialistów, uprawiali na terenie kraju szpiegostwo i dywer­
sję, mordując działaczy demokratycznych, żołnierzy Woj­
ska Polskiego i funkcjonariuszy władz państwowych.

mocy miejscowych wojsk hitle­
rowskich, dokonywały na tere-

Akt oskarżenia w procesie 
tzw. „Mobilizacyjnego Ośrodka 
Wileńskiego Okręgu A K “ stwier 
dza na wstępie, że okres oku­
pacji hitlerowskiej jaskrawo wy 
kazał antynarodowy charakter 
reakcji polskiej. Akty zdrady, 
dokonane przez tzw. obóz lon­
dyński w czasie okupacji, były 
najbardziej haniebne w dziejach 
Polski. Reakcja polska pod ma­
ską walki z hitlerowskim oku­
pantem, w dążeniu do odzyska­
nia swej władzy w Polsce, wszy­
stkie wysiłki skierowała na od­
ciągnięcie części patriotycznego 
społeczeństwa od walki z oku­
pantem i skierowanie je j na dro 
gę walki ze Związkiem Ra­
dzieckim i polskim ruchem na­
rodowo-wyzwoleńczym. Aby cel 
ten osiągnąć, reakcja polska, już 
przed wojną, silnie przeżarta 
przez hitleryzm, wiązała się z 
okupantem..

Akt oskarżenia, podkreślając 
ciągłość kontaktów reakcji pol­
skiej z imperializmem i faszyz­
mem niemieckim w okresie tzw. 
„drugiej niepodległości“, stwier­
dza następnie, że w czasie oku­
pacji obóz sanacyjny inspirował 
i podporządkowywał sobie róż­
nego rodzaju grupy polityczne i 
organizacje wojskowe nawet o 
antysanacyjnym nastawieniu. 
Polityka tzw. rządu emigracyj­
nego w Londynie, będąc konty­
nuacją polskiej polityki przed- 
wrześniowej, miała na terenie 
kraju wykonawców — delegatu 
rę tzw. rządu londyńskiego i do­
wództwo Arm ii Krajowej.

Antyludowa haniebna droga 
zdrady narodowej reakcji pol­
skiej w okresie okupacji Polski 
przez faszystowskie hordy hitle­
rowskie, znaczona jest krwią 
mordowanych — przez szereg od 
działów AK, wespół z hitlerow­
skimi oddziałami wojskowymi 
najlepszych synów Polski i żoł­
nierzy Armii Radzieckiej, która 
swą bohaterską walką przynio­
sła wolność umęczonemu długo­
letnią okupacją narodowi pol­
skiemu.

Reakcja polska wszelkimi siła 
mi walczyła z wszystkimi, któ­
rzy skupili się wokół Polskiej 
Partii Robotniczej, skupiają­
cej wokół siebie patriotyczną 
i demokratyczną część narodu 
polskiego do walki z okupantem.

Komenda wileńskiego okręgu 
AK, na której czele stał przed­
wojenny oficer zawodowy, „ge­
nerał“ Krzyżanowski, pseudo­
nim „W ilk“, kierowała pod dyk 
tando wywiadu anglosaskiego i 
przy ścisłej współpracy z oku­
pantem akcją dywersyjno-szpie 
gowską, wymierzoną przeciwko 
oddziałom partyzantki radziec­
kiej, ugrupowaniom lewicowym 
oraz grupom sympatyzującym z 
ruchem narodowo -  wyzwoleń­
czym.

Oskarżony £ntoni Olechno­
wicz,, był wówczas komendan­
tem inspektoratu „A“, w które­
go skład wchodziła komenda 
miasta Wilna i podległe powia­
ty. Jako komendantowi ispek- 
toratu podporządkowane mu by 
ły działające na tym terenie sil­
nie uzbrojone bandy leśne. Jed­
nym z dowódców tych bandyc­
kich oddziałów zbrojnych był 
osk. Zygmunt Szendzielarz, pseu 
donim „Łupaszko“. Bandy te 
zwane „brygadami“, z rozkazu 
dowództwa okręgu AK i przy po

nie okręgu wileńskiego i nowo­
gródzkiego zbrojnych napaści na 
oddziały partyzantki radzieckiej 
i stosowały bezwzględny terror 
wobec współdziałającej z tymi 
oddziałami ludności cywilnej. 
Specjalna grupa szpiegowska o- 
kręgu AK, opatrzona kryptoni­
mem „Cecylia“, śledziła, denun- 
cjowała i mordowała polskie u- 
grupowania lewicowe i oddziały 
partyzantki radzieckiej.

W celu skuteczniejszego zwal 
czania ruchu demokratycznego 
i związanego* z nim ruchu par­
tyzanckiego, grupa „Cecylia“, na 
rozkaz komendy okręgu wileń­
skiego AK, nawiązała ścisły kon 
takt z miejscową placówką wy­
wiadu niemieckiego „Abwehr- 
steile“ w Wilnie, n» której cze­
le stał m jr hitlerowski, Chry- 
stiansen. Na wspólnych konfe­
rencjach w siedzibie „Abwehr­
stelle“ w Wilnie uzgodniono for 
my współpracy, w wyniku czego 
grupa „Cecylia“ została zareje­
strowana w kartotekach „Ab- 
wehrstelle“ pod kryptonimem 
„Blume“ oraz zaopatrzona w 
broń automatyczną i krótką o- 
raz niemieckie dokumenty.

W imieniu wileńskiego okrę­
gu AK rozmowy i układy z woj­
skowym wywiadem hitlerow­
skim „Abwehrstelle" przepro­
wadzał komendant okręgu AK  
— Krzyżanowski ps. „W ilk“, w 
obecności przedstawiciela wy­
wiadu angielskiego ps. „Robert“

Z chwilą wyzwolenia Wileń­
szczyzny przez bohaterską A r­
mię Radziecką, dowództwo AK  
oddaje się całkowicie na usługi 
Anglosasów, prowadząc pod ich 
dyktando wrogą działalność dy- 
wersyjno-szpiegowską na rzecz 
anglo-amerykańskiego imperia­
lizmu. Zatraciwszy poczucie 
polskości, reakcyjne organi­
zacje podziemne stoczyły się 
do roli zwykłych płatnych 
agentur dywersyjno-szpiegow- 
skich. W 1945 r. Osk. Olechno­
wicz przeniósł swą działalność 
na tereny Białostocczyzny i Po-

tu z agenturą . wywiadu angiel­
skiego, kierowaną przez genera­
ła Kopańskiego w Londynie, w 
myśl otrzymanych instrukcji 
zmontował na terenie kraju or­
ganizację dywersyjno - szpie­
gowską pod nazwą „Mobiliza­
cyjny Ośrodek Wileńskiego O- 
kręgu A K “. „Ośrodek“ ten zor­
ganizował kilka kadrowych 
band i grup-szpiegowskich, któ­
rych zadaniem, zgodnie z in­
strukcjami wywiadu anglosa­
skiego było uprawianie szpiego­
stwa wojskowego, gospodarcze­
go i politycznego na rzecz an­
glosaskich central wywiadow­
czych oraz dokonywanie licz­
nych napadów bandyckich i 
aktów dywersji.

Akt oskarżenia stwierdza, że 
osk. Henryk Borowski, przedwo­
jenny „dwójkarz“, w czasie oku­
pacji pełniąc funkcję zastępcy 
kierownika zdradzieckiej szpie­
gowskiej grupy „Cecylia“ utrzy­
mywał stałe szerokie kontakty 
z agentami wywiadu hitlerow­
skiego. Przytaczając liczne przy­
kłady zbrodni grupy „Cecylia“ 
akt oskarżenia opisuje m. in. jak 
osk. Borowski na czele członków 
grupy „Cecylia“, uzbrojonych 
przez „Abwehrstelle“ dokonał 
ai esztowania grupy patriotów 
polskich: Borysewicza z żoną i 
Namysłowskiego z żoną, których 
po przesłuchaniu i poddaniu 
torturom oddano w ręce Ge­
stapo, w wyniku czego Bory­
sewicza rozstrzelano, zaś Namy 
słowski popełnił samobójstwo 
w celi więziennej. Po wyzwo­
leniu kraju Borowski współ­
działał w organizowaniu szpie­
gostwa na rzecz Anglosasów.

Odnośnie osoby osk. Antonie­
go Olechnowicza, akt oskarżenia 
stwierdza m. in., że jako zwierz­
chnik oddziału AK okręgu w i­
leńskiego i nowogródzkiego 
Olechnowicz odbył szereg spot­
kań z przedstawicielami armii 
hitlerowskiej, uzgadniając m. in., 
że Wehrmacht dostarczy organi 
zacji AK broni pancernej i lot­
nictwa do rozbijania bunkrów 
partyzantki radzieckiej, po czym 
oddziały AK miały być użyte 
do walki z Armią Radziecką.

Akt oskarżenia przytacza 
dziesiątki przykładów • zdra- 
dzieckich óktów d yw ers ji, do­
konanych przez bandy dowo­
dzone przez osk. Szendzielarza.

A kt oskarżenia cytuje długą 
listę zbrodni, morderstw, dy­
wersji i napadów rabunkowych, 
dokonanych przez bandy Szen­
dzielarza — Lupaszki po wy­
zwoleniu kraju.

Bandy te bez skrupułów w 
najbardziej bestialski i ohydny

morza i po nawiązaniu kontak- sposób mordowały najofiarniej-

' •<

szych działaczy demokratycz­
nych, żołnierzy polskich i ra­
dzieckich oraz funkcjonariuszy 
Władz państwowych i służby bez 
pieczeństwa. Jedna z najohyd­
niejszych zbrodni, dokonanych 
przez bandy Szendzielarza-Łu- 
paszki — to storturowanie, a na 
stąpnie bestialskie zamordowa­
nie 9 robotników fabryki w Cho 
dakowie.

Akt oskarżenia podkreśla, 
że w myśl instrukcji zagranicz­
nych ośrodków dyspozycyjnych, 
osk. Olechnowicz i podległy mu 
osk. Borowski, wykorzystując 
hojnie przysłane z zagranicy 
fundusze, położyli główny na­
cisk na jak największe rozsze­
rzenie akcji szpiegowskiej, pro 
wadzonej na rzecz Anglosasów. 
Zdobywane informacje szpie­
gowskie Olechnowicz przesyłał 
do centrali wywiadowczej w  
Londynie, m. in. przez oficerów 
marynarki angielskiej.

Przedstawiając obszernie i 
szczegółowo przebieg organizo­
wanych przez Olechnowicza od­
praw sztabu ścisłego „ośrodka 
mobilizacyjnego AK“, w czasie 
których ustalane były drogi łącz 
ności zagranicznej, środki i me­
tody prowadzenia w kraju dy­
wersji i szpiegostwa, rozdział o- 
trzymywanych z zagranicy dola 
rów itd. — akt oskarżenia po­
daje m. in. przebieg jednej z 
przeprowadzonych przez Olech­
nowicza w 1948 r. w Łodzi od­
praw, której tematem było usta­
lenie, czy zachodzi możliwość 
produkcji energii atomowej w  
Polsce oraz — jak przedstawia 
się rozwój badań naukowych w  
tej dziedzinie, aby przekazać 
je zagranicznym ośrodkom wy­
wiadowczym.

Przedstawiając łączność szta­
bu mobilizacyjnego ośrodka A K  
z zagranicą, akt oskarżenia 
stwierdza m. in., że oskarżeni 
nawiązali również ścisłe kontak­
ty z dowództwem I I  korpusu An 
dersa, skąd od generała Sulika 
i płk. Bąkiewicza otrzymywali 
instrukcje i bardzo poważne fun 
dusze w dolarach na prowadze­
nie szpiegostwa i dywersji w  
kraju.

Oskarżeni naw iąza li ponadto 
kontakt z delegatem Polonii w 
USA — osińskim, który starał 
się o uzyskanie dla działających 
w konspiracji w kraju członków 
wileńskiego okręgu A K  paczek 
UNRRA. Nadesłane w większej 
ilości z zagranicy paczki zostały 
ukryte w klasztorze przy ul. No­
wogrodzkiej w Warszawie.

Akt oskarżenia podkreśla rów 
nież, że wszyscy oskarżeni za 
swą zbrodniczą działalność o- 
trzymywali wysokie wynagro­
dzenie od ośrodków zagranicz­
nych. (f)

Decyzja co do nominacji sekretarza 
generalnego ONZ należy wyłącznie 

do Rady Bezpieczeństwa
ZSRR przeciwstawia się nielegalnym próbom USA przedłużenia

kadencji Trygve Lic
(d) NOWY JORK (PAP). — Sobotnie posiedzenie Rady 

Bezpieczeństwa poświęcone było dalszemu omawianiu spra­
wy nominacji sekretarza generalnego ONZ na okres 5-letni, 
rozpoczynający się 1 lutego 1951 roku. Jak wiadomo, zgodnie 
z Kartą NZ, sekretarza generalnego mianuje Zgromadzenie 
Ogólne na podstawie zalecenia Rady Bezpieczeństwa.

W sobotę rozpatrywany był 
projekt rezolucji hinduskiej, 
który, podkreślając konieczność
powzięcia decyzji w sprawie 
kandydatury sekretarza generał 
nego, proponował następującą 
procedurę: każdy członek Rady 
Bezpieczeństwa winien zgłosić 
na niejawnym posiedzeniu w 
tym samym trybie, jaki jest 
przestrzegany w tajnym głoso­
waniu nazwiska dwóch osób, 
które proponuje na stanowisko

Komisja Polityczna ONZ 
przyjęła jednomyślnie wniosek zalecający 

wielkim mocarstwom konsultacje 
w celu uzgodnienia rozbieżności

(i) MOSKWA (PAP). — Ana­
lizując znaczenie wyborów w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej, które miały miejsce 
w dniu 15 bm., komentator 
polityczny dziennika „Prawda“ 
stwierdza, że potwierdziły one 
całkowicie żywotność powsta­
łej przed rokiem Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Wy­
bory te — pisze komentator 
Wiktorów — dały właściwe 
świadectwo woli i dążeń naro­
du niemieckiego.

Wyborcy niemieccy, demon­
strując w wyborach jednomyśl­
ność i zwartość wokół haseł 
walki o pokój, o zjednoczenie 
niezależnych i pokojowych 
Niemiec, dali przekonywający 
dowód, że Niemiecka Republika

Demokratyczna zajmuje miejsce 
w wielkim obozie pokoju i de­
mokracji ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele.

Zagrożenie pokoju w Europie, 
wynikające z faktu przyśpie­
szonej remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich oraz z faktu po­
większania liczebności wojsk 
okupacyjnych mocarstw zacho­
dnich — czytamy w komenta­
rzu Wiktorowa — budzi czuj­
ność i zaniepokojenie wszyst­
kich uczciwych niemieckich 
patriotów. Wyniki wyborów od­
zwierciedliły dążenia i nastroje 
większości narodu niemieckie­
go pragnącego wraz z innymi 
narodami miłującymi pokój, 
wziąć udział w coraz potężniej­
szej walce o pokój i bezpieczeń 
stwo ludzkości.

(f) N. JORK (PAP). — Komisja Polityczna Zgromadzenia 
Ogólnego wznowiła w sobotę dyskusję nad projektem rezo­
lucji Iraku i Syrii w sprawie punktu porządku dziennego: 
„wspólna akcja na fzecz pokoju“.

ckiej min. Wyszyński. Mówca 
podkreślił, że delegacja radzie­
cka od początku dyskusji nad 
rezolucją iracko-syryjską do­
magała się, aby rezolucja ta,

Projekt rezolucji po wniesie­
niu przez jej autorów licznych 
poprawek, zgłoszonych w czasie 
poprzedniej dyskusji, zaleca, aby 
stali członkowie Rady Bezpie­
czeństwa:

a) zebrali się i omówili zbio­
rowo lub w innym trybie, a je­
śli okaże się konieczne, to rów­
nież z innymi zainteresowany­
mi państwami wszystkie proble­
my, które mogą zagrażać poko­
jowi międzynarodowemu i utrud 
niać pracę ONZ w celu rozwią­
zania głównych rozbieżności i 
osiągnięcia porozumienia zgod­
nie z duchem i literą Karty;

b) zawiadomili Zgromadzenie 
Ogólne, a jeśli ono nie będzie 
obradowało, to członków ONZ 
o wynikach swoich narad, jeśli 
tjlk o  będzie to celowe.

Przemówienie min.
Wyszyńskiego

Po przemówieniach przedsta­
wicieli Iraku, Syrii, Anglii i 
Salwadoru, którzy zaaprobowa­
li tekst projektu rezolucji, za­
brał głos szef delegacji radzie-

która w zasadzie cieszy się jej 
poparciem, nie zawierała żad­
nych niejasności, aby w rezolu­
cji tej fakty i rzeczy były na­
zwane po imieniu.

Zdaniem delegacji radziec­
kiej, wartość projektu rezolucji 
Iraku i Syrii polega na tym wła 
śnie, że zaleca ona wielkim mo­
carstwom uzgodnienie proble­
mów, które dotychczas nie zo­
stały pomyślnie rozwiązane. Na­
leży jednak ściśle ustalić, pod 
czyim adresem zalecenia te zo­
stały właściwie skierowane. W  
związku z tym szef delegacji ra 
dzieckiej domagał się, aby poję­
cie „stali członkowie“ zostało roz 
szyfrowane, gdyż jest ono roz­
maicie interpretowane. Minister 
Wyśzyński oświadczył, że Chiny 
powinny być reprezentowane 
przez swego legalnego przedsta­
wiciela, tj. przedstawiciela 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Wyszyński w  związku z tym za­

żądał przyjęcia popraw k i de le­
gac ji radz ieck ie j.

W głosowaniu za odrzuceniem
p o p ra w k i radz ieck ie j w y p o w ie ­
dzia ło  się 26 delegatów, przeciw  
ko — 13 (ZSRR, U kra ina , B ia ­
łoruś, Polska, Czechosłowacja,
Anglia, Indie, Norwegia, Argen­
tyna i in.); wstrzymało się od 
głosowania 16 -delegatów (USA,
Burma, Syria i im).

Po głosowaniu Wyszyński za­
proponował zmianę redakcji po­
prawki radzieckiej. Zapropono­
wał on mianowicie zmianę pro­
jektu rezolucji Syrii i Iraku w 
ten sposób, aby po słowach „sta­
li członkowie Rady Bezpieczeń­
stwa“, dodano: „mając na wzglę 
dzie m. in. Chińską Republikę 
Ludową“.

Przeciwko tej nowej popraw­
ce wystąpił przedstawiciel USA,
Dulles. 35 delegatów głosowało 
za wnioskiem delegata amery­
kańskiego, 12 — przeciwko, 11— 
wstrzymało się od głosowania.

Następnie odbyło się głosowa­
nie nad projektem rezolucji Ira ­
ku i Syrii, który został przyję­
ty jednomyślnie.

W poniedziałek Komisja przy 
stąpi do rozpatrywania zgłoszo­
nej przez min. Wyszyńskiego 
„Deklaracji o usunięciu groźby 
wojny oraz o utrwaleniu poko ju  przewodniczących Zgrom adzenia 
i bezpieczeństwa narodów“. 'Ogólnego.

sekretarza generalnego. Wszyst­
kich kandydatów, których na­
zwisk nie ogłasza się, wciąga 
się na jedną wspólną listę. Ko­
pie tej listy rozsyła się stałym 
członkom Rady Bezpieczeństwa, 
którzy w drodze konsultacji o- 
pracują zmienioną listę, zawie­
rającą jedynie nazwiska, nie 
budzące żadnych zastrzeżeń 
stałych członków Rady. Zmie­
nioną listę otrzyma każdy czło­
nek Rady. Co najmniej w trzy 
dni później członkowie Rady do­
konają z tej listy wyboru kan­
dydata na sekretarza general­
nego ONZ.

Przemówienie delegata 
radzieckiego

Delegat radziecki Malik po­
parł projekt rezolucji hindu­
skiej. Podkreślił on, iż jest rze­
czą konieczną, aby członkowie 
Rady Bezpieczeństwa dołożyli 
wszelkich starań w celu powzię­
cia uzgodnionej decyzji w spra­
wie nominacji sekretarza gene­
ralnego ONZ. Stwierdzi! on, że 
pogląd, jakoby Rada . Bezpie­
czeństwa „znalazła się w impa­
sie“ w związku z tą sprawą, jest 
błędny, niepożądany i szkodli­
wy dla autorytetu ONZ.

Delegat radziecki oświadczył, 
że istnieje wielu kandydatów 
całkowicie nadających się na 
stanowisko sekretarza general­
nego i że zadanie Rady Bezpie­
czeństwa polega na tym, aby 
powziąć zgodną decyzję co do 
jednego z kandydatów. Ma­
lik zaznaczył, że delegacja 
radziecka gotowa jest rozpa­
trzyć wszystkie zaproponowane 
kandydatury.

Malik stwierdził, że można by 
loby znaleźć odpowiednią kan­
dydaturę wśród delegatów do 
ONZ, a zwłaszc-a wśród przed­
stawicieli krajów Azji i Ame­
ryki Łacińskiej, a być może 
również wśród byłych ministrów 
spraw zagranicznych i byłych

Jednocześnie przedstawiciel 
Związku Radzieckiego podkreś­
lił, że propozycja niektórych de 
legacji, w szczególności delega­
cji Stanów Zjednoczonych aby 
przedłużyć kadencję obecnego 
sekretarza generalnego, Trygve 
Lie, na mocy uchwały Zgroma­
dzenia Ogólnego bez zalecenia 
Rady Bezpieczeństwa jest nie­
zgodna z przepisami prawa i po­
stanowieniami Karty NZ. Te­
go rodzaju jaskrawe pogwałce­
nie Karty — oświadczył M alik— 
byłoby szkodliwe, a nawet nie­
bezpieczne dla ONZ.

Przedstawiciele Anglii 
i titowcy przeciwko 

rezolucji hinduskiej
Przedstawiciel Francji rów­

nież poparł projekt rezolucji hin 
duskiej. Skoro kandydatura Try  
gve Lie jest nie do przyjęcia dla 
wszystkich stałych członków 
Rady — oświadczył on — dele­
gacja francuska byłaby gotowa 
rozpatrzyć inne kandydatury. 
Przedstawiciel Francji zazna­
czył, że losy ONZ nie powinny 
być związane z jakąś jedną oso­
bistością.

Przedstawiciele Jugosławii i 
Anglii wypowiedzieli się prze­
ciwko rezolucji hinduskiej.

Przedstawiciel Kuby, który 
stwierdził wprawdzie, że nadal 
popiera Trygve Lie, oświadczył, 
że Kuba poparłaby również od­
powiednią kandydaturę przed­
stawiciela jednego z krajów A - 
meryki Łacińskiej.

Przedstawiciel Ekwadoru wy­
powiedział życzenie, aby stali 
członkowie Rady Bezpieczeń­
stwa odbyli między sobą nieofi­
cjalne konsultacje w celu osią­
gnięcia porozumienia oraz, aby 
niestali członkowie Rady mogli 
w czasie tych konsultacji zgła­
szać nazwiska jednego lub kilku 
kandydatów dla rozpatrzenia 
przez stałych członków Rady.

Po zakończeniu debaty Rada 
postanowiła zwrócić się do pię­
ciu swych stałych członków z 
prośbą o odbycie prywatnych 
konsultacji w sprawie kandy­
datury na stanowisko sekreta­
rza generalnego ONZ i o poin­
formowanie jej o wynikach 
tych konsultacji w środę, 25 
bm.
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Pokojowa twórcza praca w ZSRR
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A. P u tiłow , toka rz  Z akładów  P o łudn iow o -K am skich  (obwód M ołotow ski), w  czasie stacha- 
now skich  W art Pokoju. Jak  w id a ć  na ta b lic y  zawieszonej nad toka rn ią , P u tiło w  w ykonu je  

miesięczną norm ę p rodukcy jną  w  250 300 proc. Foto SIB

Parkietowe podłogi czy dziurawe dachy?
M iędzy kopa ln ią  „K le o fa s “  a 

h u tą  „B a ild o n “  w  Katow icach, 
zna jd u je  się osiedle robotnicze 
„B ederow iec“ . Cztery b lo k i je ­
dnop ię trow e i 12 pa rte row ych 
M ieszka w  n ich  218 rodzin  — 
przeszło 600 osób.

Od dwóch la t m ieszkańców 
„B ederow ca“  gnębi jedna spra­
w a : rem ont mieszkań. N iere- 
m ontow ane od 1938 r. do 1948 
r .  b lo k i m ieszkalne u leg ły  po­
w ażnym  zniszczeniom. Dachy 
n iep okry te , w  większości miesz 
kań  zru jnow ane podłogi. Na 
m urach pokazały się rysy. Od 
ścian i su fitó w  poodpadał tynk. 
W  roku  1948 Zarząd M ie js k i w 
K a tow icach  przeprow adził re ­
m on t osiedla za sumę 8 m im  
zło tych. Dachy po k ry to  papą, 
w ybudow ano nowe kom ó rk i na 
węgie l, założono wodociągi, wy 
tynko w an o  ściany. Ponieważ 
prace te w ykonyw ano w lis to  
padzie i g rudn iu , nie można juz  
by ło  sm arować dachów. N 
usun ię to  rów n ież drobniejszych 
pęknięć w  murach.

W  latach następnych zapom­
n iano zupełnie o dokończeniu 
rem ontu . .

Tymczasem popękała sucna, 
n iesm arow ana papa na da­
chach. Rysy na m urach pow ięź 
szyły się. Obecnie przeciekają 
dachy nad w szystk im i mieszka 
n iam i, Od m oknących ścian i 
su fitó w  znów odpada niedawno 
położony tynk .

_ W dn i pochm urne —- m ó­
w i ob. Jureczko — zde jm u ję  

...pościel z łóżek, bo ja k  zacznie 
padać deszcz, to -p rzez- dz iu ry  
w  sufic ie  woda le je m i się na 
łóżka

W jednym  b lokow  na sku ­
tek  krótkimi?0 spięcia, podczas 
deszczu zawsze gaśnie św iatło. 
W  m ;.«zkaniach Paw ła M a li-  
nov_.,.kiego, F ranciszka Przewo- 
¿n<jg’o i w ie lu  innych , dz iu ry  w 
ścianach dosłownie prześwieca­
ją  na w y lo t.

Robotnicy z „Bederow ca“  in ­

te rw e n iow a li ju ż  n ie je dn okro t­
n ie  w  te j spraw ie w M ie jsk ie j 
Radzie Narodowej i w Zarzą­
dzie N ieruchom ości. N ie pomog - -
ło. Jest ju ż  połowa pazdzierm - k ich  k redy tów , przeznaczonych

z ośw iadczenia re ferenta  Zarżą 
du N ieruchom ości — Szota — 
w yn ika , że Zarząd nie jest w 
stanie wyczerpać w  br. wszyst­

ka, a rem ontów  nie rozpoczęto.
_ N ie b y ły  przew idziane w

plan ie — tłum aczy k ie ro w n ik  
Zarządu N ieruchom ości — Skal 
ski.

A le  oto na ja w  wychodzi c ie­
kawa rzecz: b y ły  przew idziane 
w plan ie  inne rem onty. Remon 
ty  w  b loku  m ieszkalnym  
przy ul. Zacisze (śródmieście 
K atow ic), gdzie prow adzi się 
napraw y pa rk ie tow ych  po­
dłóg. „R e m on ty “  w  b loku 
przy ul. M ły ń s k ie j, a w ięc — 
w ym ien ien ie  nienowoczesnych 
urządzeń wodociągowo - san i­
ta rnych na nowoczesne. N a jba r 
dziej drobiazgowe po p ra w k i w  
k ilk u  domach przy u l. W arszaw 
sk ie j itd .

Można oczyw iście prowadzić 
i tak ie  rem onty. A le  n ie  w tedy, 
gdy około 600 ro b o tn ikó w  i 
członków ich rodzin , mieszka w  
skandalicznych w arunkach  na 
przedm ieściu K atow ic .

Czy wo lno wobec takiego sta 
nu rzeczy dawać pierwszeństwo 
budynkom , w ym aga jącym  je d y ­
nie drobnych napraw?

Remont osiedla b y ł sprawą 
na jp iln ie jszą  i  od niego należa­
ło zacząć tegoroczną akcję  re ­
montową.

W  końcu sierpn ie br. m iesz- 
.kąoćy „B ederow ca“  z w ró c ili się 
z prośbą ó pomoc , do K o m ite tu  
M ie jskiego PZPR. Sprawą zajął 
się in s tru k to r tow . K on rad  i  na 
in te rw e nc ję  K om ite tu  Rada 
M ie jska „w y k ro iła “ z trudem  
pół m iliona  złotych, a w ięc su­
mę, k tó ra  nie w ysta rczy naw et 
na załatanie wszystkich dz iu r 
w  ścianach i dachach. Z an im  
zresztą „zna la z ły “  'się te pien ią 
dze, up łynę ło  pięć tygodni. „W y  
k ro jon o “  je  z trudem , chociaż

na rem onty. Z sumy przyzna­
ne j przez F G M  pozostało jesz­
cze nienaruszonych około 10 
m iln . zł., a z funduszów w ła ­
snych Zarządu Nieruchom ości 
-  ponad 5 m iln . G rozi to n ie ­
w ykonan iem  p lanu. G łów ną 
przyczyną ma być rzekomo 
brak rą k  do pracy.

A  przecież w „B ederow cu“ 
odpada to zagadnienie.

— D a jc ie  nam  m a te ria ł i  po­
moc techniczną, a rem onty  
przeprow adzim y w łasnym i rę ­
kam i — m ów ią rob o tn icy  w  
osiedlu.

„B ederow iec“  jednak  pom i­
nięto. Fundusze i s iła  robocza 
potrzebne b y ły  na rem onty  
p rzy  ul. Zacisze, 3 M aja , W ar­
szawskiej. M ieszkańcy tych  do­
m ów  „n ie  m og li“  d łuże j czekać 
z napraw ą i w ym ianą  urządzeń 
wodociągow o-san itarnych. Cze­
kać na tom iast m usie li robo tn icy  
w  „B ederow cu“ .

W szystko to n ie  jes t przypad 
kowe. N ie  popełn ionoby tych 
błędów, gdyby P rezyd ium  R a­
dy M ie js k ie j w  K a tow icach  w ię  
cej uWagi p rzyw iązyw a ło  do 
głosów p łynących z terenu. Gdy 
by członkow ie  P rezyd ium  i 
członkow ie Rady częściej zaglą­
da li do osied li robotn iczych, w ię  
cej in te resow a li się w a run kam i 
w  ja k ic h  ży ją  ich m ieszkańcy.

N ie  bez w in y  jes t tu  i K o m i­
te t M ie js k i PZPR w  K a to w i­
cach, k tó ry  nie do p ilno w a ł w  
ty m  w ypadku  P rezyd ium  M ie j­
skie j Rady Narodow ej. T ym  
bardzie j, że — ja k  tw ie rd z i 
sekretarz K o m ite tu  tow . P aw ia  
kow a — sprawa rem ontów  nie 
by ła  w  tym  roku  an i razu om a­
w iana na posiedzeniach K o m i­
tetu.

LE S ZE K  TEPER

G dy w  r. 1948, a jeździłem  
w tedy  na parowozie P t 31-29, 
d o ta r ły  do m nie konkre tne  w ia ­
domości o w spó łzaw odn ictw ie  
p racy wśród m aszynistów , po­
s tanow iłem  w raz z całą d ru ży ­
ną wziąć w  n im  udzia ł. O toczy­
liśm y  stary, w ysłużony P t 31-29 
jeszcze w iększą dbałością. P rzy ­
niosło to dobre rezu lta ty . 
P t 31-29 nie ustępował, a nawet 
przewyższał nowsze, lepsze pa­
row ozy pod względem  przebie­
gu i  oszczędności węgla.

Na nowym, polskim 
parowozie

W  styczniu 1949 o trzym a liśm y 
now y parowóz, po lsk ie j p ro d u k ­
c ji. B y ł to w span ia ły  nowocze­
sny P t 47-17. W ty m  czasie w  
parow ozow ni Poznań-Osobowa 
w spółzaw odnictw o pracy by ło  
w ciąż jeszcze w  pow ijakach  
O bejm ow ało ono w praw dzie  
oszczędność węgla, lecz p o m ija ­
ło w szystkie  inne m ożliwości 
lepszego w yko rzystan ia  pa ro ­
wozu.

Z  doświadczeń zdobytych na 
poprzednim  parowozie w yc iąg ­
nę liśm y cenną naukę. Jeśli d ru ­
żyna ma świadomość, że p racu ­
je  d la  siebie — dla w łasnego 
państwa, je ś li dba o maszynę i 
ulepsza swą pracę, to naw et na 
„s ta rym  gracie“  może osiągnąć 
dobre w y n ik i. Teraz m ie liśm y  
pracować na maszynie, można 
to rzec bez przesady, doskona­
łej.

Już po p ierw szych jazdach na 
P t 47-17 w iedz ie liśm y, co można 
na n im  osiągnąć. T a k  się nam 
p rzyn a jm n ie j w ted y  zdawało. 
T rz y k ro tn ie  osiągnęliśm y na P t 
47-17 najwyższą okresową osz­
czędność węgla, a przebieg do­
bow y zw iększy liśm y wówczas 
do 380 km.

W krótce  dow iedz ie liśm y się o 
zobowiązaniach m aszynistów  
bydgoskich: Czapczyka, K ry g ie ­
ra, i Szwarca, k tó rz y  stosując 
wzorem  ko le ja rzy  radzieck ich 
„sodafos“ , zobow iąza li się prze­
jechać ną parow ozie P m  2-5 90 

ko tła  i

D W A  Z W Y C I Ę S T W A
Bernard Piąta

tys. km  bez p łuka n ia  
napraw  bieżącyc'

Krytyczna ocena
Rozm owy z m aszyn istam i b yd ­

goskim i, dłuższa obserw acja ich 
pracy, zaczerpnięte z broszur 
w iadom ości o m etodach ja k ie  
stosują towarzysze *• m aszyniści 
ze Z w iązku  Radzieckiego o tw o­
rz y ły  nam  oczy.

W spólnie z ca łym  zespołem 
zacząłem badać w  ja k i sposob 
w ykorzystać celowo i um ie ję tn ie  
doświadczenia m aszyn istów  z 
Bydgoszczy i  ja k  można prze­
nieść na nasze w a ru n k i zdoby­
cze Papaw ina, O gniewa i  L u -  
nina.

N ie  b y ło  dn ia w  ty m  czasie, 
abym  nie b y ł w  warsztatach, 
gdzie rem ontow ano P t 47-17. 
Razem z tow . tow . K am ińsk im , 
P rzyby lak iem  i M in tu rą , ślusa­
rzam i z w arszta tów , „p rz e p łu ­
ka liśm y“  ca ły  parowóz, część 
po części. O maszynę byłem  
spokojny. Jednocześnie u k ła ­
dałem  sobie system pracy zało­

g i.  Z doświadczeń przodu jących 
m aszynistów  i w łasnych docie­

kań pow staw ała coraz w y ra z - I 
niejsza całość.

Nasze zobowiązanie
W grudn iu  1949 r. P t 47-17

w ró c ił z naprawy. P rzydzie lono 
do jego obsługi trz y  d rużyny :
J. Małeckiego, J. G robelskiego 
i m oją, w  k tó re j b y li:  J. A ug u ­
s tyn iak, pom ocnik i K . M a lick i, 
palacz. O dby liśm y naradę. K aż­
demu z nas głęboko w  sercu 
leży sprawa budow n ic tw a so­
c ja lizm u, każdy z nas gorąco 
pragnie przyczyn ić się do roz­
w o ju  naszej kom u n ika c ji ko le ­
jow e j. Po dok ładnym  oblicze­
n iu  w szystkich m ożliwości ta k  
maszyny, ja k  i naszych, posta­
no w iliśm y  w ięc p rzystąp ić  od 
stycznia 1950 r. do d ługo fa low e­
go współzaw odnictw a pracy. 
Zobow iązaliśm y się przejechać 
200 tys. km  pom iędzy napra­
w am i okresow ym i, a co na jw a ż­
niejsze, podnieść przebieg dobo­
w y  parowozu z 385 km  do 700 
km  — jadąc ściśle w ed ług  roz­
k ła du  jazdy.

N ie by ło  to  żadne ryzyka n ­
ctwo, czy też przesadna pew ­
ność siebie. Sposoby pokonania 
zasadniczych trudności ju ż  zna­
liśm y.

Za nam i przystąp iło  do w spó ł­
zaw odnictwa 6 innych  zespołów 
z naszej parowozowni. Oznacza­
ło to upragn iony początek prze­
łom u w  świadom ości poznań 
skich m aszynistów . S ta rym  r u ­
tyn ia rzom  nie m ogło się dotąd 
pomieścić w  głowach, że można 
m iędzy jedną a drugą napraw ą 
parowozu przejechać na n im  aż 
200 tys. km .

N ieste ty  dawna egzekutyw a 
podstawowej organ izacji p a r ty j­
nej p rzy  parow ozow ni Poznań - 
Osobowa rów nież nie doceniała 
znaczenia naszego współzawod­
n ic tw a. A  mogło się ono ju ż  w te  
dy szeroko rozw inąć. Dopiero 
od m arca br., robota p a rty jn a  
poszła w łaśc iw ym  torem . W  o r ­
ganizacji p a rty jn e j znaleźliśm y 
mocne oparcie i nieocenioną po­
moc.

W  m ia rę  ja k  p rzyb yw a ły  nam  
tysiące k ilom e trów , coraz w ię k ­
szą uwagę skup ia łem  nad w y n a ­
lezieniem  lepszego sposobu uży­
wania „sodafosu“ . Podgrzewanie 
„sodafosu“  ną kotle , w y lew an ie  
go z baniek do w ody by ło  zbyt 
p rym ityw ne .

W  końcu znalazłem  rozw iąza­
nie. W  ty ln e j części tendra, p rzy 
otworze do zb io rn ika  na wodę, 
za insta low ałem  m n ie j w ięcej 40 
li t ro w y  z b io rn ik  z „sodafosem “ , 
au tom atycznie podgrzewany od 
w ew ną trz  do 60 stopni C. Z b ió r

m a s z y n is ta  p a ro w o z o w y

n ik  zaopatrzyłem  w  kran , p rzy  
pomocy którego w lew a liśm y  „so 
dafos“  w  odpow iedn ich daw  - 
kach do wody. Zm echanizowa­
nie te j czynności oszczędzało 
czas i  pracę drużyny.

M im o zm iękczenia w ody „so­
dafosem“  zapychała się nam  nie 
k iedy  ru ra , doprowadzająca w o­
dę do kotła . Do przeczyszczania 
trzeba ją  by ło  zdejmować, co 
spraw ia ło  n iepotrzebny k łopo t. 
Spróbowałem  przeczyścić ru rę , 
da jąc s ilne ciśn ien ie pa ry  w od­
w ro tn y m  k ie run ku , t j .  od za­
w o ru  do zb io rn ika  z wodą. Spo­
sób okazał się dobry.

Po uporan iu  się z ty m i dw o - 
ma trudnościam i, przyszła ko  - 
le j na trzecią. P rzy stosowaniu 
„sodafosu“  nam u ł z w ody osa -  
dza ł się na dn ie ko tła  ju ż  w  zna 
cznie m niejsze j ilości. Usuwanie 
nam ułu przeprow adza liśm y po­
czątkowo zw yk łym , s ta rym  spo 
sobem, tzn. przez ręczne o- 
tw ie ra n ie  zaw oru F riedm ana, 
w y łączn ie  w  czasie posto ju  po­
ciągu. Trzeba b y ło  to zm ienić.

W spólnie z tow . K am ińsk im  
skonstruow aliśm y zawór pom o­
cniczy, o tw ie ra jący  autom atycz 
nie zawór F riedm ana sprężo­
nym  powietrzem . M ogłem  teraz 
ze swojego „s tanow iska“  p rzy 
pomocy m ałej dźw ign i o tw ierać 
oraz zam ykać zaw ór podczas bie 
gu pociągu, a w ięc częściej, co 
lep ie j ch ron iło  kocio ł przed na­
rastan iem  kam ien ia. P łukan ie 
k o tła  odbyw ało się n ie  co 3 tys. 
km ., lecz co 16, 17 tys. .km.

Zamiast 24 godzin —  12
A utom atyczny odm ulacz sto­

sowałem  z powodzeniem od m a­
ja , ale można powiedzieć, że 
„n ie le ga ln ie “ , gdyż w b re w  prze­
pisom, k tó re  zabran ia ją  ja k ic h ­
k o lw ie k  zm ian w  ko n s tru k c ji 
parowozu. W ty m  w ypadku  u - 
ważam jednak, że ja  jestem  w  
porządku, a nie w  porządku są 
przepisy.

Że pewne przepisy są stare i 
skostniałe św iadczy o tym  ró w ­
nież in ny  przyk ład . Na parow o­
zach serii P t 47 jest bardzo tru  
dny dostęp do zaw oru ko tło w e ­
go. Założenie węża pożarowego 
w  razie w ypadku  jes t połączo­
ne z ryzyk ie m  spadnięcia z pa­
rowozu.

M aszyniści dom agali się, aby 
założono dodatkową drabinkę. 
N ie  w o lno — przepisy zabran ia­
ją. Dodanie jednego stopnia w

| dopuszczalna zm iana k o n s tru k - 
[ cyjna. P rocedura zaś uzyskania 

zezwolenia z generalnej dy ­
re k c ji P K P  na wprowadzeń e 
jakiegoś ulepszenia w parow o­
zie, ja k  rów nież zatw ierdzenie 
i  rozpowszechnienie uspraw nień 
odbywa się n iezm iern ie  długo i 
jest bardzie j skom plikow ane, 
niż samo uspraw nienie . Zastoso­
wany przez nas autom atyczny 
odm ulacz nie  może być zasto­
sowany w  innych parowozach, 
ponieważ od czerwca nie jest 
jeszcze zatw ierdzony.

W  walce z czasem pokona li­
śmy jeszcze inną przeszkodę. 
N a tu ra lne  stygnięcie parowozu 
trw a  24 godziny. Postanow iłem  
zm niejszyć tę ogrom ną stra tę  
czasu do m in im um . U m ie ję tnym  
chłodzeniem, a przede wszyst­
k im  dzięk i dokładnem u oblicze­
n iu  kończyłem  przebieg trasy 
ze zm niejszonym  naciskiem  pa­
ry  i  skracałem  w  ten sposób 
czas stygnięcia m aszyny o 12 
godzin.

Jeśli chodzi o m etodę pracy 
drużyny , o u trzym an ie  pa row o­
zu w  na leżytym  stanie, to p rz y ­
ję liśm y  zasadę, w ed ług k tó re j 
każdy z nas m ia ł w  specja lnej 
pieczy poszczególne części me­
chanizm u. Palacze zas łuży li na 
na jwyższą pochwałę. W ęgiel roz 
rzuca li rów nom ie rn ie  po całym  
palenisku, a ruszta czyścili z na­
leżytą regularnością . Każda d ru - 
żjma solidn ie  przestrzegała obo­
w iązu jące j zasady przekazyw a­
nia parowozu d rużyn ie  następ­
nej w  c a łko w ite j sprawności i 
porządku. Do żadnych a w a rii 
nie dopuściliśm y. Parowóz nie 
próżnował.

Nasze osiągnięcia a zw łasz­
cza przedłużenie przebiegu do­
bowego są w  rów ne j m ierze osią 
gn ięciam i pracow n ików  wszyst­
k ich  służb ko le jow ych  W arszta 
tow cy da l: nam dobrze w y re ­
m ontowane parowozy, ru ch o w - 
cy o tw ie ra li nam State zceloną 
drogę sygnałów, a d rogow cy u -  
trzym u ją c  to ry  w ciobryrr. sta­
nie dopom ogli nam rozw ija ć  du 
żą szybkość techniczną

Miłość do ludowej 
ojczyzny,

przywiązanie do partii
I  wreszcie zw ycięstw o: w  284 

dn iu  rea liza c ji naszych zobo­
w iązań b y liśm y  u m ety. P rze je­
cha liśm y na naszej „17 ‘ 200 tys. 
km  bez na p raw y średnie j, osią­
gając przebieg dobowy 704 kra. 
Oszczędziliśm y: 422 tony  węgla, 
2 nap raw y średnie, 5715 godzin 
napraw  bieżących, 68 p łuka ń  
210,5 dn ia  pracy parowozu pod- 
miennego. W ypełn ien ie  naszych 
zobowiązań dało w  sumie po­
nad 14 m ilion ów  z ło tych  oszczę­
dności.

Jednocześnie w yko n a ły  zobo­
w iązan ia  pozostałe zespoły pa­
rowozowe, biorące udzia ł we 
w spó łzaw odn ictw ie . Załóg: pa­
row ozów  P t 47-43, P t 47-102, P t 
47-103 i  nasz P t 47-17 zaoszczędzi

celu u ła tw ie n ia  dostępu do o li-  | ły  razem Państw u p ra w ie  42 m i-  
w ien ia  trak tow ane  jest jako  nie I lio n y  zł.

B ernard  P ięta  
na swoim  parowozie

D rug ie  zwycięstwo przeżyw a- 
łem  w  k ilk a  dn i po p ierw szym . 
D ru żyny  parowozowe z naszej 
parow ozow ni zm obilizow ane 
przez organizację p a rty jn ą  i  . a- 
chęcone naszym przyk ładem , m a 
sowo p rzys tą p iły  do współza­
w odn ic tw a. Zobow iązan ia pod ję ­
ło 85 proc. w szys tk ich  d ru żyn  
naszej parow ozow ni. Przed od­
jazdem  do W arszaw y na ku rs  
in s tru k to ró w  parow ozow ych, na 
k tó ry  sk ie row a ła  m n ie  pa rtia , 
zaszedłem do przewodniczącego 
rady zakładowej. Zastałem  tam  
starego m aszynistę K a z im ie r-  
cząka. K az im ierczak, b e zpa rty j­
ny, n iem łody ju ż  cz łow iek, p ro ­
s ił przewodniczącego o in te r ­
wencję. U siln ie  p ragną ł w ziąć 
udzia ł we w spó łzaw odn ictw ie , a 
tym czasem  do d ru żyny  w z ię li 
na jego m iejsce kogoś innego. 
N ie w stydzę się przyznać, że o - 
garnęło m nie w te d y  p raw dz iw e  
wzruszenie.

M yśląc o K az im ie rczaku , m y ­
śląc o m oich towarzyszach z Po 
znania, odjeżdżałem  na k u rs  na ­
p raw dę szczęśliwy: m iłość do 
lu do w e j o jczyzny, ufność i  p rz y ­
w iązan ie do p a r t i i po ryw a  lu d z i 
do w ie lk ic h  czynów, do en tuz  ja  
stycznego bu do w n ic tw a  socja­
lizm u.

Deklaracja praska - ciosem w agresorów

Ludzie radzieccy przeobrażają
przyrodę

W dwulecie doniosłej uchwały
J. Czodrisziuili

ma-
O -

M ija ją  dwa la ta  od dma, gdy
dzięk i in ic ja ty w ie  towarzysza 
S ta lina  rząd radziecki i pa rtia  
kom unistyczna p rz y ję ły  uchwa­
łę o p lan ie  stworzenia, ochron­
nych pasów leśnych, wprowadzę 
n ia  traw opo lnych  płodozm ia- 
nów, budow y staw ów  i z b io rn i­
k ó w  w odnych dla  zapewnienia 
w ysokich  i s ta łych urodzajów  
w  stepowych i  leśno-stepowych 
re jonach  europe jsk ie j części 
ZSRR.

N akreślony na la t  15 S talinów 
sk i p lan  przeobrażenia przyrody  
k tó ry  pom yśln ie w yko n u je  te ­
raz naród radzieck i, p rzew idu je  
stworzenie 8 dużych, państw o­
w ych  ochronnych pasów leśnych 
d ługości 5.320 km , zasadzenie 
na polach kołchozów, sowcho- 
zów i państw ow ych gospodarstw 
leśnych 5,7 m iln . ha lasów, w y ­
budowanie przeszło 44 tys. no- ^  __ „ . _
w.ych staw ów  i zb io rn ików  wod-j fito śc i p ro du k tó w  ro lnych  J  su- 
nych, um ocnienie 322 tys. ha 
piasków.

z a s tę p -a  n a c z e ln ik a  G łó w n e g o  u rz ę d u  do s p ra w  z a k ła d a n ia  o c h ro n n y c h  
pasów  le ś n y c h  p rz y  R adz ie  M in is t ró w  ZSR R .

iT7 nnvch w  nowoczesne m aszy­
ny techniczne. W r. 1949 u ru ­
chomiono już  119 tak ich  ośrod­
ków , w  r. 1950 rozpoczyna p ra ­
cę 191 nowych osrodkow 
szynowych do prac leśnych, 
środk i te zaopatrzone są v. - -  
tys. tra k to ró w , w  w ie lką  Uo&- 
maszyn do zasiewania *a.sov^ _  
inne techniczne urządzenia, 
ś rodk i przeznaczone są do stw o­
rzenia państw ow ych ochronnycn 
pasów leśnych, zasiania lasów 
na zboczach wąwozów i ja rów , 
um ocnienia i zalesienia p ia ­
sków. Niosą one w ie lką  pomoc 
kołchozom  w  stw orzen iu  ochron 
nych lasów dookoła pól.

Droga do obfitości
S ta lino w sk i p lan przeobraże­

nia p rzyro dy  — to  drogą do ob-

czonych zam ien ia ją  się obecnie 
w  bezpłodne pustyn ie . W edług
dosadnego określenia znanego „ - ,
ekonom isty am erykańskiego | zagranicznych 8 państw  na te-

Praska.', d e k la ra c ja , m in is tró w  
spraw ’ zagranicznych ośm iii 
państw  w yw o ła ła  praw dziw e 
zamieszanie i konsternację  w  
obozie im peria lis tycznym . „K a n ­
cle rz“  N iem iec zachodnich A de- 
nauer, z łożył oświadczenie, w  
k tó ry m  p rzy  pomocy n ie w y ­
brednych oszczerstw p róbu je  
zlekceważyć doniosłe uchw a ły  
praskie. Radio b ry ty js k ie  dono­
si, że am erykański D epartam ent 
Stanu ma zam iar wydać spą- 
c ja lne oświadczenie, „po tę p ia ­
jące“  dek la rac ję  ośm iu państw. 
Rzecznik angielskiego Fore ign 
O ffice  (MSZ), us iłu je  zbagate li­
zować oświadczenie praskie, 
m ów iąc, że „nadano m u zbyt 
w ie lk i rozgłos“ .

Rzecznik Fore ign O ffice  nie 
m y li się. D ek la rac ja  praska 
spotkała się is to tn ie  z szerokim  
oddźw iękiem  w  dem okra tycz­
nej o p in ii pub liczne j całego 
św iata.

S ta ło  się to dlatego, że uchw a­
ły  kon fe ren c ji m in is tró w  spraw

Z. Biwiiurek naw et kom entarze prasy ZaSfe

Zmiana klimatu i gleby 
na obszarze 120 miln. ha
Państwo radzieck ie  przystą ­

p iło  do c a łko w ite j zm iany k l i ­
m atu  i g leby na ogrom nym  ob­
szarze 120 m iln . ha. Jest to ob 
szar w iększy n iż te ry to r ia  k ilk u  
państw  europejsk ich razem wzię 
tych. Pasy leśne ochron ią suche 
stepy przed dzia łan iem  gorących 
w ia tró w  w ie jących  z po łudn io ­
wego wschodu. W połączeniu ze. 
sztucznym i staw am i i traw opo ł- 
n ym  płodozm ianem  pomogą one 
gieb ie zatrzym ać _ w ilgoć, dadzą 
m ożliw ość kołchozom  oraz sow- 
chozom stepowych i leśno-ste- 
pow ych re jonów  zwiększać z 
roku  na rok urodzaje.

S ta lino w sk i plan przeobraże­
n ia  przvrody, u podstawy k tó ­
rego leżą doświadczenia przodu 
jące j nauk i agronom icznej, o- 
p iera się na potężnej bazie te­
chnicznej. P rzew idu je  on u tw o ­
rzen ie 570 ośrodków maszyno­
wych do prac leśnych, zaopa-

row ców  d la  przem ysłu. W yko ­
nanie p lanu stało się żywotną 
oprawą wszystkich ludz i ra ­
dzieckich W alkę  o użyźnienie 
ziem i prowadzą z w ie lk im  entu 
z ia -m em  kołchoźnicy, p racow ni 
rvsow cho zów , ośrodków  m a­
szynowych i ośrodków  do prac 
leśnych, pracow nicy gospo­
da rs tw  leśnych, robo tn icy , fa ­
chowcy, uczeni. Juz w  p ie rw ­
s z y m 'ro k u  państwowy plan za 
fe sień i a został w ykonany w  po ­
nad 200 proc. ,

: W ie lką P O ^°c,P rZpyasów le l-n iu  państwowych Pasów
nych o ka zu je  młpdzięz i*dz:iec_
ka.Kom som olcy i m lod^ etL ° v ł i  wodu S ta ling radzkiego otoczyli 
opieką pas leśny Kamyszy* 
S ta ling rad  i postanow ili uKon 
czyć całą tę zie loną trasę o 
gości 250 k m  w  3 i poł r ° KU> 
skracając ty m  sam ym  w ykona~ 
nie  p lanu na sw o im  odcinku o 
przeszło 10 la t. M łodzież obwo­
du Czkałowskiego, pracuje in ­
tensyw nie  nad p rzed te rm ino­
w ym  ukończeniem  państw ow e­
go pasa leśnego C zka łow -Ilek .

W  urzeczyw is tn ien iu  S talinów 
skiego p lanu  przeobrażenia

p rzyrody  bierze a k ty w n y  udzia ł 
przodująca, m iczu rinow ska  nau 
ka agrobiologięzna.

W  zw iązku z przekroczeniem  
w  r. 1949 p lanu sadzenia lasów 
ochronnych i  opracowaniem  
przez akadem ika Łysenko nowe 
go, gniazdowego siania lasów; 
rząd radz ieck i za tw ie rd z ił w  r. 
1950 p lan zasiania lasów  na ob 
szarze 700 tys. ha zam iast 425,3 
tys. ha, p rzew idzianych w  u - 
chw ale z ro ku  1948 r. Ludz ie  ra  
dzieccy w y k o n a li ten p lan ju ż  
wiosną 1950 r. W  ciągu dwóch 
la t zasiali on i i  zasadzili prze­
szło 1 m iln . ha lasów, zbudow ali 
przeszło 11 tys. staw ów  i  zb io r­
n ikó w  wodnych.

Prace zalesieniowe w  obec­
nym  okresie jes iennym  p ro w a­
dzone są w  ram ach p lanu  przy 
szłe«o 1951 r. K o łchoźn icy  K ra
iu  Krasnodarskiego zobow iązali 
się wykonać c a łk o w ity  p lan
stworzenia pasów } esny^  d°J ;: 
1955, a w ięc 10 la t  przed te rm i
nem O przedterm inow e w y k o ­
nanie sta linowskiego p lanu w a l 
czy ca ły naród radziecki, pochło 
n ię ty  twórczą, pokojow ą pracą.

„Kontynent Ameryki
wymyka się spod ̂  nóg 

Amerykanów“
Takiego tem pa i  ta k  w ie lk ie j 

ska li prac zalesieniowych, ja k  
w  Z w ią zku  Radzieckim , n io  
znała jeszcze h is to ria . Prace te 
są m ożliw e  ty lk o  w  państw ie 
socja listycznym , dz ięk i jego 
św ie tne j o rgan izac ji i  potężnej 
gospodarce p lanow e j. W iadomo, 
że S tany Zjednoczone potrze­
bow a ły  9 la t, by zasadzić 30 tys 
ha pasów leśnych, gdy tym cza­
sem naród radz ieck i ty lk o  w 
jednym  1950 ro ku  zasiał prze­
szło 20 razy w ięcej.

Badania jednego z uczonych 
am erykańskich w ykazu ją , że 
żyzność gleby słynnego „zbozo- 
Jego  pasa“  U S A  zm nie jszy ła  się 
H  6 -kro tn ie . Liczne, kw itnące  
niegdyś re jon y  Stanów  Z jedno-

S tua rta  Chase „na ród  am ery­
kańsk i obserw uje teraz, ja k  
w span ia ły  kon tynen t A m e ry k i 
w ym yka  się spod nóg A m e ry k a ­
nów “ .

W  okresie, k ie d y  im peria liśc i 
anglo-am erykańscy us iłu ją  roz­
pętać nową w o jnę  św iatow ą i 
rozpoczęli ju ż  o tw a rtą  agresję 
w  A z ji,  ciem iężąc barbarzyńsko 
po ko jow y  naród koreański, pań­
stwo radzieck ie  zgodnie z wolą 
bo lszew ików , zgodnie z planem  
towarzysza S ta lina  w ykonu je  
nowe, potężne p lan y  budow n ic ­
tw a  pokojowego.

W  imię zwycięstwa 
komunizmu

Rząd radz ieck i w y d a ł n iedaw ­
no h is to ryczną uchw a łę  o budo­
w ie  K u jbyszew sk ie j i  S ta lin - 
gradzkie j e le k tro w n i wodnych 
nad Wołgą, K achow skie j nad 
D n ieprem  i  trzech now ych k a ­
na łów  —  G łównego T urkm eń - 
skiego, P o łud n io w o -U kra ińsk ie - 
go i  P ó łnocno-K rym skiego. Po 
ukończeniu tych  sta linow sk ich  
b u d o w li zostanie zroszone i  na­
wodnione przeszło 25 m iln . ha 
now ych ziem. M a rtw e  pustyn ie  
i  suche stepy zam ienią się w  
kw itnące  obszary n iew yczerpa­
nego dobrobytu.

Rozpoczęły się już prace na 
wielkich budowlach stalinow­
skich, budowlach komunizmu, 
w których tworzeniu bierze u- 
dział cały naród radziecki.

Naród radzieck i pod k ie ro w ­
n ic tw em  swego rządu, p a r ti i 
kom unistycznej, pod k ie ro w n ic ­
tw em  towarzysza S ta lina  budu­
je  społeczeństwo kom un is tycz­
ne.

Stalinowski plan zasadzenia 
lasów w stepach, nowe budowle 
stalinowskie — to ogniwa po­
tężnego stalinowskiego planu 
przeobrażenia i ujarzmienia 
przyrody w imię pokoju, w imię 
dobra ludzi pracujących, w imię 
zwycięstwa komunizmu.

m at re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich są pow ażnym  czynn i­
k iem  um ocnienia poko ju  i bez­
pieczeństwa w  Europie. Stało 
się to  dlatego, że D ek larac ja  
praska dem askuje przygotow a­
n ia  w o jenne obozu im p e r ia li­
stycznego i ro lę  przyszłe j a rm ii 
zachodnio -n iem ieckie j w  agre­
syw nym  system ie pó łnocno­
a tla n tyck im . S tało się to d la ­
tego, że w  Pradze w ysun ię ty  
został p o zy tyw ny  p rogram  po­
kojowego u regu low an ia  spraw y 
Niem iec.

*D ek la rac ja  8 m in is tró w  ogło­
szona została w  c h w ili, k ie dy  
re m ilita ry z a c ja  T riz o n ii idzie 
pełną parą. K ażdy dzień p rzy ­
nosi w iadom ości z te j ponu re j 
kuźn i agresji am erykańsk ie j w  
E urop ie  zachodniej, ja ką  jest 
T rizon ia . R e jes tru je  się tam  
i za trud n ia  by łych  h itle row ców , 
tw o rz y  zakonspirowane sztaby, 
o rgan izu je  podróże G uderianów  
do U SA, o tw ie ra  fa b ry k i p ro ­
duku jące  broń, podporządko­
w u je  gospodarkę w ym ogom  
w o jny .

„P o lic ję “  w  T r iz o n ii i  n a jro z ­
m aitsze fo rm ac je  „p rzem ysło ­
w e“  i  „ochronne“  przygo tow u ją  
A m eryka n ie  do ro l i przyszłe j 
a rm ii zachodnio -  n iem ieckie j. 
N aw et prasa reakcy jna  nie  p ró ­
b u je  tego uk ryć . K om en ta to r 
w o jskow y  „N e w  Y o rk  T im esa“  
Hanson W. B a ld w in , pisze w y ­
raźn ie : „N ie  ulega w ą tp liw ośc i, 
że p o lic ja  zachodnio-niem iecka  
przekształcać się będzie coraz 
ba rdz ie j w  a rm ię  T riz o n ii, z a j­
m ującą swe m iejsce w  systemie  
pó łnocno -a tlan tyck im .“

D ek la ra c ja  praska ogłoszona 
została w  c h w ili,  gdy m in is tro ­
w ie  państw  p a k tu  a tlan tyck iego 
p rzygo tow u ją  się do nowej 
„k o n fe re n c ji agresorów“  w  dn iu  
28 październ ika, k tó ra  debato­
wać będzie nad dalszym  rozw o­
jem  zbro jeń zachodnio-n iem ie- 
ckich. Jak  donosi pa rysk i „M o n ­
de“ , uczestnicy na rady om awiać 
będą ty lk o  szczegóły remilitary­

zacji. „Sam ą zasadę zbro jeń n ie ­
m ieckich  — podkreśla pism o — 
uważa ju ż  W aszyngton za p rzy ­
ję tą  '

*
W aszyngton p rz y ją ł zasadę 

zbro jeń zachodnio -  niem ieckich , 
i A le  zasady te j nie p rz y ję ły  i 

nie chcą p rzy jąć  narody E uro­
py  zachodniej. We francusk im  
Zgrom adzeniu Narodow ym  mo 
się odbyć w  na jb liższych dniach 
debata pa rlam enta rna  na tem at 
re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii. Rząd 
Plevena czyn ił wszystko, by 
przeszkodzić w  odbyciu te j dęba 
ty . Jednakże presja  o p in ii p u ­
b liczne j zm usiła  naw et re a k c y j­
ną większość k o m is ji spraw  za­
granicznych Zgrom adzenia do 
postaw ienia stanowczego żąda­
n ia  przeprowadzenia oddzielnej 
dysku s ji w  te j: ta k  żyw o tne j dla 
narodu francuskiego sprawie.

G au llis to w sk i „Ce M a tin “  z ko 
le i, podkreśla jąc niepopularność 
re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii i  nacisk 
o p in ii pub liczne j w  te j sprawie, 
pisze: „ Już teraz we F ra n c ji 
pewne ko ła  zarzucają p rzym ie ­
rzu  a tla n tyck ie m u, że stanow i 
ono prow okac ję  wobec Z w iązku  
Radzieckiego. S tanow isko tych  
kó ł u legnie n ie w ą tp liw ie  wzm o­
cn ien iu  z c h w ilą  rozpoczęcia de­
ba ty p a rla m e n ta rn e j“ .

„Pew ne Lo la“  w  języku  „Ce 
M a tin “  — to  o lb rzym ia  w ię ­
kszość narodu francuskiego, 
sprzeciw iającego się re m ilita ry ­
zacji N iem iec zachodnich jako

procesow i zagrażającem u poko­
jo w i w  Europie.

M usi to przyznać naw et p ó ł- 
o fic ja in a  agencja francuska 
„A F P “ , k tó ra  w  kom entarzu z 
P rag i s tw ie rdza : „W sze lk ie  odro 
dzenie m ilita ry z m u  niem ieckiego  
uważane je s t w  istocie za po­
ważną groźbę dla  wszystk ich  
k ra jó w  pokojow ych, szczegól­
nie zaś tych, k tó re  w  swoim  
czasie pad ły  o fia rą  ag res ji h i­
t le ro w s k ie j“  — a w ięc i  narodu 
francuskiego.

A  dek la rac ja  praska w skazu­
je  w łaśnie drogę, k tó ra  może za­
bezpieczyć Europę od powtórzę 
nia się agresji. Może zabezpie­
czyć m iędzy in n y m i i dlatego, 
że obok Z w ią zku  Radzieckiego 
i k ra jó w  de m okra c ji ludow ej, 
podpisała ją  N iem iecka Republi 
ka Dem okratyczna, pierwsze w  
h is to r ii p ra w d z iw ie  pokojowe i 
dem okratyczne państwo n iem ie­
ckie.

U dz ia ł N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej w  naradach pra 
skich jest now ym  dowodem, że 
powstała w  Niemczech państwo 
w o zorganizowana siła, k tó ra  
przekreśla jąc „ tra d y c y jn ą “  p o li­
tykę  w o jn y  n iem ieckiego im pe­
r ia liz m u  — rea lizu je  p o lity k ę  
pokoju, przekreśla jąc p o lity k ę  
podbojów  — rea lizu je  p o lity k ę  
współpracy, p rzekreśla jąc
„D ra ng  nach Osten“  —  p ro w a­
dzi p o litykę  p rzy jaźn i z Polską 
na gruncie  uznania gran icy  po­
k o ju  na Odrze i Nysie.

Na fa k t ten  zw racają uwagę

śla ją, że kon fe renc ja  praska jes t 
no w ym  dowodem, iż N iem iecka 
R epub lika  D em okratyczna w k ra  
cza na arenę m iędzynarodow ą 
w  rg l i  poważnego czynn ika  an - 
ty im peria lis tycznego .

N iem cy Dem okratyczne mogą 
poszczycić się ju ż  w ie lk im i osią 
gn ięc iam i zarówno w  dziedzin ie 
przebudow y w e w nę trzne j ja k  i 
w  stosunkach m iędzynarodo­
w ych. P restiż  N iem ie ck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j w z ra ­
sta n ieustann ie  n ie  ty lk o  w śród 
ludności N iem iec wschodnich, 
czego dowodem  b y ły  osta tn ie 
w y b o rj', ale i  w śród szerokich 
mas T riz o n ii. U dz ia ł R e p u b lik i 
w  naradach prdskich , ja ko  w  
donios łym  akcie poko jow ym  po 
l i t y k i  m iędzynarodow ej, jeszcze 
ba rdz ie j w zm ocn i pozycję N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i Dem okratycz 
nej, w zm acn ia jąc ty m  sam ym  
s iły  poko ju  w  całych N iem ­
czech.

» *  *

I  ta k  dek la rac ja  praska ju ż  z 
ch w ilą  ogłoszenia stała się n ie ­
zm ie rn ie  don ios łym  dokum en­
tem  poko jow e j p o lity k i Z w ią zku  
Radzieckiego i  k ra jó w  skup io ­
nych pod jego przewodem  w  
obozie pokoju. M ia rą  znaczenia 
te j d e k la ra c ji jes t n iepokó j, ja ­
k i w yw o ła ła  ona w  ko łach re ­
a k c ji w sze lk ie j maści. M ia rą  je j 
doniosłości jes t gorące p rzy ję ­
cie, z ja k im  spotkała się ona w  
o p in ii pub liczne j św ia ta , k tó ra  
w id z i w  rea liza c ji uch w a ł p ra ­
skich drogę do pokrzyżow ania  
p lanów  rozpętania now e j w o jn y  
w  Europie.

Faszystowski terror w Niemczech zachodnich

O ddzia ły  adenauerow skie j „ p o lic j i  spec ja lne j" o toczy ły  gmach Kom unistyczne j P a r t ii N iem iec  
w  Dusseldorfie  i przep row adz iły  w  n im  rew iz ję . Następnie gmach został przez w ładze b ry ­
ty js k ie  zam kn ię ty. T łu m y  pro testu jące przeciw  zam kn ięc iu  dom u party jnego zostały b ru ta ln ie  

rozpędzone, p rzy  czym  w ie le  osób zostało pob itych  przez po lic ję
Foto  IL L U S
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Przegląd prasy

Zatoki robotnicze muszą
ue/.esSniczyć w opracowaniu 

planów zakładowych
„G łos Robotniczy“  (n r 290)

om awiając sprawę opracowywa 
n ia  przez zakłady pracy planów 
technicznych, produkcyjnych i 
finansowych na rok  1951, wska 
żuje na konieczność szerokiego 
wciągnięcia do prac nad p la ­
nem załóg robotniczych zakła­
dów.

D ziennik stwierdza, że plan 
„ t i ie  ¡noże być d z ie łem  sam ych  ty l  
l io  p la n is tó w . W o p ra io w a n iu  p la ­
n u  m uszą uczestn iczyć  n a jb a rd z ie j 
u ś w ia d o m ie n i, p rz o d u ją c y  ro b o tn i­
cy . P ian  m us i b yć  o p ra c o w y w a n y  
p rz y  udz ia le  c z y n n ik a  społecznego 
— przede  w s z y s tk im  o rg a n iz a c ji 
p a r ty jn e j i ra d y  z a k ła d o w e j, p rzo ­
d o w n ik ó w  p ra c y  oraz ra c jo n a liz a ­
to ró w " .

D ziennik poddaje kry tyce błę 
dy popełnione przy opracowy­
waniu planu na rok 1951 w  Za 
kładach Przemysłu Bawełniane 
go im  Stanisława Dubois. W za 
kładach tych
„p ra c e  nad sporządzeniem  p iane  
na ro k  ts.il są ju ż  znaczn ie  posu­
n ię te . Są ju ż  go tow e m, in . p la n  
te c h n ic z n y  oraz p la n  p ro d u k c ji,  o- 
p ra c o y .y w a n y  je s t jeszcze p ian  ko  
sztów  w ła sn ych  oraz fin a n so w y . 
Pianym te  je d n a k  n ie  s ta n o w ią  
w spó lnego  dz ie ła  a d m in is t ra c ji za­
k ła d ó w  i  p rz o d u ją c e j części za łog i 
W  Z P B  im . D ubo is  zrezygnow ano  
n ie s te ty  z cennego w k ła d u , ja k i 
m n gb b y  i  p o w in n i w nieść n a jle p s i 
p rz o d o w n ic y  p racy  i  ra c jo n a liz a to ­
rz y . G otow e ju ż  fra g m e n ty  p la n u  
p rzes iano  do za tw ie rd ze n ia  Cen-

Robotnicy

tra ln s m u  Z a rz ą d o w i, n ie  p rz e d k ła ­
d a ją c  ic h  a n i o rg a n iz a c ji p a r t y j ­
n e j, a n i e g z e k u ty w ie , k tó re  z re ­
sztą n ie  u p o m n ia ły  się o w p ro w a ­
dzen ie  w  ży c ie  p rz y s łu g u ją c e g o  im  
w ty m  w zg lę d z ie  u p ra w n ie n ia .

T a k  w ię c  p la n  Z P B  im . D ub o is  
je s t tw o re m  w y łą c z n ie  a d m in is t ra ­
c j i  fa b ry c z n e j. W p ra w d z ie  jeszcze 
w  s ie rp n iu  ro k u  b ieżącego, p rzed  
p rz y s tą p ie n ie m  do o p ra c o w y w a n ia  
p la n u , o d b y ła  się n a ra d a  z u d z ia ­
łem  k ie ro w n ik ó w  o d d z ia łó w , m a j­
s tró w  o raz  p rz e d s ta w ic ie li o rg a n i­
z a c ji p a r t y jn e j  i  z w ią z k o w e j. 
W p ra w d z ie  na n a ra d z ie  te j  p rz e d ­
s ta w io n o  je j  u cz e s tn ik o m  p rze s ła ­
ne przez C e n tra ln y  Z a rzą d  w y ty c z  
ne p la n u , a le  też pop rze s ta n o  ty l -  
kd  na ty m “ .

Tak więc w ZPB im . Dubois 
I zapomniano o w yko rzystan iu  
! cennej in ic ja ty w y  załogi.

,,W  ~ę za to  ponoszą z a ró w n o  dy 
1 rekc,ta, k tó ra  n ie  z w ró c iła  się o ta  
j ką  pom oc do za ło g i, ja k  ró w n ie ż  

o rg a n iz a c je  p a r ty jn a  i zw ią z k o w a ,
! k tó re  n ie  p o b u d z iły  tw ó rc z e j m y ­

ś li p rz o d u ją c y c h  c z ło n k ó w  z a ło g i“ .
Stw ierdzając, że podobnych 

błędów przy opracow yw aniu 
planów dopuszczono się także 
w szeregu innych zakładów pro 
dukcyjnych w  Łodzi, „G łos Ro- 
botniczy“ podkreśla, że

„P ra c e  nad sporządzen iem  p la ­
nów  na ro k  1951 n ie  z o s ta ły  jesz­
cze u kończone . Jest w ię c  jeszcze 
czas, a b y  w c ią g n ą ć  do n ic h  p rz e d ­
s ta w ic ie li za łóg  fa b ry c z n y c h . M u ­
szą to  u c z y n ić  d y re k c je ,  o rg a n iza  
c je  p a r ty jn e  i  o rg a n iz a c je  z w ią z ­
k o w e “ .

portów u Gdańsku
i Gdyni skracają czas 

załadunku statków
(a) Robotnicy portów  Gdań­

ska i Gdyni, prowadaąc długo­
okresowe współzawodnictwo pra 
cy, osiągają znaczne sukcesy 
przy szybkościowym przeładun­
ku statków.

W ostatnim  tygodniu przeiado 
w a ii oni w obu portach ponad 
60 statków zagranicznych, i.szczę 
dzając od 60 do 91 proc. czasu 
zaplanowanego.

Szczególnie duży sukces osią­
gnęli robotnicy portowi z re­

jonu prze ładunku d robn icy  w
porcie gdyńskim , k tó rzy  p rzy  
obsłudze szwedzkiego parowca 
„T a b s ry “  zaoszczędzili 154 go­
dziny, a załadunek greckiego 
M -S  „Leon idas“  s k ró c ili o 123 
godziny.

DUżymi osiągnięciam i poszczy 
cić się mogą także junacy  SP 
k tó rzy  po dw utygodn iow e j zale­
dw ie  praktyce , osiągają przecię­
tn ie  129 proc. no rm y p rzy  prze­
ładunkach drobn icy.

Rozwija się ruch nowatorski 
w szczecińskim PPB

(a) Coraz lepie j rozw ija  się 
ruch racjonalizatorski wśród ro ­
botników  PPB Zjednoczenia 
Szczecińskiego.

W ciągu ostatnich k ilk u  m ie­
sięcy robotnicy, zatrudnien i w  
PPB, zgłosili ponad 30 pom y­
słów racjonalizatorskich, z cze­
go 20 zostało zatw ierdzonycn 
i wprowadzonych w  życie.

Jak obliczono, pom ysły te da­
ją  ponad 25 m ilionów  zł oszczęd 
ności rocznie, przyczynia jąc się 
do znacznego usprawnienia p ra ­
cy, oszczędności m ateria łow ych 
itp ,

Największe oszczędności, w y ­
noszące 9 m ilionów  zł rocznie,

p rzyn iós ł pom ysł inż. Romana 
Grzechowiaka, dotyczący szalo­
w an ia  robót betonowych syste­
mem skrzynkow ym , a ponad 
8 m ilio n ó w  z ł oszczędności da ł 
pom ysł ins ta la to ra  wodociągo­
wego Z b ign iew a Rajcy, polega­
jący  na uszczeln ieniu ru r  w o­
dociągowych cementem — a nie 
ja k  to dotychczas p ra k tyko w a ­
no — oiow iem .

Z ciekawszych pom ysłów  w y ­
m ienić należy pom ysł rac jona­
liza to rsk i m urarza S tanisława 
Jasku iy, usp raw n ia jący ty n k o ­
w anie  naroży okiennych oraz 
pom ysł szofera Joachim a M ą ­
drego, usp raw n ia jący pracę 
w c iąga rk i.

Cenna inicjatywa 
stoczniowców gdańskich

(a) Robotnicy stoczni północ­
nej w Gdańsku Reszczyk i No­
wak zatrudnieni przy uprząta­
niu złomu odkryli na nabrze­
żu zniszczony 3-tonowy wózek 
elektryczny, przeznaczony na 
złom. Po dokładnych oględzinach 
wózka, stwierdzili, że posiada 
on jeszcze dobre podwozie i sil­
nik.

Przy pomocy ślusarza Biele­
ckiego Reszczyk i, Nowak zgło­

s il i w n iosek rem ontu  wózka, 
którego koszt n ie  przekraczał 
450 tys. zło tych. P racu jąc poza 
godzinam i no rm a lne j p racy w y ­
rem on tow a li wózek. O ddany do 
eksp loatac ji przedstaw ia on w a r 
tość pó łto ra  m ilio n a  z ło tych , a 
jednocześnie przynosi stoczni 
w ie lk ie  us ług i p rzy  transporcie 
surowców  z magazynu na hale 
warsztatowe.

Zjazd przodowników  
racjonalizatorów, naukowców 

i młodzieży akademickiej
w Gliwicach

(a) W Gliwicach odbyły się dwu 
dniowe obrad;, zjazdu przodow­
ników pracy, racjonalizatorów, 
naukowców i młodzieży akade­
mickiej.

Zjazd zgromadził kilkuset u- 
czestników, a wśród nich zna­
nych naukowców, z rektorem 
Akademii Górniczo - Hutniczej 
w Krakowie, prof. dr Goetlem, 
rektorem Politechniki im. 
Pstrowskiego, prof. inż. Kuczew 
skim, rektorem Szkoły Inżynier­
skiej w Katowicach, inż. Ko­
szutskim oraz rektorem Poli­
techniki Wieczorowej we Wro­
cławiu, prof. inż. Kuczyńskim 
na czele. W zjeździe wzięli po­
nadto udział wybitni przodow­
nicy pracy i racjonalizatorzy, m. 
in. mistrz szybkich wytopów,

W ładysław  T ruchan  z h u ty  
„Kościuszko1, czołow i górn icy: 
W ładysław  Bożek z kop a ln i „So 
śnica“ , F ranciszek M agdziorz z 
kopa ln i „G liw ic e “ , m is trz  szyb­
kiego skraw ania, Ignacy R rzep- 
ka, z zakładu sprzętu transp o r­
towego N r  1, K ry s ty n a  Ochman, 
przodownica pracy zakładu N r  6 
i  inn i.

Celem zjazdu by ła  w ym iana
doświadczeń i  zacieśnienie w ię ­
zów w spółpracy m iędzy przodu­
jącym i robo tn ikam i, naukow ca­
m i i  studentam i. W  toku  obrad 
omówione zostały i  przedysku­
towane najważniejsze zagadnie 
nia z dziedziny przem ysłu gó r­
niczego, hutniczego, m echanicz­
nego, elektrycznego, chemiczne­
go i  budowlanego.

W yniki konkursu na utwór 
literacki o robotniczej Łodzi

i wiersz o święcie 1 Maja
(a) O s ta tn io  ro z s trz y g n ię ty  zosta ł 

k o n k u rs  l it e r a c k i  ogłoszony w k w ie  
tn iu  b r  p rzez  W y d z ia ł K u ltu ry  
P re z y d iu m  M ie js k ie )  R ady N arodo­
w e j w  Ł o d z i. K o n k u rs  obe jm ow a t 
u tw o ry  w  za k re s ie  p ro z y  i poez ji, 
zw ią za n e  te m a ty c z n ie  z łó d z k im i 
z a k ła d a m i p ra c y . K o n k u rs  p rz e w i­
d y w a ł ró w n ie ż  n a g ro d y  za u tw ó i 
p rozą  na  te m a t „n a jp ię k n ie js z y  
d z ie ń  m o je j fa b r y k i"  i  za na jle pszy  
w ie rs z  p ie rw s z o m a jo w y .

J u r y  k o n k u rs u  p rz y z n a ło  nagrody 
i  w y ró ż n ie n ia  n a s tę p u ją c y m  oso­
b om .

W  z a k re s ie  p ro z y  n a g ro d ę  w  w y ­
sokości 100 ty s . z ł o trz y m a ł l i t e ­
ra t  i  p u b lic y s ta  L e o n  G o m o lic k i za 
fra g m e n t p o w ie śc i p t. „ L o k a u t" .  
W y ró ż n io n o  ró w n ie ż  o po w iaa a m a  
Je rzego  M il le ra  „P ie rw s z e  d o św ia d ­
czen ie “  i „ Z  w a lk  s ty c z n io w y c h "  
o raz  Z o f i i  L o re n tz  „W  m ieśc ie  Ł o - 
d z i“ , p rz y z n a ją c  a u to ro m  po 25 tys  
z ło ty c h .

* lic!5 1 GlUd W I
w  kw o c ie  150 tys . z ł zo: 
łona p om ię d zy  W ło dz trr 
d n ik a  ( „P ie ś ń  o Ł o d z i 
i  Jana K o p ro w sk ie ! 
Ł ó d ź "). W ła d y s ła w  s trz  
S zcza w iń sk i o trz y m a li  ̂
gą nagrodę w  w ysokośi 
za u tw o ry  „Ś p ie w  o 
„S tro fy  o m ieśc ie “ .

Za  n a jle p szy  u tw ó r  
P ie rw szym  M a ja  

„W ie rs z  P te rw szom a jo r 
rza  T im o fie je w a , p rzyz  
g rodę  w  w ys. 50 tys . z 
g rodę  w  w ys. 35 tys . 
Jan  S zym a ńsk i za w ie 
w arzysza  z poch o d u “ , t  
sokości 20 tys . z ł W aci 
s k i za w ie rsz  „D w a  IV 
żn io n e  zo s ta ły  poza 
M iro s ła w a  O chockiego  
i  Tadeusza G ie g ie ra  „F  
sz o m a jo w y “ ,

Wzmożona czujność i rzeczowy argument 
tępią ostrze kułackiej p lo tk i

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Stanisław MołdrzykW  sie rpn iu  b r. gm ina Rybno 
pow. Sochaczew odstaw iła  90 
proc. przew idzianego w  p lano­
w y m  skupie zboża towarowego. 
We w rześniu Rybno dostarczyło 
125 proc. p lanow anej masy to ­
w arow e j. Czy m im o tak ich  w y ­
n ikó w  można m ów ić, że w  te j 
gm in ie  sytuacja na odcinku 
skupu jest zadowalająca?

Nie. Bo w  w y n ik u  trzech ze­
b ra li ch łop i zadeklarow ali za­
ledw ie  50 proc. całej masy 
zboża towarowego, przew idzia­
nej w  p lan ie  gm innym  na ro k  
1950-51. Bo jeszcze niższy jest 
procent podpisów na in d y w id u ­
alnych zobowiązaniach dosta­
w y zboża do gm innej spółdzie l­
ni.

Ob. K azim ierz K ub ia k , zastęp 
ca przewodniczącego G m inne j 
Rady Narodowej w  R ybnie u - 
s iiu je  tłum aczyć to szeregiem 
przyczyn. T w ie rdz i on, że plony 
są niższe n iż w  ub ieg łym  roku, 
ponieważ gm ina otrzym ała 
m n ie j nawozów. Dodaje też, że 
poważną przyczyną pewnej n ie ­
chęci chłopów  do deklarow ania 
zboża jes t rzekom o niedosta­
teczne zaopatrzenie spółdzie ln i 
gm inne j w  to w a ry  przem ysło­
we, a zwłaszcza w  węgiel.

Czy K az im ie rz  K u b ia k  ma 
rację? N ie, K u b ia k  nie ma s łu ­
szności. K u b ia k  bezkrytyczn ie  
pow tarza w rog ie  p lo tk i rozsie­
wane przez w roga klasowego, 
da je się omotać ku ła ck ie j, w ro ­
g ie j, k ła m liw e j propagandzie.

A  ja k  naprawdę w yg ląda sy­
tuac ja  w  gm in ie  Rybno?

Zausznicy bogaczy
Grom ada Z ło ta  w  gm in ie  Ryb 

no jes t jedną z tych  gromad, w  
k tó rych  jeszcze poważne w p ły ­
w y  m a ją  bogacze w ie jscy. W y­
ko rzys tu ją  on i te w p ły w y  usi­
łu ją c  tum an ić  m ało i  średnio­
ro lnych  chłopów, staw iać opór 
przeciw ko p lanowem u skupow i 
nadw yżek zbożowych.

T rz y k ro tn ie  bogacze ze Z ło te j 
z lekcew ażyli zebrania grom adz­
k ie  i  nie p rz y b y li na nie. N ie 
p rz y b y li — ale ich  ciem nych 
in te resów  b ro n ił ich zausznik, 
b y ły  sołtys W ładys ław  Drożny. 
Oto D rożny sprzec iw ił się u- 
chw alen iu  p lanu bez „p ie rw ­
szych“  gospodarzy w e w si:

— N ie  można im  rob ić  k rz y w ­
dy  — nie w iem y przecież ile  
m ają  zboża — pow iedzia ł i  w y ­
szedł.

K ilk u  kum ów  wysunęło się 
za n im . Pozostali zaś uzna li w i­
docznie, że ich uchwała bez 
Drożnego będzie nieważna, i  — 
rozw iąza li zebranie.

Liczymy
z „pokrzywdzonymi“

Dlaczego bogacze ze "Jo te j 
m og li omotać naw et b iednych 
chłopów? Dlatego, że tacy ja k  
np. P ie traszew ski, G ołębiewski, 
G orzak i  in n i po prostu  kupu ją  
sobie b iedaków za wypożyczenie 
maszyny czy konia. N ie zanied­
b a li oni w  ciągu tych  pa ru  ty ­
godni żadnej okazji, by w  fa ł­
szywym  św ie tle  przedstaw ić cele 
planowego skupu, by zniechęcać 
do niego średniaka. A  cel jest 
przecież p rosty : zmusić biedaka 
do sprzedania zboża bogaczowi 
za wypożyczenia m aszyny: spe­
ku low ać potem  ty m  zbożem i 
sprzedać je  na przednów ku te ­
m u samemu b iedakow i po pa­
skarsk ie j cenie.

A  oto sy lw e tka  jednego ze 
spekulanckich p row odyrów .

G ołęb iew ski gospodarzy na 18 
ha. Na zebranie nie poszedł — 
posła ł syna, so lida ryzu jąc się z 
niepisaną um ową w szystk ich  bo­
gaczy ze Z ło te j. Z jego polecenia 
syn zadeklarow ał na p lanow y 
skup — poza zbożem na podatek 
g ru n tow y  ty lk o  6 q żyta i  1 q 
pszenicy. G ołęb iew ski w ie  do­
brze, że jes t to śmiesznie mało, 
ale śmie tw ie rdz ić , że z 9 ha 
zboża i  to  ładnego (zastaliśm y 
go bow iem  a ku ra t p rzy  m łóce­
n iu ) w ym łó c i na jw yże j 100 q.

W iem y, że G ołęb iew ski w y ­
m łóc i n ie  100, ale 150 q, a może 
i  w ięcej — zgadzamy się jednak 
na 100 q  i  — zaczynamy liczyć. 
W spólnie z n im . Jak i o trzym u­
jem y w yn ik?  Po od liczeniu zbo­
ża na siew, na przem ia ł, ka rm y  
dla  kon i, byd ła  i trzody pozo­
staje 23 q zboża towarowego. 
G ołęb iew ski .zadek la row a ł ty m ­
czasem ty lk o  7 q. C zyli, że pozo­
stałoby, jeszcze 16 q. G dybyśm y 

I jednak za podstawę obliczeń

wzięli* n ie 100, a 135 q  — o trzy ­
m a l i ś m y  nie  16 a 51 q. T ak ie  
obliczenie by łob y  spraw iedliw e , 
ponieważ G ołęb iew ski zbiera ł 
w  tym  roku  co n a jm n ie j 15 q 
zboża z hektara.

Podobne nadw yżk i m ają ró w ­
nież in n i bogacze ze Z ło te j, A le ­
ksandrowa, Szwarocina i pozo­
stałych grom ad w  gm in ie  R yb­
no. W ystarczy ty lk o  obliczyć 
wspóln ie  z n im i przecię tny plon, 
odjąć z ia rno siewne i  przezna­
czone na konsum eję w  gospo­
darstw ie , a w y n ik  wychodzi ja ­
sny — nadw yżk i są i  to duże.

Wrogie, fałszywe plotki
V/ gm in ie  Rybno p lan  „n ie  

wyszedł“ . A le  dlaczego?
W w ie lu  gromadach, t r ó jk i u - 

p rośc iły  sobie pracę. N ie  cho­
dz iły  po domach od gospodar­
stwa do gospodarstwa. Członko­
w ie  t r ó jk i  zeb ra li się na „ je ­
dno popo łudn ie“  i  tak, według 
uznania, „na  oko“ , po dz ie lili 
p lan  na poszczególnych gospo­
darzy.

Oczywiście ta k i plan, nie opar 
ty  na szczegółowej analiz ie  moż 
liw ośc i gospodarczych poszcze­
gólnych chłopów, ła tw o  było  
„zahaczyć“ . T ak  i plan, n ie  po­
p a rty  cy fram i, ła tw o  m og li pod 
ważyć bogacze w ie jscy i  ich s łu­
gusy.

To jest jedna strona zagadnie­
nia. A  druga — to sprawa p ro ­
pagandy planowego skupu.

W  okresie m iędzy p ierw szym  
a drug im , czy trzec im  zebra­
n iem  wieś pow. Sochaczew za­
la ła  fa la  ku łack ich  p lotek, że 
tow a rów  idzie na wieś coraz 
m n ie j, a żąda się od chłopa co­
raz w ięcej. P lo tk i te szerzyli i 
szerzą bogacze w ie jscy  i speku­
lanci. N ie ża łow a li grosza na 
poczęstunek b iedniaka, na po­
jen ie  go wódką, m a m ili go róż­
nym i ob ie tn icam i.

Załam anie planowego skupu 
leży ty lk o  w  in teresie bogaczy 
w ie jsk ich . Ta p raw da nie  do ta r­
ła  jednak do rręas m ało i  śre­
dn io ro lnych  chłopów  w  Rybnie. 
N ie  pow iedzie li im  bow iem  te j 
p ra w d y  ak tyw iśc i naszej p a rtii, 
ZS L-u , ZSĆh.

przewodniczącego GRN w  R yb­
nie powtarza ku łack ie  brednie? 
Dlaczego us iłow a ł on tw ie rdz ić , 
że Rybno o trzym u je  m n ie j towa 
rów , k iedy  ścisłe cy fry , k tó re  
podaje b iu ro  spółdzielni, m ów ią 
zupełnie co innego.

C y fry  te, w b rew  tem u co. m ó­
w i ob. K ub ia k , w b re w  tem u, co 
p lo tą  bogacze i spekulanci, w y ­
kazują, że Rybno o trzym ało  w ię 
eej nawozów i  żelaza, że już  
do 1 października br. na grom a­
dy poszło o 50 proc. w ięcej po r­
celany, obuw ia i  przeszło 200 
proc. tow a rów  teksty lnych , niż 
w  ro ku  ub ieg łym .

C y fry  te obala ją też g łów ny 
argum ent bogaczy o m niejszych 
dostawach węgla. Spółdzie ln ia 
w  R ybnie o trzym ała  w  ciągu 
całego roku  ubiegłego 250 ton 
węgła. Tymczasem w  br. do 
końca września przyszło ju ż  210 
ton. A  przecież n ie  m am y jesz­
cze końca roku  i  węgiel daląd 
nadchodzi.

Aktywniej walczyć 
z bogaczem

A k ty w  społeczny gm inny i 
grom adzki w  R ybnie nie um ia ł 
należycie w ykorzystać czasu m ię 
dzy zebran iam i na propagandę 
planowego skupu, nie um ia ł w y  
jaśnie celu te j a k c ji na samych 
zebraniach.

Sprawą propagandy planowe­
go skupu w inna  się zająć go­
ręcej n iż  dotychczas gm inna o r­
ganizacja p a rty jn a , ca ły ak tyw  
społeczny i  po lityczn y  w  R yb­
nie, pow in ien  je j rów nież do­
p ilnow ać K o m ite t P ow ia tow y w 
Sochaczewie.

Przede w szystk im  należy le ­
p ie j organizować zebrania g ro­
m adzkie. N ie operować w  prze­
m ów ieniach ogó ln ikam i o ko ­
nieczności p lanowania, a p o ­
w iedzieć chłopu po prostu, że 
tak , ja k  on w ie  z góry ile  np. 
będzie potrzebow ał z ia rna na | 
siew, ta k  państwo m usi w ie ­
dzieć ile  przeznaczyć na spo­
życie, a ile  na inne cele. Na 
zebranie tak ie  trzeba uzbroić 
się w  liczby. P rzy ich pomocy 
zbić krążące we wsi ku łack ie  
p lo tk i, wykazać ich  cel k laso­
w y, udowodnić, że w  ostatecz­
nym  w y n ik u  zw racają się one 
p rzeciw  chłopu biednem u i śred 
nioro lnem u.

Zebranie prowadzone „z o łów ­
k iem  w  rę k u “ , n ie w ą tp liw ie  da 
spodziewany rezu lta t —  prze- 
kona m a ło ro lnych  o słuszności 
planowego skupu, a w  rezu lta ­
cie zm usi bogaczy w ie jsk ich  do 
podporządkow ania się w o li g ro ­
mady.

Dlaczego ob. K ub ia k , zastępca

Fabryka Armatur w Krakowie 
wykonała plan roczny i zaoszczędzi 

dzięki temu do końca br, 70 milo. zt
¡Napływają meldunki o wykonywaniu rocznych planów.produkcyjnych

(a) O d zakończen ia  ro k u  dz ie lą  nas jeszcze p rzesz ło  2 m ie ­
siące, a ju ż  w ie le  za łóg  fa b ry c z n y c h  n a d sy ła  m e ld u n k i o 
w y k o n a n iu  zadań  p ro d u k c y jn y c h  p ie rw sze go  ro k u  P la n u  
6 -le tn ie g o .

W spólną cechą w szystk ich  
m e ldunków  je s t stw ierdzanie, że 
do przedterm inow ego w ykona­
n ia  p lanu  p rzyczyn iła  się rea­
lizac ja  długookresow ych zobo­
w iązań oraz stale rozw ija ją cy  
się ruch  współzaw odnictw a i ra 
c jona liza torstw a.

F abryka  A rm a tu r w  K ra k o ­
w ie  zakończyła p lan roczny, co 
przyczyn i się do osiągnięcia do 
końca ro ku  około 70 m ilion ów  
z ło tych oszczędności, niezależnie 
od ponadplanowej p ro du kc ji.

Załoga K ra ko w sk ich  Z ak ła ­
dów  W ytw órczych  M a te ria łó w  
E lektro techn icznych zrea lizow a­
ła  p lan roczny w  d n iu  12 paź­
dziern ika. P rzeciętna w ydajność 
w  tych  zakładach podniosła się 
o około 50 proc. dzięki tem u, że 
80 proc. załogi bierze udzia ł w

d ługo fa low ym  współzawodni­
ctw ie.

M. in. m e ldu nk i o w ykonan iu  
p lanu nadesłały: przędzaln ia ln u  
i  konop i N r. 2 i  roszarnia lnu  
i  konop i w  Skarkow ie . P ierw szy 
z tych  zakładów  w ykona ł plan 
w  d n iu  7 b m „ d ru g i w  dn iu  8 
bm. P lany  w ykonane zostały 
zarówno pod względem  ilości 
ja k  i  pod względem  w artośc i w  
cenach niezm iennych. Za łog i 
tych  zakładów  stw ierdza ją, że 
dz ięk i pode jm ow an iu  zobow ią­
zań d la  uczczenia Św ięta 1 M a­
ja  i  33 rocznicy W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Paździe rn ikow e j osią­
gn ięto przecię tny w zrost w y d a j­
ności p racy o około 20 proc., co 
pozw o liło  na przedterm inow ą 
rea lizację  zadań.

O w yko na n iu  rocznych p la ­

nów  zam eldowały G arba rn ia  w  
Ż yw cu i Żyw iecka F ab ryka  Me 
b l i G iętych.

P lan roczny w y k o n a li ró w ­
nież rob o tn icy  od lew n i w  hucie 
Zabrze, w yko nu jąc  równocześ­
nie  p rzedterm inow o zamówione 
części d la  m ostu w  G rudzią­
dzu.

Ponadto o w yko na n iu  rocz­
nych p lanów  zam eldowały: za­
łoga Nasycaln i M a te ria łó w  
D rzew nych w  Dziedzicach, Gdań 
skie Z ak łady  Maszyn E le k trycz ­
nych, Państwow a F abryka  Pa­
newek w  Gdańsku, Państwowa 
F abryka  W yrobów  M eta low ych 
w  R um ii, Zak łady W ytw órcze 
O gn iw  i B a te rii w  Starogardzie 
i  F ab ryka  Urządzeń Technicz­
nych Ń r  1 w  Gdańsku.

Załoga P aństw ow ej F a b ry k i 
W yrobów  P ap iern iczych w  
Gdańsku zam eldowała w  dn iu  
18 październ ika o przedterm ino 
w ym  w yko na n iu  rocznego p lanu 
p ro du kc ji.

Tucznika wagi 410 k |
wyhodow ali

spółdzielcy z Kulic
(a) R zadkim  sukcesem w  hodo­

w l i  trzody  ch lew nej poszczycić 
się może najstarsza w  powiecie 
tczew skim  spółdzie ln ia p ro d u k ­
cy jna w  K u licach , k tó ra  osta t- 

Onio dostarczyła do spółdzie ln i 
gm inne j p iękn y  okaz tuczn ika , 
wyhodowanego we wspólnej 
chlewni.

Tuczn ik  ten osiągnął reko rdo ­
w ą wagę, wynoszącą 410 kg. 
Spółdzie ln ia  p rodukcy jna  o trz y ­
m ała  za niego sumę 100 tysięcy 
złotych.

Sezonowe obuwie 
krajowej produkcji 

pokazało się na rynku
(a) Na ry n k u  zna lazły się rzu ­

cone w  znacznych ilościach pa r-

Nowa organizacja lecznictwa 
stomatologicznego zapewni sprawną opiekę 

dentystyczną pracującym miast i wsi
(a) W  M in is te rs tw ie  Z d row ia  

odbyła się odprawa inspekto rów  
stom atologicznych z całego k ra ­
ju , poświęcona om ów ieniu no­
w e j o rgan izacji leczn ic tw a sto­
matologicznego oraz w ytyczen iu  
zadań te j gałęzi leczn ic tw a na 
na jb liższą przyszłość. W  odpra­
w ie  uczestn iczyli rów nież: P e ł­
nom ocn ik m in is tra  Z d row ia  do 
S praw  O rgan izac ji Zakładu 
Lecznictw a Pracowniczego oraz 
przedstaw icie le  Z w iązku  Zawo­
dowego P racow n ików  S łużby 
Zdrow ia.

W  zw iązku z u tw orzen iem  Za­
k ładu  Lecznictw a Pracownicze­
go, w szystk ie  społeczne p laców ­
k i stomatologiczne, ja k : gabine­
ty  i  am bu la to ria  b. Ubezpieczal- 
n i Społecznej, am bu la to ria  den­
tystyczne we wszystk ich ośrod­
kach zdrow ia, poradnie m iędzy­
szkolne, przychodnie M ie js k ie j 
Pomocy Leka rsk ie j itp . podle­
gać będą obecnie ZLP. W yod­
rębnione zostaną jedyn ie  p rzy ­
chodnie i gabinety dentystycz­
ne będące w  posiadaniu wojska 
i ko le jn ic tw a .

Scalenie lecznic tw a stom ato­
logicznego ma na celu dalsze 
podniesienie poziomu opieki 
zdrowotnej d la  św iata pracy 
przez lepsze i pełniejsze w yko ­
rzystan ie  s ił fachowych i sprzę­
tu , wprowadzenie jedno litych  
najnowocześniejszych metod pra­
cy oraz oddanie do uży tku  p ra ­
cujących ja k  na jw iększe j lic z ­
by zakładów stom atologicznych.

O m aw iając zadania, ja k ie  sto­
ją  obecnie przed lecznictwem  
stom atologicznym , zebrani zw ró­
c il i szczególną uwagę na ko­
nieczność sprawniejszej obsługi

św iata p racy ze szczególnym 
uw zględnieniem  rob o tn ików  na j 
ważnie jszych gałęzi przem ysłu: 
górn ic tw a, hu tn ic tw a , przem y­
słu  w łókienniczego i  chemicz­
nego.

W  celu ja k  najlepszego w y k o ­
rzystan ia  sprzętu i  obsłużenia 
ja k  na jw iększe j liczby  p ra cu ją ­
cych w szystkie  społeczne p rz y ­
chodnie i  gabinety stom ato lo­
giczne o tw a rte  będą 12 godzin 
dziennie.

N iezależnie od tego w  całym  
k ra ju  wprowadzone zostaną n ie ­
dzielne i świąteczne dyżu ry  am ­
bu la to riów  dentystycznych. D la 
zapewnienia spraw nej i pe łnej

op iek i robo tn ikom  przy  wszy­
s tk ich  w iększych zakładach p ra ­
cy, kopaln iach, hutach itp . 
utworzone zostaną niezależnie 
od am bu la to riów  denystycznych 
w  m ieście stałe poradnie den­
tystyczne, z k tó rych  korzystać 
będą robo tn icy  danego zakładu 
pracy. Z ak łady  m niejsze obsłu­
giwane będą przez ruchom e ga­
b ine ty  dentystyczne.

Ludność w ie jska o trzym a po­
moc dentystyczną rów nież dzię­
k i ruchom ym  ambulansom, k tó ­
re pdwiedzać będą PG R i  spół­
dzie ln ie  produkcyjne , udzie la jąc 
bezpłatnych porad zarówno 
dzieciom ja k  i  dorosłym .

przystosowanego do potrzeb se­
zonu. W śród obuw ia damskiego 
zw raca ją  m. in . uwagę w yp rodu  
kow ane przez Poznańsko -  Po­
m orsk ie  Z ak łady  O buw ia  pó łbu - 
c ik i dam skie w  kolorze beżo­
w y m  o w ie rzchu  kom b inow a­
nym  ze skór św ińsk ich  oraz tzw . 
„m e lto n k i“  z obkładem  skórza­
nym , przeszywane, p ro d u kc ji 
Ś ląskich Zak ładów  Obuwia, w  
Otmęcie.

Te same zakłady w yp rod uko ­
w a ły  pó łb uc ik i męskie, używane 
w  czasie całego roku , przeszywa 
ne, ze skór cielęcych lu b  ko m b i­
nowane z dodatkiem  zamszu.

U kaza ły się też pó łb uc ik i m ę­
skie i  t rz e w ik i ze skór ś w iń ­
skich, o spodach gum owych, 
w yprodukow ane ręcznie przez 
Radomskie Z ak łady  O buw ia, ja k  
rów nież trz e w ik i robocze ze 
skór św ińskich  na spodach gu­
m ow ych —  p ro d u k c ji F ab ryk i 
O buw ia w  K am ienne j Górze.

Trojaczki 
przeszły na świat 

w Lubelskiem
(a) We w si O lchowiec w  pow. 

b iłgo ra jsk im , w o j. lube lskie , w  
rodzin ie  chłopa m ało-ro lnego, 
Smoczyka, przyszły na św ia t 
tro ja czk i, dwóch chłopców i 
dziewczynka.

M a tka  i  m aleństwa czują się 
doskonale.

L iga  K ob ie t w  B iłg o ra ju  oto­
czyła m aleństw a tro s k liw ą  o -  
pieką, dostarczając w ypraw ek 
oraz mieszanek odżywczych.

Co pewien czas Smoczyków 
odwiedza lekarz i  p ie lęgn iarka, 
badając m atkę i  dzieci ja t: 
rów nież pouczając o ra c jo ­
na lnym  ka rm ie n iu  i  opiece nad 
n iem ow lę tam i.

Również z w ydatną pomocą 
pośpieszyło m iejscowe K o ło  Gos 
podyń W ie jsk ich , pomagając 
Smoczy kom  przy p racy w  polu 
i  zagrodzie,

Korespondencyjne kształcenie 
fachowe pracowników RGB

) C e n tra ln y  Z a rz ą d  P a ń s tw o - 
:h  G o sp o da rs tw  R o ln y c h  d la  za 
m ie n ia  sob ie  d o p ły w u  k w a l i f ik o  
ły c h  k a d r ,  p o trz e b n y c h  do re a li  
¡i zadań  ^ la n u  6 -le tn ie g o —p rz y -  
m je  w  p o ro z u m ie n iu  z P a ń s tw o  
n  Z a k ła d e m  K o re s p o n d e n c y jn e - 
K s z ta lc e n ia  R o ln icze g o  do  k o re -  
a d e n c y jn e g o  k s z ta łc e n ia  fa c h ó w  
r.
e toda  k o re s p o n d e n c y jn a  da je  
d iw o ś c i n a u k i bez ko n ie czn ośc i 
y w a n ia  s tu d iu ją c y c h  o d  p ra c y , 
o b o w ią z k ó w  ro d z in n y c h , społecz 
h itp .
e n tra ln y  Z a rz ą d  P G R  a p e lu je , 

na  K o re s p o n d e n c y jn e  L ic e a ln e  
:sy R o ln icze  z g ła sza li s ię  p rzede  
y s tk im  w szyscy  p ra c o w n ic y  
R w y k o n u ją c y  o d p o w ie d z ia ln e  
n nośc i, a n ie  m a ją c y  p e łn y c h  
i l i f i k a c j i  do  p e łn ie n ia  sw y c h  
k e j i.
ap isy n a  K o re s p o n d e n c y jn y  L i -  
In y  K u rs  R o ln y  p rz y jm u ją  w szy  
e O d d z ia ły  S z k o le n ia  O k rę g o - 
;h  Z a rz ą d ó w  P G R , a ta k ż e  Z e ­
ty . Z e  w z g lę d u  n a  o gra n iczon ą

s tw a  w  p rz y ję c iu  m a ją : p rz o d o w n i­
c y  p ra c y , p ra c o w n ic y  a w a n so w a n i, 
d y re k to rz y  zespo łów , a g ro - i  zoo­
te c h n ic y , k ie iy w n ic y  gosp o d a rs tw , 
in s t ru k to rz y  i  in n i  o d p o w ie d z ia ln i 
p ra c o w n ic y  te re n u  i  Z a rz ą d ó w  O- 
k rę g o w y c h .

N a k u rs  p rz y jm o w a n i będą  k a n ­
d y d a c i, k tó r z y  u k o ń c z y li  22 ro k  ż y ­
c ia , w y k a ż ą  się  ś w ia d e c tw e m  u k o ń  
czen ia  co n a jm n ie j 7 k l .  s z k o ły  pod  
s ta w o w e j, e w e n t. sam oucy , k tó r z y  
m e to d ą  s a m o ksz ta łce n ia  z d o b y li od 
p o w ię d n ie  w ia d o m o ś c i, p o s ia d a ją cy  
co n a jm n ie j 2 - le tn ią  p ra k ty k ę  ro ln i  
czą.

P rz y  za p is ie  n a le ż y  z ło ż y ć  w  O k rę  
g o w y m  Z a rz ą d z ie  P G R : p o d a n ie  i  
w ła s n o rę c z n ie  n a p is a n y  ż y c io ry s , 
w y p e łn io n y  k w e s t io n a r iu s z  pe rso ­
n a ln y  p o ś w ia d czo n y  p rzez  PGR» 
ś w ia d e c tw o  u ro d z e n ia , o s ta tn ie  św ia  
d e c tw o  s z k o ln e  lu b  p o św ia d czo n y  
o dp is  św ia d e c tw a .

P o trz e b n e  d r u k i,  k w e s tio n a r iu s z e  
w y d a ją  O d d z ia ły  S z k o le n ia  Z a rz ą ­
d ó w  O k rę g o w y c h  PG R , k tó re  także  
p rz e p ro w ą d z a ją  za p isy  do  d n ia  15 
lis to p a d a  b r .

Sanki dla dzieci

W  zw iązku ze zb liża jącą się z im ą  F abryka  G a la n te rii D rzew ­
ne j n r  5 w  Jaworze masowo produku je  sanki. Na zdjęciu  
Franciszek Zeman i  L u d w ik  F rycz p rzy  m ontażu sanek

F o to  W A F

Wiadomości sportowe
ZSRR podwójnym mistrzem

Europy w siatkówce
Polki zdobyły wicemistrzostwo

S O F IA . W  n ie d z ie lę  ro ze g ra n o  o- 
s ta tn ie  m ecze o m is trz o s tw o  E u ro ­
p y  w  s ia tk ó w c e  d ru ż y n  m ę s k ic h  i 
k o b ie c y c h .

W  o s ta tn im  sw o im  s p o tk a n iu  s ia t 
k a r k i  p o ls k ie  s p o tk a ły  s ię  z W ęg ie r 
k a m i z w y c ię ż a ją c  z d e c yd o w a n ie  3:0 
(15:10, 15:6, i5:8). P o lk i  z a g ra ły  b a r 
dzo d ob rze , p rze w yższa ją c  sw o je  
p rz e c iw n ic z k i pod  k a ż d y m  w z g lę ­
dem . D z ię k i te m u  z w y c ię s tw u  d r u ­
żyn a  p o lska  z a ję ła  d ru g ie  m ie jsce  
w  tu r n ie ju ,  z d o b y w a ją c  t y t u ł  w ic e  
m is trz y ń  E u ro p y  na ro k  1950.

W  m eczu  d ru ż y n  m ę s k ic h  P o lska  
p rz e g ra ła  z R u m u n ią  1:3 (15:11,
14:16, 7:15, 6:15). P o la c y  z a g ra li s ła ­
bo, u s tę p u ją c  R u m u n o m  k o n d y c y j­
n ie .

P ozosta łe  s p o tk a n ia  z a k o ń c z y ły  
się z w y c ię s tw a m i fa w o ry tó w : ZS R R  
— B u łg a r ia  3:0 (k o b ie ty ) , CSR — 
R u m u n ia  3:0 (k o b ie ty ) , ZS R R  —

B u łg a r ia  3:0 (m ę żczyźn i), CSR —i 
W ę g ry  3:0 (m ężczyźn i).

O sta teczna  k la s y f ik a c ja  m i­
s trz o s tw  p rze d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją ­
co:

M ę żczyźn i. 1) ZS R R , 2) CSR, 3) 
W ę g ry , 4) B u łg a r ia , 5) R u m u n ia , 6) 
P o lska .

K o b ie ty .  1) ZS R R , 2) P o lska , 3) 
CSR, 4) B u łg a r ia , 5) R u m u n ia , 6) 
W ę g ry .

Po z a k o ń cze n iu  za w odów  w  obec 
nośc i p re m ie ra  rzą du  b u łg a rs k ie g o  
C ze rw e n ko w a  i  10.000 w id z ó w  o d b y  
ło  się  u ro c z y s te  ro zd a n ie  nag ró d . 
P rz e m ó w ie n ie  \ t y g io s i ł  p rz e w o d n i­
czący K o m ite tu  K u lt u r y  F iz y c z n e j 
i  S p o rtu  p rz y  B u łg a rs k ie j R adzie  
M in is t ró w  — gen. S to iczew . P o w ie  
d z ia ł on  m . in . :  „S p o r to w c y  ZS R R  
i  k ra jó w  d e m o k ra c ji  lu d o w e j k r o ­
czą w  p ie rw s z y m  szeregu b o jo w n i­
k ó w  o p o k ó j“ .

Polska I I  -  C8R II  3 : 8 (2 : 0)
Bramki zdobyli Anioła 2 i lia jtar 1

P R A G A . W  B rn ie  o d b y ło  się d ru ­
g ie  s p o tk a n ie  re p re z e n ta c ji p i łk a r ­
s k ic h  P o ls k i i  C z e ch o s ło w a c ji, za­
k o ń czo n e  z w y c ię s tw e m  P o ls k i B  3:1 
( 2 : 0 ) .

P o ls k a : B o ru c z , S o b k o w ia k , G l i-  
m as, S łom a , S zczu re k , S zczepański, 
T ra m p is z , A n io ła ,  R a jta r ,  K ra s ó w - 
k a , W iś n ie w s k i.

C 3R : H an a ce k , M a lk u s e k , M a ch , 
F is z e r (S ra m a), T rn k a , S ta ros ta , 
G reso, B o u ze k , M a je r , C rh a  (P lu ­
s k a ł) . Fesek.

B ra m k i z d o b y li:  d la  P o ls k i — w 
39 m in . R a jta r ,  w  40 m in . — A n io ła , 
w  50 m in . — A n io ła , d la  C zechosło 
w a c j i :  w  73 m in u c ie  — B o u zek .

P o la c y  z a g ra li b a rd zo  s zyb ko  i  g ra  
ją c  le p ie j ta k ty c z n ie  ła tw o  z d o b y ­
w a li te re n  i  p rz e d o s ta w a li s ię  pod 
b ra m k ę  CSR. A ta k  cze ch o s ło w a ck i 
p rz e p ro w a d z a ł z a w iłe  k o m b in a c je .

n ie  m ogąc z d o b y ć  s ię  na s trz a ł. Z 
d ru ż y n y  p o ls k ie j,  k tó ra  za g ra ła  b a r  
dzo d ob rze , na w y ró ż n ie n ie  za s łu ­
ż y l i :  t r io  o b ro n n e , S zczepańsk i
w  p o m o cy  o raz  A n io ła  i  T ra m p is z  
w  a ta k u . W  re p re z e n ta c ji CSR 
n a jle p s z y  b y ł  B ouzek.

S p o tk a n ie  sę d z io w a ł W ę g ie r M o l 
n a r . P o la c y  b y l i  ż y w o  o k la s k iw a n i 
p rzez  25 tys . w id z ó w .

W  sobo tę  e k ip ę  p o lską  p rz y ją ł  
p rz e w o d n ic z ą c y  C e n tra ln e g o  K o m i­
te tu  N a ro d o w e g o  B rn a  — U b r , k tó  
r y  w rę c z y ł z a w o d n ik o m  i  k ie ro w n i 
c tw u  d ru ż y n y  p a m ią tk o w e  z n a c z k i, 
a lb u m y  i  p rop o rze c . W ie czo re m  te ­
go d n ia  p iłk a rz e  p o lscy  b y li  w  Pań 
s tw o w y m  T e a trz e  w  B rn ie  na ope­
rze  „ A id a “  W  p o n ie d z ia łe k  P o la ­
c y  odbędą  w y c ie c z k ę  do  m ie js c o w o  
śc i M acocha  oraz do K a rw in y .

W ysokie zwycięsl%vo lekkoatletów  
radzieckich w Rumunii

B U K A R E S Z T . W  sobo tę  i  w  n ie ­
d z ie lę  rozegrano w  Bukareszcie 
m ię d z y p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  le k k o ­
a tle ty c z n e  m ię d z y  re p re z e n ta c ją  
Z S R R  i  R u m u n ią  w  kon kuren c jach  
m ę s k ic h  i  k o b ie c y c h . Z d e cyd o w a n e  
z w y c ię s tw o  o d n ie ś li le k k o a tle c i 
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  w  s to su n ku  
235,5:125,5 p k t.

Z  c ie k a w s z y c h  w y n ik ó w  n a le ży

za no tow a ć : 1500 m 3 ie ło k u ro w
3,54 m in ., 10.000 m  W a n in  30;58,0 
m in ., t r ó js k o k  S zcze rba ko w  15,18 
h i, s k o k  w z w y ż  S oe te r i  S id o rk o  
po  190 cm , oszczep k o b ie t Z y b in a  
48,08 -m .

W  d n iu  28 i  29 bm . le k k o a tle c i 
ra d z ie c c y  s p o tk a ją  się z re p re z e n ­
ta c ją  CSR w  P radze .

Pierwsze spotkania w mistrzostwach 
Ligi Koszykowe]

W  n ie d z ie lę  ro zp o czę ły  się  ro z ­
g r y w k i  o m is trz o s tw o  L ig i  k o s z y ­
k ó w k i  m ę s k ie j i  ż e ń s k ie j. O s ią gn ię to  
n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

K o s z y k ó w k a  żeńska  I  L ig a . W a r­
szawa. K o le ja rz  (W ) — S p ó jn ia  (W ) 
16:14 (7:8). G dańsk. S p ó jn ia  (G d) — 
A Z S  (W ) 25:34 (11:15).

K o s z y k ó w k a  m ęska I  L ig a . Ł ód ź . 
S p ó jn ia  (L ) — W łó k n ia rz  (Ł ) 53:38 
(24:32), G dańsk. S p ó jn ia  (Gd) 
A Z S  (W ) 40:25 (26:14), P oznań , K o ­

le ja r z  (P ) — Z w ią z k o w ie c  (P) 54:30 
(20:9), K ra k ó w . O g n iw o  (K r )  — 
G w a rd ia  (K r )  34:31 (12:15).

K o s z y k ó w k a  m ęska  I I  L ig a . K r a ­
k ó w . A Z S  (K r )  — K o le ja rz  (K r )  
33:64 (16:33), Ś w ię to c h ło w ic e . S ta l 
(£ w ) — A Z S  ( W ij .  M ecz n ie  o d b y ł 
s ię, g d yż  S ta l w y c o fa ła  s ię  z ro z ­
g ry w e k . T o ru ń . K o le ja rz  (T ) —
K o le ja rz  (G d) 60:37 (35:19). O s tró w . 
K o le ja rz  (O) — K o le ja rz  (W ) 28:20 
(13:11).

Mistrzostwa Polski w biegach
sztafetowych

K A T O W IC E . O d b y te  w  n ie d z ie lę  
m is trz o s tw a  P o ls k i w  b ie g a ch  sz ta ­
fe to w y c h  p rz y n io s ły  n a s tę p u ją c e  w y ­
n ik i :  3x1.000 m - 1) S p ó jn ia  G dańsk 
— 8:10,8. 4x200 m : 1) O g n iw o  K r a ­
k ó w  — 1:33,4. S z ta fe ta  szw edzka 
(400x300x200x100): 1) B u d o w la n i
G d a ń sk  — 2:04,5. S z ta fe ta  o l im p i j ­
ska  (800x400x200x100): 1) O g n iw o
K ra k ó w  — 3:30,5. S z ta fe ta  k o b ie t

(200x100x80x60): 1) B u d o w la n i G dańsk 
— 58,6.

Poza k o n k u rs e m  o d b y ty  się d w ie  
sz ta fe ty . W  sz ta fe c ie  k o b ie t 500x200x 
100x 100 z w y c ię ż y ła  d ru ż y n a  B u d o ­
w la n y c h  z G dańska  — 2:17,5. W szta 
fe c ie  m ę s k ie j 4x1.500 m z w y c ię ż y li 
ró w n ie ż  B u d o w la n i z G da ń ska  — 
17:41,2.

Dobry wynik Kiszki nu 100 su
K A T O W IC E . W  f in a ło w y c h  zawo- i w  n ie d z ie lę  w  K a to w ic e  -n. K iszka  

dach le k k o a t le ty c z n y c h  o nagrodę  na  100 m  u z y s k a ł czas 10,6 sek, a 
re d a k c ji  „ S p o r tu " ,  k tó re  o d b y ty  się I w  s k o k u  w  da! 6,52 m.

!§ Liga piłkarska
T r z y  s p o tk a n ia  w  I I  L id ze  P Z P N  

p rz y n io s ły  n as tę pu jące  w y n ik i :  
g ru p a  w s c h o d n ia : C W K S  L u b li-  

n ia n k a  — W łó k n ia rz  C zęstochow a 
4:1 (2:0).

g ru p a  zacho d n ia - K o le ja rz  B y d ­
goszcz — K o le ja rz  T o ru ń  6:0 (3:0), 
Z w ią z k o w ie c  R adom  — K o le ja rz  
O s tró w  4:1 (0:1). .

Mecz tenisowy 
Poznań—Warszawa 6;»“

P O Z N A ft. M ię d z y m ia s to w e  spotka  
n ie  w  te n is ie  W arszaw a — Poznań 
z a k o ń c z y ło  się z w y c ię s tw e m  d ru ż y  
n y  P oznan ia  6:5.

W y n ik i  d ru g ie g o  d n ia  b y ły  nastę 
p u ją c e : S k o n e c k i (W arszaw a) — P ią 
te k  (P oznań ) 6:3, 4:6, 6:3; R adzio  
(W arszaw a) — P ią te k  (P oznań ) 2:6, 
4:6, K w ia te k  (W arszaw a) — K a n i-

k o w s k i (P oznań) 6:1, 6:1, R ad z iw o n  
ka  (W arszaw a) — K ra m e r (F oznań) 
1:6, 3:6, S to czko w ska  (W arszaw a)— 
J a ś k o w ia k ó w n a  (P oznań) 1:6, 2:6, 
S k o n e c k i i  R adz io  (W arszaw a) — 
P ią te k  i P a lm o w s k i (P oznań) 7:9, 
5:7, K w ia te k  i R ac jz iw onka  (W arsza 
w a) — K ra m e r  i  K a n ik o w s k i (F o ­
zn ań ) 3:6, 1:6.
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System
Korabielnikowej 
w bucie szklą 
„Targówek“

Dla uczczenia 33 rocznicy Re­
wolucji Październikowej załoga 
huty szkła „Targówek“ wpro­
wadziła system Korabielniko­
wej, polegający na oszczędności 
materiałowej.

Dział szlifierski zobowiązał 
się przeprowadzić oszczędności 
na materiale pomocniczym do 
obróbki szkła, jak piasek i bol­
ce. Zamiast sześciu dni, tą sa­
mą ilością materiału pracować 
siedem dni.

Hutnicy zobowiązali się 
zmniejszyć odpady przy fabry­
kacji szkła. Ilością mąki, oliwy 
i wiórów przeznaczoną na sześć 
dni, pracować siedem, (j)

Na fundusz pomocy 
ludności Korei

Pracownicy PPB „Hydrotrest" 
wpłacili 4.500 zł na pomoc ofia­
rom wojny w Korei .

ZMP-owcy prowadzą 
lekcje w dniu 

konferencji nauczycieli
szkól zawodowych

Aktyw ZMP Państwowego Li 
ceum Mechanicznego i Elek­
trycznego I  i I I  stopnia im. Ko­
narskiego dla uczczenia 33 rocz 
nicy Rewolucji Październiko­
wej postanowił uniknąć przer­
wy w nauce, spowodowanej 
konferencją nauczycieli szkół 
zawodowych w dniu 21.10 br. i 
Poprowadzić wykłady samo 
dzielnie.

„Nauczyciele“ — w zielonyc 
koszulach i czerwonych krawa­
tach poważnie potraktowali 
swe zobowiązanie, uzyskując 
uznanie ze strony nauczycie -  
stwa i kolegów.

Wzorowy porządek, jaki pa 
nował podczas wykładów świad 
czy o dyscyplinie, wyrobieniu 
społecznym i dojrzałości mło­
dzieży.

Z M P -ow cy szkoły Konarskie  
go p row adzili także w yk łady  w 
sąsiednim Technicum  
H andlow ym . (h-j->

Majstrowie i brygadziści mają 
wiele do zrobienia w sprawie rewizji norm

Narada aktywu zawodowego warszawskich fabryk metalowych
i elektrotechnicznych

W sali Naczelnej Organizacji Technicznej odbyła się na­
rada majstrów i brygadzistów z warszawskich fabryk meta­
lowych i elektrotechnicznych, poświęcona zagadnieniom re­
wizji norm czasowych produkcji. W obradach uczestniczyli 
przedstawiciel KC PZPR tow. Blinowski, sekretarz KW PZPR 
Iow. Milecki, kierownik Wydziału Przemysłowego KW PZPR 
tow. Jelonek, przewodniczący WRZZ tow. Ogrodowczyk, oraz 
około 600 majstrów i brygadzistów ze stołecznych fabryk 
przemysłu metalowego i elektrotechnicznego.

strów i brygadzistów na pro­
dukcję.

— Narada dzisiejsza — powie­
dział podsumowując dyskusję 
tow. Blinowski — wykazała, że 
majstrowie i brygadziści dobrze 
rozumieją swe zadanie w walce 
o produkcję, w walce o reali­
zację wielkich zadań Planu 6- 
letniego. Dzisiejszy majster i 
brygadzista to nie bezmyślne 
kółko w aparacie produkcyj­
nym, ślepo posłuszne kierowni­
ctwu, oderwane od mas robotni­
czych, a przez to od najbar­
dziej żywych problemów, pro­
dukcji. Dzisiejszy majster i bry­
gadzista to świadomi, bojowi 
współtwórcy planu i realizato­
rzy tego planu, to reprezentanci 
dążeń i interesów robotników 
produkcyjnych.

Majster i brygadzista 
powinni organizować 

pracę działów
Głosy w dyskusji, jaka rozwi­

nęła się nad wygłoszonym w  
pierwszej części narady refera­
tem tow. Blinowskiego, dają 
istotnie pełne- prawo do tego 
rodzaju stwierdzeń. Z ust dy­
skutantów padły w sali NOT 
słowa świadczące o świadomo­
ści poważnych obowiązków spo 
ożywających na każdym maj­
strze i brygadziście, o chęci 
dzielenia się doświadczeniami 
w pracy, o konieczności jeszcze 
większego powiązania pracy 
majstra i brygadzisty z masa­
mi robotniczymi, o konieczno­
ści bezpośredniego wpływu maj

A dm in .-

Nowa nawierzchnia 
na ul. Nowolipie

Rozpoczęta przed paru tygod­
niami przebudowa nawierzchni 
ul. Nowolipie będzie ukończona 
1 listopada.

Ul. Nowolipie otrzyma na od­
cinku od ul. Żelaznej do ul. Smo 
czei jezdnię z klinkieru. Na od­
cinku od ul. Smoczej do Trasy 
w _  g przeprowadzany jest r̂e­
mont istniejącej nawierzchni.

Szerokość jezdni wynosić bę­
dzie 7 m. W przyszłości jezdnia 
na ul. N ow olip ie  będzie m ia ła  9 
metrów szerokości

Nowe wagony 
sypialne do Krakowa 

i Legnicy
N a o d c in k u  W arszaw a  -  K ra k ó w

— W arszaw a  od  21.10 b r. u ru c h o ­
m io n o  w ag o n  s y p ia ln y  3 k i .  w  po­
c ią g u  o dch o d zącym  z W a rsza w y  o 
godz. 22.00 i  z K ra k o w a  o godz. 0.38,

N a o d c in k u  W arszaw a  — t.eg n ica
— W arszaw a  od  25.10 b r. będz ie  u - 
ru c h o m io n y  w ag o n  s y p ia ln y  3 k l.  
w  poc iągu  o dch o d zącym  z W arsza ­
w y  o godz. 23.00, a z L e g n ic y  o 
godz. 20.58.

Mówiąc o doświadczeniach 
przebiegu rewizji norm na te­
renie zakładu ZWAO A—51 
tow. Górski wskazał na przy­
kłady świadczące o przeżyciu 
się starych norm, o ich demo- 
bilizującym wpływie na pracę 
załogi fabrycznej.

W fabryce zdarzają się czę­
sto przestoje w pracy poszcze­
gólnych robotników, brygad, a 
nawet działów. Jest to w bar­
dzo wielu wypadkach wina maj­
strów i brygadzistów, którzy 
nie dopilnowali należycie kon­
serwacji maszyn, nie zatrosz­
czyli się o należyte wykorzysta­
nie surowca, nie czuwali nad 
należytą organizacją pracy w 
powierzonym im zespole.

Trzeba dążyć
do dorównania przodującym

— Jeśli mimo tych wszyst­
kich zahamowań — mówił tow. 
Górski — normy są jednak 
przekraczane i to w wielu wy­
padkach bardzo poważnie, taki 
stan rzeczy nie mobilizuje za­
łogi do walki o produkcję o 
zwiększenie wydajności. M aj­
strowie i brygadziści mają w 
sprawie rewizji norm wiele do 
zrobienia.

Od należytej pracy majstra i 
brygadzisty, od tego, czy będzie 
się on troszczył o wzorowe 
zorganizowanie pracy w swym

Wybory związkowych delegatów
socjalno-ubezpieczeniowyełi

(a) W pierwszych dniach paź­
dziernika roepoczęły się wybo- 

’ i komisji socjamo-r y  delegatów i  
ubezpieczeniowych w  zakładach 
pracy w  ca łym  k ra ju .

W ybory zakończą się w  g ru ­
dn iu  br.

Zadaniem  delegata socjalno- 
ubezpieczeniowego będzie zapo­
znawanie członków swej g rupy 
zw iązkow ej z p ra w a m i i  obo­
w iązkam i w yn ika ją cym i z ubez 
pieczeń społecznych, świadczeń 
socja lnych i  leczn ic tw a praco­
wniczego. Delegat będzie dbać 
o na leżytą opiekę lekarską dla 
chorych towarzyszy pracy. Bę­
dzie on m ógł występować z w n io  
skam i o przesunięcie do lże j­
szych prac tych członków  g ru ­
py, k tó rych  zd row iu  szkodzi w y  
konywane zajęcie.

Oddziałowe i zakładowe ko­
misje socjalno-ubezpieczeniowe 
będą kierować pracą delegatów, 
współpracować z dyrekcją przy 
opracowywaniu budżetów so­
cjalnych i kontrolować ich wy­
konanie. Komisje te powinny 
wysuwać postulaty dotyczące 
rozbudowy urządzeń socjalnych, 
usprawnienia lecznictwa praco­
wniczego itd.

Akcja wyborcza najsprawniej 
przebiega w Zw. Zaw. Pracowni 
ków Budownictwa, gdzie do 15 
bm. dokonano wyboru ok. 50 
proc. komisji, do końca bm. po­
wstaną one w dalszych 150 ze­
społach budowlanych. Sprawnie 
przebiegają wybory również w 
Zw. Zaw. Metalowców i Tran­
sportowców, gdzie wybrano 
już ponad 30 proc. delegatów.

Od 1 grudnia Pafawag będzie 
pracował na nowych normach

(a) W P aństwow ej Fabryce i mi produkcyjnymi. Świadczy o
W agonów we W roc ła w iu  odbyło 
się specjalne zebranie załogi, 
którego tem atem  by ła  sprawa 
re w iz ji dotychczasowych no rm

^ Wyżywionej dyskusji rob o tn i 
cv na licznych przykładach udo 
w adn ia li, że w  w y n ik u  poważ­
nego postępu technicznego ja k i 
nastąp ił w  fabryce w  ostatnich 
la tach obecne norm y są n ie rea l­
ne gdyż u tra c iły  swe pów iąza- 

’ rzeczyw istym i m ożliwością

tym stały wzrost procentu prze­
kraczania norm przez większość 
robotników. W sierpniu br. prze 
ciętne wyrobienie normy dla ca 
lej załogi wynosiło 153 proc.

Załoga jednomyślnie uchwali­
ła rezolucję, w której postana -  
wia od 1 grudnia rozpocząć pra 
cę na nowych normach. Do tego 
czasu specjalnie powołane ko­
misje opracują konkretne pro

zespole, czy zainteresuje się 
sprawą podwyższania kwalifi­
kacji swych młodych towarzy­
szy pracy, czy przepoi cały 
swój zespól duchem równania 
swej wydajności do wydajności 
najlepszych robotników w za­
kładzie, zależy planowy prze­
bieg rewizji norm, zależy reali­
zacja wielkich zadań Planu 6- 
letniego.

„W naszym zakładzie 
wzrosły zarobki po 

rewizji norm“
Nie brakło w dyskusji gło­

sów, poruszających sprawę za­
robków robotniczych przy pra­
cy na nowych normach.

Tow. Fijałkowski z zakładów 
T—11 powiedział:

— Nieraz słyszymy na na­
szych zakładach pracy głosy, że 
rewizja norm czasowych pro­
dukcji zmniejsza zarobki. Wróg 
klasowy wykorzystuje skrzęt­
nie każdą okazję, aby w ten 
sposób zahamować, opóźnić pro 
ces przechodzenia na nowe, siu 
szne i sprawiedliwe normy. Mu 
simy być czujni wobec tego ro 
dzaju wystąpień, musimy dema 
skować wrogów i ich robotę, 
wykazywać na konkretnych 
przykładach kłamstwa wroga. 
U nas na naszym zakładzie w 
wyniku poważnych usprawnień 
robotniczych kilkakrotnie - już 
zmienialiśmy normy na poszczę 
gólnych odcinkach produkcji. 
Zarobki załogi nie zmniejszyły 
się przez to wcale, a wręcz prze 
ciwnie, ludzie, którzy przed ro­
kiem zarabiali miesięcznie 17 
tysięcy dziś mają 22 tysiące i 
więcej.

Trzeba otoczyć opieką 
młode kadry

Sprawa zwiększenia wydajno - 
ści pracy, a przez to zwiększe­
nia zarobków robotniczych to 
również sprawa opieki ze strony 
majstrów nad słabo kwalifiko­
wanymi kadrami. Wielu maj -  
strów i brygadzistów zabierają­
cych głos w dyskusji mówiło na 
ten temat. Z wszystkich wypo­
wiedzi biła wola wzmożenia wal 
ki z resztkami przedwojennych 
pozostałości stylu pracy maj -  
stra. Majstrowie i brygadziści, 
którzy wyszkolili już niejednego 
z młodych na pełnowartościo­
wego fachowca postanowili w 
obliczu wielkich zadań produk­
cyjnych prowadzić aż do pełne­
go zwycięstwa walkę z niechę­
cią do przekazywania swych 
wiadomości fachowych młodym 
kadrom.

Ścisły kontakt majstra 
■i załogą pozwala ujawniać 

ręzerwy produkcyjne
— Zakład nasz — powiedział 

tow. Kościelecki z ZST-2 — ja­
ko pierwszy w stolicy już pra­
cuje na nowych normach. Pra­
cuje na nowych normach i prze 
kracza je. W  fakcie tym maj­
strowie i brygadziści naszego za­
kładu mają niezaprzeczalne za­
sługi.

Ścisły kontakt majstra z za­
łogą pozwala ujawniać rezerwy 
produkcyjne, pozwala bez szko­
dy dla produkcji zmniejszać ob­
sadę działów.

Sprawa kalkulacji produkcji 
w bardzo wielu zakładach pra­
cy pozostawia wiele do życzenia. 
Kalkulacja prowadzona w oder 
waniu od warsztatu, bez kon­
taktu z załogą jest kalkulacją 
złą, dezorganizującą produkcję. 
Nic dziwnego więc, że zebrani 
na sali hucznymi oklaskami po 
witali wypowiedź kalkulatora z 
WSK - 5, tow. Kowalskiego, któ 
ry wskazał na konieczność bliż-

brygadzistów, a przez to całej 
załogi z kalkulatorami.
Majstrowie powinni brać 
aktywny udział w  pracy 

, nad rewizją norm
Wiele jeszcze spraw poruszo­

no na czwartkowej naradzie 
aktywu zawodowego warszaw­
skich fabryk przemysłu meta­
lowego i elektrycznego. W obli­
czu masowego, oddolnego pędu 
uo rewizji starych, przeżytych 
i demobilizujących załogi norm, 
majstrowie i brygadziści podzie­
lili się doświadczeniami pracy 
w tym zakresie, podsumowali 
swe dotychczasowe osiągnięcia, 
wytyczyli plany pracy na przy­
szłość.

Narada wykazała raz jeszcze, 
że klasa robotnicza widzi w re­
wizji norm dalszy krok na dro 
dze do przyśpieszenia realizacji 
poważnych zadań Planu 6-Ie- 
tniego. Narada wykazała, że 
majstrowie i brygadziści zdają 
sobie sprawę z zadań i obowiąz­
ków ciążących na nich w tym 
zakresie. (K)

Wodociągi i Kanalizacja rozpoczęły 
szkolenie fachowców w różnych 

zawodach
W dniu 20 bm. w świetli­

cy stacji pomp i filtrów od­
była się inauguracja szkolenia 
zawodowego pracowników Dy­
rekcji Wodociągów i Kanaliza­
cji. Jest to pierwsze tego ro­
dzaju szkolenie pracowników w 
Warszawie, obejmuje ono bo­
wiem wszystkie specjalności za­
wodowe.

Na kursach tych szkoleni bę­
dą bowiem monterzy, murarze. 
kanałoWi, betoniarze, pomiaro­
wi, rozpieracze, elektrycy, księ­
gowi itp. Dla każdej z tych spec 
jalności zorganizowany został 
osobny kurs. Ogółem szkole­
niem objętych jest 310 pracow­
ników Wodociągów i Kanaliza­
cji, Na kursie dla księgowych 
szkolić się będzie 13 kobiet.

Kursy trwać będą do 1 marca 
roku przyszłego. Wykłady od­
bywać się będą 2 razy w ty-

godniu po 3 godziny. Ponadto 
raz w tygodniu przewidziane są 
zajęcia praktyczne w warszta­
tach. Wykładowcami na kursie 
są inżynierowie i technicy ora' 
majstrzy przedsiębiorstwa.

W celu zapewnienia kursan­
tom jak najlepszej pomocy i u- 
łatwienia w nauce kierownic­
two kursu przygotowało odpo­
wiednią ilość skryptów dla każ­
dego kursu.

W roku przyszłym Dyrekcja 
Wodociągów i Kanalizacji pla­
nuje zorganizowanie dalszych 30 
kursów dla 900 słuchaczy. Kur­
sy w roku przyszłym będą dwu­
stopniowe stopnia niższego i 
średniego. Kursy stopnia śred­
niego szkolić będą absolwentów 
kursów stopnia niższego i da­
wać będą kwalifikacje maj­
strów i podmajstrzych, (g)

R A D I O

Zakłady im. 22 Lipca likwidują  
niewłaściwe rozmieszczenie 

robotników

Zapisy do szkól, 
rolniczych na Pomorzu 

Zachodnim
(G-H) Na Pomorzu Zachod­

nim czynnych będzie 16 szkół 
rolniczych praktyków - spec ja  
listów, przygotowujących kadry 
wykwalifikowanych fachow­
ców dla gospodarki uspołecz­
nionej.
Do szkół tych, których otwar 

cie nastąpi 15 stycznia 1951 r., 
przyjmowani są synowie mało 
i średniorolnych chłopów, dzie 
ci członków spółdzielni produk 
cyjnych, robotników rolnych 
oraz zdemobilizowani żołnierze, 
rekrutujący się ze środowiska 
wiejskiego.

Szkoły te kształcić będą spe­
cjalistów upraw polowych, wo­
dno-melioracyjnych, prakty­
ków -  hodowców, fachowców 
w zakresie handlu rolnego, ho 
dowli bydła, rybołówstwa, sani 
tariuszy weterynaryjnych, po­
mocników księgowych itp.
Ogółem szkoły rolnicze prakty 

ków -  specjalistów Pomorza 
Szczecińskiego przyjmą w no­
wym roku szkolnym około 1000 
kandydatów.

Wszystkie szkoły posiadają 
własne internaty.

jekty nowych mierników pracy, szego powiązania majstrów i

Rosną kadry 
budowlanych

(G-H) W  związku ze zwiększa­
jącym się z każdym dniem za- 
potrzebowąniem na siły facho­
we w budownictwie, Społeczne 
Przedsiębiorstwo Budowlane w 
Lublinie przeszkoli w okresie 
zimowym 800 osób.

Na kursy powołani zostali wy­
różniający się w pracy robotni­
cy, którzy szkolić się będą na 
muyarzy podręcznych, betonia­
rzy, cieśli, szklarzy, a nawet na 
techników budowlanych.

W kadrze wykładowców, obok 
inżynierów i techników, praco­
wać będą znani przodownicy 
pracy, rekordziści Polski, mura­
rze Mikołajczyk i Dragan.

Dragan ma już na polu szko­
lenia poważne osiągnięcia. Wie­
lu jego uczniów systematycznie 
przekracza wysoko ustalone nor 
my.

W Zakładach im. 22 Lipca su­
rowce i towary przywożone sa­
mochodami ciężarowymi z dwór 
ca kolejowego były konwojowa­
ne przez 5 robotnic.

Gd 5 lat, każdego dnia zawi- 
jalnia musiała zwolnić z pro­
dukcji 5 kobiet do konwoju. Co 
dzień brak było w pracy dzie­
sięć rąk.

Komitet Partyjny w zakładzie 
zajął się tą sprawą.

Postanowiono piąć samocho­
dów ciężarowych, używanych 
do przewozu towarów z dwor­
ca obudować. Samochody będą 
zamykane na stacji po odbio­
rze towaru. Drugi klucz będzie 
w zakładzie.

Jednorazowy koszt obudowa­
nia będzie z pewnością mniej­
szy od strat, które ponosi pro­
dukcja, tracąc co dzień 5 ro­
botników. (sz)

Zjazd delegatów ZNS* w Toruniu
(G-H) W dniach 19 i 20 bm 

obradował w Toruniu zjazd de­
legatów Zw. Nauczycielstwa Pol 
skiego Okręgu Pomorskiego. 
W obradach wzięło udział około 
200 delegatów z całego woje­
wództwa. Na zjazd przybyli rów 
nież: prezes i sekretarz zarządu 
głównego ZNP, posłowie Pokora 
i Kuroczko oraz przedstawicie­
le władz, PZPR, stronnictw po­
litycznych i organizacji społecz­
nych.

W pierwszym dniu obrad zo­
stały wygłoszone referaty: poli­
tyczny sekretarza generalnego 
ZNP posła Kuroczki i referat 
sprawozdawczy prezesa okręgu 
dr Bandury.

W dyskusji dokonano szczegó 
łowej analizy wyników pracy 
ZNP na Pomorzu w ciągu ostat­
nich dwu lat oraz omówiono za­
dania, stojące przed wszystkimi 
ogniwami związkowymi w rea­

lizacji Planu 6-letniego. Jed­
nym z obszernie omawianych 
problemów była sprawa udzia­
łu nauczycieli w przebudowie 
wsi pomorskiej. Nauczyciele mo 
gą i powinni odegrać poważną 
rolę w akcji uświadamiającej 
i popularyzującej gospodarkę 
kolektywną.

Ożywioną dyskusję wywołała 
sprawa dotychczasowych wyni­
ków samokształcenia ideologicz 
nego nauczycieli. Mówcy zwró­
cili uwagę na odrywanie szko­
lenia od praktyki i od konkret­
nej pracy w szkole.

Obrady podsumował prezes 
zarządu gł. ZNP poseł Pokora. 
Stwierdził on, że okręg pomor­
ski ZNP uczynił poważny krok 
naprzód zarówno w zakresie 
przebudowy świadomości swych 
członków, jak i w spełnianiu in­
nych zadań ruchu związkowego.
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czasu, 5.15 S treszczen ie  w ia d o m o ­
śc i p o ra n n y c h . 4.20 K o n c e r t  d la  
ś w ia ta  p ra c y , 6.00 P ro g ra m  d n ia , 
6.05 M u z y k a , 6.10 W szechn ica  R ad io  
w a . 6.30 D z ie n n ik  p o ra n n y , 6.45 P o l 
ska  p ieśń  m asow a. 6.50 G im n a s ty k a , 
7.00 M u z y k a , 8.00 S treszczen ie  d z ie ń  
n lk a  p o ra n n eg o . 8.05 A u d y c ja  szko l 
as . 8.25 M u z y k a  p o ra n n a , 8.55 A n d y  
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8.15 M u z y k a , 9.25 W ią za n ka  m e lo ­
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R y ls k ie g o , 10.10 A u d y c ja  d la  p rz e d ­
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In fo rm a c je , 10.55 A u d y c ja  s z ko ln a  
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n io w y  i p rzeg lą d  p rasy  s to łe c z n e j,
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15.30 A u d y c j-  d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
cych , 15.50 M u z y k a , 16.00 D z ie n n ik  
p o p o łu d n io w y . 10.20 F e lie to n , 16,33 
Jan S trauss. K o m p o z y to r  ty g o ­
d n ia , 17.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie ­
go, 17.15 P ie ś n i ra d z ie c k ie , 17.20 M u  
z y k a , 17.55 K o m e n ta rz  d n ia , IS.OO Fe 
lie to n , 18.10 K o n c e r t . 18.45 A u d y c ja  
d la  w s i. 19.00 K o n c e r t , 20.00 D z ie n ­
n ik  w ie c z o rn y . 20.30 W ła d y s ła w  
S z p ilm a n  — p io s e n k i d z iec ięce  i m a 
sowę, 20.45 ..P ra w o  m i r a i k r y  — s łu  
ch o w fcko . 21.30 M u z y k a . 21.35 P o l­
ska p ieśń m asow a. 21.10 W sze ch n i­
ca R ad io w a , 22.00 U tw o ry  A le k s a n ­
d ra  S c a r la tt ie g o , 22.20 R eze rw a, 22.30 
Na d o b ra n o c , 23.00 O s ta tn ie  w ia d o ­
m ośc i, 23.10 P ro g ra m  na d z ie ń  na­
s tę p n y , 23.15 H y m n  i k o n ie c  a u d y ­
c j i.
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czasu, 5.15 W ia do m o śc i p o ra n n e , 5.20 
K o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 6.00 W ia  
dom ośc i p o ra n n e . 6.05 G im n a s ty k a , 
6 .15 ,P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o w e , 6.45 
P ro g ra m  d n ia , 6.50 M u z y k a , 7.00 
D z ie n n ik  p o ra n n y , 7.15 C h w ila  m u  
z y k i,  7.20 W szechn ica  F .ad iow a, 7.40 
M u z y k a , 8.00 D z ie n n ik  p o ra n n y , ,8.05 
R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w , 8.15 P rz e r 
w a , 13.30 A u d y c ja  szko ln a  d!a  k la s  
I —I I ,  13.50 A u d y c ja  szko ln a , 14.10 
P ogadanka  d la  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I  
s to p n ia  z c y k lu :  „B u d u je m y  podsta  
w y  s o c ja liz m u “ , 14.25 M u z y k a , 14.30 
A u d y c ja  szko ln a  d la  k la s  l ic e a l­
n y c h , 14.50 M u z y k a , 15.00 K o n c e r t ,
15.30 A u d y c ja  d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h . 15.50 R e c ita l fo r te p ia n o w y ,
16.15 P rze g lą d  p ra s y  l i t e r a c k ie j ,  16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 R eze r­
w a , 16.45 K w a d ra n s  u lu b io n y c h  m e  
lo d ił,  17.00 D z ie n n ik  p o p o łu d n io w y .
17.15 K o n c e r t  m u z y k i lu d o w e j,  17.45
„ Z  f r o n tu  p ra c  b ry g a d  m ło d z ie ż o ­
w y c h  „S P " .  18.00 M u z y k a , 18.20
„G lo s  m a ją  k o b ie ty “ , 18.35 D ro b n e  
u tw o ry  fo r te p ia n o w e , 19.00 W szech 
n ic a  R a d io w a , 19.20 L u d o w a  k a p e la  
19.40 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 19.55 
P ie ś n i ra d z ie c k ie , 20.00 D z ie n n ik  
w ie c z o rn y , 20.30 K o n c e r t  s y m fo n ic z  
n y , 21,30 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 22 00 
A u d y c ja  l ite ra c k a ,  22.25 K o n c e r t ,
23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i, 23.10 K o n  
c e r t cz e s k ie j m u z y k i k a m e ra ln e j. 
23.35 P ro g ra m  na  d z ie ń  n a s tę p n y ,
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

Rozwój hodowli owiec 
woj. krakowskimw

(G-H) Stan hodowli owiec w 
woj. krakowskim w okresie po­
wojennym pod względem ilo-_ 
ściowym stale się podnosi, osią­
gając w roku 1950 wzrost o 100 
proc. w stosunku do r. 1939. 
Pod względem jakościowym na­
tomiast w pierwszych latach po­
wojennych stan pogłowia nie był 
zadowalający skutkiem zanied­
bań okresu przedwojennego. To­
też w ostatnich dwóch latach 
Ministerstwo Rolnictwa i R. R. 
zorganizowało przerzuty owiec, 
głównie ze Skalnego Podhala na 
tereny pastwiskowe w Jawor­
kach (pow. Nowy Targ) oraz do 
powiatów Gorlice i Nowy Sącz.

W roku bieżącym przerzuty 
te objęły ok. 45 proc. pogłowia 
owiec. Ponieważ owce te prze­
bywają o ok. 2 miesięcy dłużej 
niż w latach poprzednich na pa­
stwiskach, ich hodowcy uzysku­
ją duże oszczędności w paszach.

Połiadto, ze względu na koncen 
trację owiec, ułatwione są obe­
cnie: dobór rozpłodników, stoso­
wanie racjonalnego żywienia 
oraz organizacja opieki wetery­
naryjnej.

Dzięki zorganizowaniu odpo­
wiednich wypasów v/ tym rołru, 
mimo że trawy były mniejsze 
z powodu długotrwałej posuchy, 
wydajność mleka i wełny nie 
obniżyła się w porównaniu z 
rokiem ubiegłym, ale nawet 
podniosła się.

Polepszyła się również znacz­
nie zdrowotność owiec w po­
równaniu z łatami ubiegłymi.

Do polepszenia stanu hodowli 
owiec w dużym stopniu przy­
czyniło się odpowiednie prze­
szkolenie baców. CSMJ zorga­
nizowała w tym roku 7 kursów 
praktycznych dla baców w Ja­
workach.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
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Trzech  K rzyZy 16 
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2 -  - ' B-130702

Aleksander Ścibor-Rylski

W Ę G 1 E L
P O W I E Ś Ć

—  No i  co jeszcze? Ma pan pewnie 
k ło p o ty  z urządzeniem tego m ieszkan­
ka czy tak? Dam  panu, oczywiście, 
ciężarówkę do przewiezienia m ebli 
z Zabrza, to się rozum ie samo przez 
się. A  w  spraw ie opału...

— Dosyć! Dosyć! P rosty z rob ił z w a ­
m i, co chcia ł! — w rzasnął nagie M igon. 
S tanął przed b iu rk ie m  i zawołał.

■ W ięc ja k , piszecie teraz zaraz now y 
okó ln ik?  Jak?

D yre k to ro w i n a jw yra źn ie j było  n ie ­
przy jem nie. K rę c ił palcem kosmyczek 
w łosów, pozostały mu. jako  wspom nie- 
me po daw nej czupryn ie  nad czołem, 
pu ka ł pa lcam i po b iu rku , na k tó rym  
panował codzienny nieporządek. Nie 
chcia ł w prost powiedzieć M igon iow i, że 
na prowadzenie kop a ln i trzeba k w a li­
f ik a c ji,  k tó rych  on nie posiada. Prze­
cież M igon ia  m ogłoby to zaboleć.

—  Piszecie?
— Posłuchajcie...
—  N i! Głos w icedyrek to ra  grzm iał, 

ja k  ba teria  arm at. Znienacka M igoń 
po rw a ł ka łam arz z czerwonym  a tra ­
m entem  i  zaczął n im  tłu c  po b iu rk u  
w  ta k t swego k rzyku :

_ Piszecie? Piszecie? Dobrze, to ja
depeszuję od razu do Centralnego Za­
rządu. N iech się z w am i za ła tw ią !

Rozległ się trzask, a tram ent roz la ł 
się po b iu rk u . D y re k to r sponsowiał. N a­
gle ozwało się ciche pukan ie i  do po­
k o ju  wszedł, nie śpiesząc się, sekretarz 
Brzoza. Udając, że n ie  dostrzega zape­
rzenia obu mężczyzn, zaproponował:

— Może by ta k  o tw orzyć okno? Prze­
cież tu ta j można siekierę zaw iesić w  
pow ie trzu ! .

Zabielski wzruszył ramionami. Potem 
nagle wrzasnął do Migonia, ale jego 
ton nie zdradzał już tej pasji, którą 
jeszcze udawał krzyczący: -

_Dobra! Niech się wszystko zawali!
Dobra!

W pięć minut potem Migoń opuszczał 
gabinet z pisemkiem dla maszynist 1. 
W drzwiach zatrzymał się i rzekł z za­
wstydzeniem:

— Taka plama... Nie wiem, czy da 
się wydrzeć ją z blatu... Ale nie gnie­
wajcie się, dyrektorze.

Zarówno Prosty, jak dyrektor byli 
przeciwni zwoływaniu nadzwyczajnej 
narady kopalnianego aktywu. Teraz, na 
kilkanaście dni przed końcem miesią­
ca? W pojęciu tych obydwu mężczyzn 
narady z robotnikami były czymś ta­
kim, jak abonowanie „Trybuny“, wy­
syłanie gratulacji do przodujących za­
kładów, czy uroczystości otwarcia roku 
szkolnego w miejscowej zawodówce. 
Raz kiedyś, według przygotowanych 
formułek. .

Migoń uparł się. Partia twardo po- 
rw ła  go. Zabielskiemu było zresztą 
wszystko jedno, więc nie sprzeczał się 
długo z „narwańcami .

Po obiedzie wszyscy zaproszeni zaczę­
li S S d ć  się do świetlicy związkowej.
B vli to przodownicy pracy, inzymero-
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/ p i r w S i S i t o " «  s «  T  w e -
drach i rzucając półgłosem z: •
ku urzędników przyszło trochę P J ’ 
ostatni zaś zjawił się naczelny mzymei 
Pokrzywnicki, brudny, pokryty dług 
zarostem.

Z okna padały smugi słonecznego 
światła, w których tańczył kurz, jak 
rozpylona tęcza. Zabielski przygotował

sobie ukradkiem świeży numer „Prze­
kroju“, ułożywszy go wśród teczek 
z aktami. Mrugnął do Prostego, który 
przyglądał się z lekką ironią zebranym 
na sali, wygodnie podparłszy dłonią 
wysunięty podbródek.

— Dla niektórych demokracja ozna­
cza nieustanne wiecowanie, co, Szcze­
panku?

Prosty potrząsnął niedbale czupryną, 
która układała mu się w cztery kokie­
teryjne fale. Wysunął pogardliwie dol­
ną wargę i odparł:

— Głowę daję, że każdy z waćpanów 
przodowników wołałby odpocząć po 
pracy w chałupie. Robiliśmy już, robili 
niejedną naradę. Na każdej oni nudzili 
się jeszcze więcej niż my.

To była prawda, przynajmniej w od­
niesieniu do czasów dawniejszych. Każ­
dą naradę prowadził właśnie zawia­
dowca Prosty. Wygłaszał dwu i pół go­
dzinną prelekcję, z której górnicy ro­
zumieli piąte przez dziesiąte. Następnie, 
kiedy toczył drwiącym okiem, wzywa­
jąc chętnych do dyskusji, każdy z o- 
beenych udawał bardzo zamyślonego, 
byle go nie wywołano po imieniu. Na 
koniec, wśród ogólnej radości, zamy­
kano naradę, protokołując: „Obecni 
wzięli ożywiony udział w dyskusji". 
Ostatnio wprawdzie robotnicy partyjni 
coraz częściej próbowali występować 
z krytyką lecz Prosty umiał ich przy- 
gważdżać szybkimi frazesami. Od 
przyjścia Brzozy zawiadowca, jeśli ty l­
ko mógł, starał się unikać urządzania 
narad. Na żądanie Migonia właśnie se­
kretarz prowadził dzisiejsze zebranie.

Migoń sprawił wszystkim niespo­
dziankę. Jego przemówienie trwało za­
ledwie trzy minuty. Przedstawił się 
krótko zebranym i powiedział po pro­
stu:

— Z naszą kopalnią jest źle. Brakuje 
jej do planu 5.400 ton... Są tacy, co nie 
wierzą, że „Anna Weronika“ może kie­
dyś dostać premię. Koledzy, musimy 
się naradzić co robić, żeby usunąć de­
ficyt. Tak nie zostawimy naszej kopal­
ni, do jasnego pierona! Złe jest — radź­
cie chłopy, co robić. A  ja wam ze swo­

jej strony gwarantuję: plan wykona­
my! To jest wszystko co miałem po­
wiedzieć.

Potem Zabielski ujrzał uśmiech na 
jego twarzy. Był to uśmiech pełen nie­
śmiałej prośby. Ale odpowiedziała nań 
tak długotrwała cisza, że dyrektor ze 
współczuciem pomyślał: „Nie powiodło 
się naszemu kochanemu zapaleńcowi“. 
Migoń usiadł przy stoliku prezydial­
nym i spokojnie palił papierosa. Lu­
dzie przyglądali się jego brzydkiej czu­
prynie barwy dymu i oryginalnemu 
sposobowi trzymania papierosa.

— Dobrze, to ja wam coś powiem — 
podniósł się z tylnych ławek młody 
mężczyzna o twarzy zarozumialca i ma­
łych wąsikach, arogancko zakręconych 
ku górze. Na ramieniu jego siedział 
biały szczur, widocznie tresowany. _ 
Górnicy lubią brać ze sobą do kopalni* 
szczury lub myszy: zwierzęta szybciej 
czują w  powietrzu gaz.

Prosty szybko zawołał:
— Bliżej, bliżej, obywatelu! Chcemy 

was widzieć na trybunie!
Ale wmieszał się w to sekretarz 

Brzoza, który dojrzał niechętny błysk 
w oczach górnika i jeszcze szybciej 
sprostował:

— Ostatecznie możecie mówić z miej­
sca. Usłyszymy, prawda, inżynierze?

— Wy tu jesteście od zawczoraj, w i­
cedyrektorze, a ja tu robię od końca 
wojny. Jest tak, czy nie jest? Wam się 
zdaje, że zrobicie porządek i jeszcze 
wam laurkę przyślą z Katowic. A  tak 
nie będzie. To jest licha kopalnia. Tu­
taj szkoda waszej fatygi. Na tej ko­
palni nic nie pójdzie. Tutaj człowiek 
Itiej taki bezdomny pies. Kto jemu zaj­
rzy do miski? Kto przyjdzie posznupać 
w jego kiblu? Taki pies nie będzie ro­
bił! Naisto!

Przy oknie podskoczył nieduży czło­
wiek z porcelanową fajką, ■ tórej nie 
wyjął z ust.

— Ma chłopeczek rozum! V/ Innych 
grupach dają mieszkania. A u nas na­
wet remontu nie zrobią. Niech ci się 
dach wali na łeb! Wielkie rzeczy — 
jednego bergamana mniej?

Sztygar Trachtenberg przyświadczył:

— Prawda. Kwatyr nie ma. Budo­
wali. Ale przestali.

Człowiek z porcelanową fajką po­
wtórnie zdobył się na odwagę i krzyk­
nął:

— Idźcie no niedaleczko, za tory. do 
Mielimąki! Okropa! Ten człowiek ze 
starką i trzema dzieciakami żyje w 
kurniku, kaj stanie tylko jedno łóżko! 
Dziwno, że bumelant?

Zrobił się bałagan. Górnicy jedni 
przez drugich pokrzykiwali w stronę 
prezydium. W hałasie nie można było 
nic pojąć z ich słów. Prosty uśmiechnął 
się wyrozumiale i ostentacyjnie zabrał 
się do czyszczenia paznokci małym 
pilniczkiem, wyjętym z kieszeni. Brzo­
za podniósł dłoń i zwolna uciszył ze­
branych. Widziano, że patrzył na pra­
wo, gdzie pod czerwoną draperią ze 
starego płótna siedział przodownik Ko­
kot. Zapewne musiał zgłosić się on do 
dyskusji, tylko nie dostrzeżono wśród 
zamieszania jego uniesionej dłoni. 
Jednakże sekretarz zapamiętał ją sobie 
ł teraz powiedział:

— Proszę, głos ma obywatel Kokot. 
A wy mu nie przeszkadzajcie!

Kokot był niewielkiego wzrostu, 
dlatego nawet powstawszy był mało 
widoczny. Poruszył okrągłą głową na 
śmiesznie krótkiej szyji i zaczął trochę 
nerwowo:

— Jej! Chłopy! Kandy! Nie tak, z te­
go będzie psiniec. Tu trzeba, wiecie, 
wiecie...

Zająknął się i ktoś parsknął kró­
ciutkim śmiechem. Był to ten, który 
miał na ramieniu białego szczura. Ko­
kot stał chwilę stropiony. Odszukał 
spojrzeniem oczy sekretarza, które by­
ły spokojne i pełne oczekiwania. Cią­
gnął dalej już bez tremy:

— Tak, to my mogiemy gadać ze 
dwa tydnie, koledzy! Trza powiedzieć 
po prostu: kto winien. I  jak poradzić.

Nabrał powietrza a przy tym widać 
było, że ma suche, spieczone wargi. 
Migoń pomyślał: „Czego ten pająk tak 
się denerwuje? Wstydzi się kolegów?“ 
Ale po chwili zrozumiał.
_ — Mnie jest bardzo przykro, na

prawdę. Ale ja muszę otwarcie coś 
wam trumfnąć. Przeca krytykować 
trzeba. Bez krytyki, koledzy, nawet 
najlepszy człowiek może zabłądzić, ni? 
I  każdego czasem musi się poprawić, 
pierona!

Prosty jakby coś przeczuwając po­
wiedział swoim cienkim, ale teraz 
dziwnie ostrym głosem:

— No, Kokot? Czekamy!
Przodownik chwilę milczał. Sekre­

tarz posądził go o strach przed zawia­
dowcą i wtrącił:

— Towarzyszu Kokot, jest rzeczą bar­
dzo dobrą, żeby od czasu do czasu u- 
dzielić paru wskazówek zarówno wam, 
jak mnie, jak nawet dyrektorowi na­
czelnemu, prawda, obywatelu dyrekto­
rze?

— Jazda! — zachęcił wesoło Zabiel­
ski, który nie miał nic przeciwko rze­
czowej krytyce (być może z tego po­
wodu, że kompletnie lekceważył „wska­
zówki“ robotników). Kokot rąbnął:

—  Jedną z najważniejszych bolączek 
jest postępowanie obywatela zawia­
dowcy! Obywatel Prosty nie ma zaufa­
nia do ludzi. Jemu się zdaje, że robot­
nik jest głupi i nie potrafi niczego wy­
myślić. A  przecież obywatel zawia­
dowca nie może wszędzie sam zajrzeć 
i wszystkiego dotknąć! Robotnik jest 
na dole cały dzień. On, ten robotnik, 
nieraz zauważy braki. Ale nie warto 
proponować zmiany! Wszystko na nic. 
Pan zawiadowca jest zawsze mądrzej­
szy od wszystkich! — zawołał Kokot 
przechodząc już z nieco sztywnego 
„obywatela“ na codziennego „pana za­
wiadowcę“.
* Prosty uniósł brwi patrząc ciągle na 
swoje paznokcie.

— Mówcie dalej, towarzyszu — za­
brzmiał głos Brzozy.

— Taki przykład: na naszej ścianie 
pracuje 36 ludzi. Tam jest za ciasno. 
Połowa tych bergmanów może być 
przodownikami. To dobrzy ludzie do 
roboty. A my już diabeł wie, jak długo 
dopraszamy się, żeby nam trochę ludzi 
zabrać! Eez tego — ani rusz!

(C. d. n.)



6 TRYBUNA LUDU N r 293

C zyte ln icy i  korespondenci piszą

Robotnicy i chłopi pow. łańcuckiego 
odpowiadają na apel huty „Pokój**

Odpowiadając na apel hu ty 
„P okó j“  ro ln ic y  i  robotn icy pow. 
łańcuckiego postanow ili zw ięk­
szyć wydajność pracy i  w  ten 
sposób uczcić 33 rocznicę Rewo 
lu c ji Październikowej i  I I  Św ia­
tow y Kongres Obrońców Poko­
ju .

Dzięki podjętym  zobowiąza­
niom  cukrow nia w  Przeworsku 
mogła jako pierwsza, na ty ­
dzień przed term inem  rozpocząć 
kam panię cukrowniczą.

P rzyczyn ili się do tego po­
ważnie p lan ta to rzy buraka cu­
krowego w  pow. łańcuckim , ma 
ło i  ś rednioro ln i chłopi, którzy

współzawodnicząc m iędzy sobą 
przedterm inowo zakończyli do­
stawy.

Załoga cukrow n i w  P rzew or­
sku postanow iła podwyższyć 
norm ę dobowego przerobu bu­
raka z 15.400 q na 17.000 q.

N ie pozostali w  ty le  ro b o tn i­
cy —  budowniczow ie fa b ry k i 
w  Sarzynie. M ura rze postano­
w ili zakończyć budowę m agazy­
nów na 5 dn i przed term inem , 
a m onterzy — m ontaż e lek­
tro w n i fabrycznej na 8 dn i 
przed term inem .

A LE K S A N D E R  D U B IE L
Sarzyna, pow. Łańcut

Kierownictwo ..\!etiilur<j?i‘* w Radomsku 
źie gospodaruje kadrami

W  lipcu br. Rada . Zakładowa | ziorowskiej nie skierowano do
pracy w  Radzie Zakładowej, k tó  
ra  się ciągle uskarżała i  uska r­
ża na brak w ykw a lifikow anego  
pracow nika. — Tow. K oz io row - 
ską skierowano do te j samej pra 
cy ja ką  w yko nyw a ła  przed 
ukończeniem kursu...

Pow sta je pytan ie : w  ja k im  
celu posłano tow. Koziorowską 
na ku rs  dla sekretarzy Rad Za­
k ładowych? D ziw nie się jakoś 
in te rp re tu je  .w radom skie j „M e ­
ta lu rg ii“  na u k i IV  P lenum  K C  
PZPR w  spraw ie szkolenia, i  w y  
chow yw ania kadr.

J. LA N G E  
Radomsko

„M e ta lu rg ii“  w  Radomsku w y ­
słała do Poznania na trzym ie ­
sięczny kurs dla sekretarzy Rad 
Zakładowych tow. Koziorowską 
m ajs tra  na zb ija ln i skrzynek. 
Na miejsce tow. Koziorowskie j 
przesunięto brygadzistkę -  przo­
downicę pracy, d ługoletn ią p ra ­
cownicę „M e ta lu rg ii“  tow. S ta ­
nisławę Stępień.

Za przebywającą na kurs ie  
tow. Koziorowską, Zw iązek Za­
wodowy opłacał wszelkie św iad­
czenia, prócz tego tow. K ozio- 
rowska otrzym ywała norm alną 
pensję z zakładu pracy.

Po powrocie z kursu tow. K o -

W domkach fińskich trzeba natychmiast 
wstawić piece

A dm in istrację  „dom ków  f iń ­
skich“  przeją ł w  ty m  roku  
Zarząd Nieruchomości M ie j­
skich Remonty, k tó re  Za­
rząd Nieruchomości M ie j­
skich zamierzał przeprowadzić, 
pow ierzył f irm ie  „S chron“ , Al. 
Jerozolimskie 41. \

F irm a ta energicznie w zię ła  
się do pracy. W  ciągu miesiąca, 
często nie zważając na sprzeciw 
mieszkańców, rozebrano zw yk łe  
pobielane piece z cegły, może 
niezbyt ładne, ale solidne i  do­
brze grzejące.

Na zapytania zaniepokojonych 
ludzi co będzie dale j, in żyn ie r 
k ie ru jący robotam i odpowiadał, 
że firm a  w  n ied ług im  czasie na 
miejsce rozebranych pieców 
w staw i nowe, kaflowe.

Kończy się październik. M ie ­
szkańcy U jazdowa Górnego boją 
się mroźnych dn i w  p rzew iew ­
nych domkach bez pieców.

U staw ien ie p iecyków  żelaz­
nych w  domkach o ścianach z 
c ienkich desek i  izo lac ji papie­
row e j, jest n iem ożliw e z uw ag i 
na niebezpieczeństwo pożaru.

Zbiorow e i  indyw idua lne  zw ra 
canie się do ad m in is tra c ji i  do 
f irm y , k tó ra  przeprowadzała re ­
m onty, n ie  dało rezu lta tów . 
Większość dom ków zamieszkują 
rodziny z dziećmi. Dzieciom  w  
w ieku  szkolnym  tru d n o  odra­
biać lekcje  w  nieopalonych m ie ­
szkaniach. Najm łodsze dzieci nie 
mogą cały dzień leżeć w  łóż­
kach i  coraz częściej przeziębia­
ją  się.

Zarząd N ieruchom ości M ie j­
skich i  f irm a  „S chron“  pow inny 
pomyśleć o sy tua c ji m ieszkań­
ców dom ków fińsk ich  i  na tych­
m iast ustaw ić piece.

TAD EU SZ G O R C ZY Ń S K I 
W -w a, Górnośląska 45 

D om ki F ińsk ie  —  Osiedle

Śladem listów naszych czyte ln ików

O czym zapomniało kierownictwo 
domu wypoczynkowego w Gbrzycku?

W dniu 30 sierpnia br. w y ­
drukow aliśm y pod powyższym  
ty tu łem  lis t ob. Nadmorskiego 
Z., któ ry  pisał o n iedociągnię­
ciach w  Domu W ypoczynko­
w ym  w  Obrzycku w oj. poznań­
skie.

W związku z tym  o trz y m a li­
śmy z Funduszu Wczasów P ra ­
cowniczych — C entra lne j Ra­
dy Związków Zawodowych w y  
jaśnienie, które zamieszczamy 
poniżej:

i „B ra k i poruszane w  a rtyku le  
rzeczywiście m ia ły  miejsce.

D la usunięcia tych  b raków  za­
planow aliśm y na rok  1951 do­
da tkow y sprzęt św ie tlico w y  i 
sportowy. Sprawa in s tru k to ra  
ku lt.-ośw ia tow ego będzie także 
zała tw iona pom yślnie, gdyż D y­
rekc ja  Naczelna FW P otw ie ra  
w łasną szkołę, k tó ra  będzie m ia ­
ła  za zadanie dostarczenie kad r 
in s tru k to ró w .“

Jak długo będziemy jeszcze czekać?
W  dniu 30 lipca br. w y d ru k o ­

w a liśm y pod powyższym ty tu ­
łem  lis t ob. Lw a Leona, inspek­
tora Dzia łu Drzewnego Z w iąz­
k u  Spółdzielni Pracy, k tó ry  p i­
sał o opieszałości M in is te rs tw a 
O światy w  wypłaceniu należ­
ności za wykonaną produkcję  
w  wysokości 14 m ilionów  zło­
tych.

W  związku z tym  M in is te r­
stwo Oświaty nadesłało nam 
wyjaśnienie, k tóre stwierdza,

że dodatkow y k re d y t w  wys 
100.000.000 zł d la  Państwow e­
go Ośrodka W ychowawczego w  
Zgorzelcu został uruchom iony 
17.8.50 i  Centrala B anku  In w e ­
stycyjnego w  W arszaw ie o trzy ­
m ała polecenie w yp ła ty .

U ruchom ien ie k re d y tu  umoż­
l iw iło  pokryc ie  należności za 
dostarczone dla  Państwowego 
Ośrodka W ychowawczego w  
Zgorzelcu meble.

Dywidendy i k rew
W  końcu września odbyło się 

w  sali bankie tow e j ho te lu  W a l- 
do rf A s to ria  w  N ow ym  Jo rku  
uroczyste zebranie bankierów  
z całych Stanów Zjednoczonych. 
Uroczystość by ła  specja lnie oka­
zała z dwóch powodów: po 
pierwsze uczestnicy je j,  rep re ­
zentujący ponad 15.000 banków  
am erykańskich, obchodzili swe 
„d iam entow e wesele“ , t j .  75- 
lecie is tn ien ia  Am erykańskiego 
Stowarzyszenia B ankie rów . Po 
drugie — i  powód ten b y ł o w ie ­
le w ażnie jszy — g łów nym  tem a­
tem obrad by ła  sprawa wspólna 
bankierom  wszystkich państw  
kap ita lis tycznych, a szczególnie 
am erykańskim : sprawa zysków 
z k rw i ludzk ie j. Jak donosiła bo­
w iem  „N ew  Y o rk  H era ld  T r ib u -  
ne“  zebranie m ia ło  om ówić 
„ro lę  am erykańskiego systemu 
bankowego w  w ypadku w o jn y “ .

Minister skarbu USA  
gościem honorowym

Rząd am erykański zaakcento­
w a ł odpowiednio swój respekt 
dla tego zebrania. G łów nym  
mówcą z ram ien ia  a d m in is tra c ji 
trum anow skie j b y ł John W. 
Snyder, m in is te r skarbu Stanów 
Zjednoczonych i  zasłużony ko le ­
ga po fachu uczestników kon ­
w encji. B ank ie rzy  am erykańscy 
zebra li się w. doskonałych nastro 
jach, każdy bow iem  pocisk w y ­
strzelony z am erykańskiego ka ­
rab inu , każda bomba zrzucona 
na bezbronne m iasta koreańskie 
oznacza dla  n ich  nowe do lary.

Od c h w ili agresji am erykań­
skie j w  K ore i, zyski tru s tó w  i 
m onopoli w  Stanach Zjednoczo­
nych zaczęły się zwiększać z b ły  
skawiczną szybkością. K ie ro w ­
n icy  am erykańskie j p o lity k i za­
granicznej w iedzie li, że agresja 
przeciw  lu d o w i K o re i w  żadnym  
w ypadku  nie  grozi im  deficytem , 
a przeciw n ie przyniesie dochody 
kosztem podatn ika am erykań­
skiego.

W górę ceny i zyski
36 m ilia rd ó w  dolarów, uchwa 

lonych przez Kongres głów nie 
na cele w o jskow e w ylądow a ło  
ju ż  w  całości w  kieszeni w ie l­
k ich  k a p ita lis tó w  am erykań­
skich.

W raz z przyznan iem  kred y tó w  
na cele zbro jeniowe, m onopoli­
ści na tychm iast podw yższyli ce­
ny tow a rów  i  surowców, potrzeb

nych rządow i do prowadzenia 
agresywnej w o jny .

W aszyngtoński korespondent 

„N ew  Y o rk  H e ra ld  T ribu ne“  do­
nosi, że po rozpoczęciu agresji 
w  K o re i w y d a tk i ty lk o  jednej 
z sekcji M in is te rs tw a  O brony 
w zros ły  w sku tek wygórowanych 
cen o 300 proc. Jak kom u n iku ją  
przedstaw icie le m in is terstw a, ce 
ny rozm aitych typó w  urządzeń 
e lektronow ych dla  samolotów 
w zrosły  w  ciągu ostatn ich 
dwóch m iesięcy o 175 proc. Na 
wybrzeżu zachodnim, ceny p a li­
w a i  ropy na ftow e j d la  a rm ii 
am erykańskie j zw iększyły  się o 
54.5 proc., złom u stalowego — 
o 52,1 proc., o łow iu  — o 33,3 
proc. W  tym  sam ym  m nie j w ię ­
cej stosunku w zros ły  w  ciągu 
k ilku n a s tu  dn i zyski poszczegól­
nych am erykańskich koncer­

nów.

Bankierzy zacierają ręce
D yw idendy idą b łyskaw icznie 

w  górę. W edług doniesień cy to­
wanego ju ż  „N e w  Y o rk  H era ld  
T ribu ne “  dyw idendy tow arzystw  
stalowych, reprezentujących 91 
proc. cc lego przem ysłu stalowe­
go w yn ios ły  w  ciągu czterech la t 
— od 1946 do 1949 — około 1.700 
m ilion ów  dolarów . W  ciągu 
dwóch m iesięcy od rozpoczęcia 
agresji w  K ore i, dyw idendy 
w zrosły  o 12 proc.

Z ysk i netto banków  no w o jo r­
skich w  ciągu pierwszych 6 m ie­
sięcy bieżącego roku  w yn ios ły  
70,800.000 dolarów, t j .  o 8,300.000 
dolarów , czy li 13,2 proc. w ięcej 
n iż w  odpow iedn im  okresie ubie 
głego roku . N a jw iększy wzrost 
zysków przypada w łaśnie na o- 
kres po rozpoczęciu agresji a- 
m erykańsk ie j w  K ore i.

P rzew idu jąc w ie lk ie  zyski kon 
cerny am erykańskie p lanu ją  
nowe, rozszerzone inwestycje . 
W edług o fic ja lnego b iu le tynu  
am erykańskie j służby in fo rm a ­
cy jn e j USIS, inw estyc je  na ro k  
1950 wyniosą p raw ie  18 m il ia r ­
dów  dolarów , t j .  o 11 proc. 
w ięcej n iż przew idyw ano. O - 
czywiście, ogrom ną część tych 
in w e s tyc ji finahśU je z pieniędzy 
poda tn ików  rząd am erykański 
drogą k re d y tó w  zbro jeniowych.

Wojna w Korei rozwiązała 
problem dolarowy

A le  nie ty lk o  am erykańscy 
businessmani zacierają ręce. Z

Uzbecka SRR

w o jn y  z K ore i, rozpętanej przez 
USA, cieszą się i  b ry ty js k ie  
sfery kap ita lis tyczne. L ib e ra ln y  
dz ienn ik lo ndyńsk i „News C hro­
n ic ie “  p isa ł: „W  C ity  m óie i się 
często, że okazało się, iż  w o j­
na w  K o re i złagodziła nasz 
kryzys do larowy. W edług o- 
statn ich doniesień na p ływ  złota  
i  do larów  do banków  C ity  t''w a  
nadal. N ap ływ  ten zwiększa się 
dzięk i w zrostow i popytu  ame­
rykańskiego na tak ie  suro oce 
ja k  kauczuk, cyna, ołów, miedź, 
w ełna i  inne“ .

Ceny surowców strateg icz­
nych zw yżku ją  ciągle na ry n ­
kach m iędzynarodow ych, p rzy ­
nosząc o lbrzym ie  zyski k a p ita ­
lis tom , k tó rzy  w yko rzys tu ją  o- 
becnie swe zapasy, zebrane w  
okresie b raku  kon iu nk tu ry .

T a k  na p rzyk ład , ja k  donosi 
„C om te l“  —  hand low a służba 
in fo rm a cy jn a  agencji Reutera — 
walcowane na zim no arkusze 
stalowe sprzedawane są po 350 
do larów  za tonę — o 100 do la­
ró w  drożej n iż przed rozpoczę­
ciem w o jn y  w  K ore i. W USA 
k w itn ie  ju ż  całej pe łn i tzw. 
„szary ryne k  s ta li“ , na k tó ry m  
sta l sprzedaje się po cenach 
w o lno rynkow ych , o w ie le  w yż ­
szych, od usta lonych o fic ja ln ie .

Rosną podatki i ceny
W zrost w yd a tków  wojennych 

i  zysków w ie lk ic h  m onopoli po­
ciąga za sobą n ieun ikn ioną  pau­
peryzację szerokich mas ludno­
ści. W  Stanach Zjednoczonych 
uchwalono dodatkowe poda tk i 
w  wysokości 5 m ilia rd ó w  do­
la rów , k tó re  w  w iększej części 
spadną na masy pracujące. K o ­
respondent . finansow y „N ew  
Y o rk  H era ld  T rib u n e “  George 
W anders donosi, że „ in fla c ja  
rośnie szybko“ . „M im o , że do­
la r wciąż jeszcze pozostaje, n a j­
s iln ie jszą w a lu tą  w  świecie (ka 
p ita lis tycznym  —  Z. B.) — pisze 
W anders — obawa in f la c ji roz­
szerzyła się na zagranicę... po­
w odując poważny w zrost w y ­

m iany do larów na zło to".
N aw et według obliczeń A m e ­

rykań sk ie j Federacji Pracy, 
jednej z dwóch re a k c y j­
nych cen tra l zw iązkowych, po­
p iera jących w ojnę w  K o re i i  
s tarających się uk ryć  je j w p ły w  
na położenie m as pracujących, 
w skaźnik cen detalicznych w  

USA w zrósł o 13 proc. w  ostat­
n ich miesiącach. W edług zaś o- 
b liczeń rządow ych w skaźn ik
cen w ynosi obecnie 172,5 w o ­
bec 100 w  okresie 1935— 1939 r.

I  ta k  na fa li rosnących w y ­
kresów  dyw idend i ccn, a spada- 

| jącej k rzyw e j poziom u życia n a j- 
| szerszych mas — odzw ierciedla 
| się sens am erykańskie j agresji 
| w  K ore i. „P okó j by łby  dla nas 
! nieszczęściem“  —  skarżyła  się 

pó ł roku  tem u reakcy jna  prasa 
am erykańska. K rw a w a  w o jna  
w  K o re i u ra tow ała, ja k  w idać, 
tru s ty  am erykańskie, przed tym  
„nieszczęściem“ . (B. Z.)

Przedszkole no Mariensztacie

Ta tró jk a  z przedszkola m ie jsk iego na osiedlu m ariensztackim
m ala rs tw u

zamiłowaniem oddaje się 
F o to  W AK

M O TTO : „C hw ała  temu, kto  
w yhoduje  dwa kłosy tam, 
gdzie rósł jeden“ .

(T1M IR JA ZE W )

Gleba U k ra in y  jest czarna, 
tłusta , żyzna i  ludz iom  uległa. 
A le  k lim a t u p a rty  k łó c i zimę z 
la tem  kon trastem  ostrym . Od 
g rudn ia  do m arca ściskają zie­
m ię  w ie lk ie  m rozy, od czerwca 
do w rześnia suszą ją  w ie lk ie  
upały. Trzeba by ło  wynaleźć ta ­
k ie  ga tunk i pszenicy, k tó re  po­
tra f i ły b y  się przeciw staw ić za­
rów no  n isk ie j ja k  w ysok ie j tem  
peraturze.

Takie ga tu n k i zostały w yp ro ­
dukowane. N azyw ają  się ODES- 
K A  3 i  O D E S K A  12.

Na połach doświadczalnych 
In s ty tu tu  im . Łysenk i w  Odes­
sie opow iada o n ich delegatom 
po lsk im  człow iek o k a rk u  spa­
lonym  słońcem, ub rany w  zw y­
k łą  ln ianą  koszulę z k ró tk im i 
rękaw am i.

Delegaci sądzą, że to ja k iś  
m łodszy p ra k ty k a n t In s ty tu tu . 
S łucha ją uważnie, gdy m ów i, że i 
O D E S K IE  pszenice są odporne j 
i  na m róz i  na posuchę. W  1945 j 
r. obsiano n im i 1 500 ha. B y ła  
to  pierwsza próba. Pszenica w y ­
trzym a ła  ta k  dobrze m roźną z i-  I 
mę i  upalne lato, że w  roku  
1947 siano ją  i  zbierano ju ż  w  \ 
6.500 kołchozach. Po now ym  I 
sukcesie żn iw nym  tem po w p ro - j 
wadzania tych  odm ian stało się ! 
po radziecku błyskaw iczne. W 
ro ku  1950 obsiano n im i 2 m iln . 
ha, w  ro ku  p rzyszłym  k łos ić  się 
będzie na 3 m iln . ha.

S krom ny człow iek o czole bar 
dzo b ia łym  opow iada o tym  g ło ­
sem m onotonnym  i n ie  zm ie­
n ia jąc  tonac ji, dodaje:

—  ODE 3 w yprodukow ana zo­
stała z polecenia W szechzwiąz- 
kow ej Kom unistyczne j P a r t ii 
(bolszewików) i  Rządu Radziec­
kiego...

Ch łop i polscy ciaśnie j skup ia­
ją  się w o kó ł objaśniającego i 
w yc iąga ją  szyję z chęci lepsze­
go słyszenia. Po raz pierwszy 
dow iadu ją  się, że doniosłe od­
k ry c ia  ag rob io log ii dokonuje się 
z polecenia P a rtii.  A  polecenie 
ta k ie  jest naprawdę zaszczyt­
nym  wyróżnien iem .

W  ten sposób w yróżn iony  zo-

M. Jarochowska
stał ten n iepozornie w yg ląda­
jący  mężczyzna o d łon iach o- 
grodn ika. N ie jes t wcale p ra k ­
tykan tem , ja k  sądzili delegaci, 
an i naw et asystentem. To K i-  
riczenko, w ie lk i uczony, odzna­
czony najzaszczytniejszą nagro­
dą Z w iązku  Radzieckiego, na­
grodą Stalina, za w yp roduko ­
wanie ga tunku ODE 3.

W  k ilk a  dn i później delegaci 
nauczyli się na polach kołchozu 
ju ż  z daleka nie  bez radości po­
znawać ODE 3, chrzęszczącą ja ­
snozie lonym i fa lam i. C h w a lili 
ją  gorąco kołchoźnicy. Że jest 
bardzo silna. Że nie  wylęga. Że 
odporna na mróz, a zbiór daje 
znacznie większy, -liż  inne. P rzy 
przecię tnym  urodza ju sypie 30— 
35 q z ha, a zdarza się i 40 q.

O glądając tę rosnącą k rzaka ­
m i pszenicę delegaci w spom i­
na li, ja k  spo tka li ty lk o  jedne­
go jedynego człow ieka nieza­
dowolonego z ODE 3. Tyra czło 
w iek iem  b y ł je j twórca, sam 
K iriczenko .

S ta ł w tedy na w ąz iu tk ie j 
m iedzy, wśród n iew ie lk ich  k w a ­
dra tow ych poletek, gra jących 
każde innym , odcieniem zieleni 
Bsdo ich 238. Na każdym  rósł 
in n y  gatunek pszenicy.

Uczony m arszczył groźnie 
b rw i i  m ów ił, pokazując na pó l­
ka n ie  palcem, ale pięścią: — 
ODE 3 trzeba ja k  na jprędzej 
w yrzuc ić ! P ow tó rzy ł to jeszcze 
raz dobitn ie , ja k b y  nie o rezu l­
ta t w ie lu  la t jego w ys iłku  cho­
dziło, ale o n ienaw istną prze­
szkodę, k tó rą  m usi się pokonać. 
I  w tedy  zdz iw ien i z początku 
delegaci zrozum ieli, że ta  psze­
n ica jeszcze nie dawno będąca 
celem życia uczonego, jego m a­
rzeniem, troską i radością, zma 
la la  obecnie do rozm iarów  je ­
dyn ie etapu pracy. E tap ten na­
leży ja k  na jprędze j pozostawić 
za sobą, ponieważ m usi się 
dojść do w y n ik ó w  lepszych, jesz 
cze lepszych i  lepszych. Ażeby 
zrealizować kom unizm .

*) W y ją te k  z m a ją c e j się ukazać 
n a k ła d e m  „ k s ią ż k i  i  W ie d z y “  ks ią ż ­
k i  p t. „D ro g a  do k o m u n iz m u “ .

16 republik ZSRR

U z b e c k a  SRR
(Fakty i liczb>)

„W ie lka  Socjalistyczna Rewolucja Październikowa stw orzyła  
szerokie m ożliwości rozw oju w szystkim  narodom  ZSRR, z jedno­
czonym w  nierozerwalnym , b ra tn im  zw iązku. Masy pracujące  
Uzbekistanu pod wodzą kom unistycznej p a r t i i bolszewików, dzięki 
bra tn ie j pomocy w ielkiego narodu rosyjskiego i  innych  narodów  
naszego k ra ju , na zawsze w y z w o liły  się od ucisku politycznego, 
gospodarczego i narodowego i  stały się w o ln ym i budow niczym i 
życia socjalistycznego“ .

(W yjątek z pisma gratulacyjnego Rady M in is tró w  ZSRR i K o ­
m ite tu  Centralnego \Vszechzwiązkowej Kom unistyczne j P a r t ii 
i o szewikow) z okazji 25 rocznicy utworzenia Uzbeckie j S oc ja li­
stycznej R epub lik i Radzieckiej).

SRR uruchom iono ponad 900 
w ie lk ich  przedsiębiorstw .

Obecnie w  Uzbekistanie is t­
n ieje ponad 150 fa b ry k  w łó k ie n ­
niczych, jedwabniczych i  odzie­
żowych. P rodukcja  przem yski 
miejscowego pokryw a  ca łkow i­
cie zapotrzebowanie ludności 
Uzbeckiej SRR w  tk a n in y  je d ­
wabne i  bawełniane. Część p ro ­
d u k c ji w yw ozi się do innych  
repub lik  Zw iązku Radzieckiego.

W  Uzbekistanie powstał prze­
mysł chemiczny z potężnym 
kom binatem  elektrochem icznym  
im. S ta lina w  Czyrczyku na cze 
le. F a b ryk i chemiczne Uzbec­
k ie j SRR produku ją  setk i tys ię ­
cy ton nawozów azotowych i  fo ­
sforowych dla potrzeb soc ja li­
stycznego ro ln ic tw a . W  Uzbe­
kistan ie  is tn ie je  k ilkadz ies ią t 
fa b ryk  budowy maszyn. P rodu ­
ku ją  one ob rab ia rk i, s iln ik i, k o ­
paczki, maszyny drogowe i  roz­
m aite maszyny rolnicze.

D aw nie j w  Uzbekistanie nie 
było  przem ysłu węglowego ani 
hutniczego, a przem ysł na ftow y

Uzbecka SRR jest jedną z 16 
rów nouprawnionych, suweren­
nych repub lik , wchodzących w 
skład Zw iązku Socjalistycznych 
R epub lik  Radzieckich. Powsta­
ła  ona pod koniec r. 1924.

Do 19.24 r. naród uzbecki nie 
m ia ł własnego państwa. M oż­
ność zjednoczenia się w  ramach 
jedno litego państwa narodowe­
go stw orzy ła  narodow i uzbec­
kiem u W ie lka  Rewolucja Paź­
dziern ikow a. „Zjednoczenie ziem 
uzbeckich w  jedną repub likę  — 
pisa ł towarzysz S ta lin  w  r. 1925 
—  stanow i ak t o ogrom nym  zna 
czeniu d la  całego W schodu“ .

Rozwój Uzbeckie j SRR szedł 
drogą nieustannego wzrostu go­
spodarki i k u ltu ry  narodu u - 
zbeckiego. *

Obecnie w  33 rocznicę W ie l­
k ie j Socja listycznej R ew oluc ji 
Paździe rn ikow e j, Uzbecka SRR 
jest re p ub liką  o wysoce ro z w i­
n ię tym  przemyśle. W  ciągu la t 
w ładzy radzieck ie j w  Uzbeckie j

is tn ia ł jedyn ie  w  zarodku. O - 
becnie w  Republice Uzbeckie j 
eksp loatuje się A ngreńskle  Za­
głębie Węglowe, p racu ją  potęż­
ne zakłady hutn icze oraz sze­
reg w ie lk ic h  przedsiębiorstw  
przem ysłu naftowego.

W  Uzbeckie j SRR je s t około 
800 w ie lk ic h  i  m ałych e le k tro w ­
ni, a wśród n ich  dum a re p u b li­
k i —  e lek trow n ia  farchadska, 
jedna z na jw iększych  w  ZSRR.*

D zięk i zw ycięstw u u s tro ju  ko ł 
chozowego w  ro ln ic tw ie , zme­
chanizowane zostały robo ty  ro l­
ne, stosuje się osiągnięcia przo­
du jącej agro techn ik i, nawozy 
sztuczne, budu je  się potężną sieć 
irygacy jną . W szystko to  spo­
w odowało c a łko w ity  p rzew rót 
ro ln ic tw a . Uzbekistan jes t n a j­
w iększą w  ZSRR bazą bawełny. 
W  ciągu la t w ładzy  radzieckie j 
p rodukc ja  baw e łny w  re p u b li­
ce wzrosła 3 ,5-kro tn łe , ko łcho­
zy uzysku ją  po 30 —  35, a czę­
stokroć po 90 —  100 q  baw e ł­
ny z hektara. W  repub lice u tw o 
rzono 230 państw ow ych ośrod­
ków  maszynowych. W szystkie 
podstawowe prace ro ln icze prze 
prowadza się przy pomocy m a­
szyn, k tó re  zastępują ciężką pra 
cę ludzką. W  Uzbeckie j SRR pra 
cuje 8 tys. agronomów, technik 
ków  -  m e lio ra to rów , spećja lis- 
tów  hodow li byd ła , w ete rynarzy 
i  innych  specja listów  z dziedzi­
ny ro ln ic tw a .

i Uzbekistan jest g łów nym  w

Z w iązku  Radzieckim  producen­
tem  kokonów  jedwabniczych, do 
starcza ich  przeszło trz y  razy 
w ięcej, n iż  w  la tach przedrew o­
lucy jnych .

W  U zbekistanie skupia się o- 
ko ło  60 proc. ogółu radzieckich 
rasowych ka raku łów .

R epub lika  Uzbecka jes t n a j­
w iększym  w  Z w iązku  Radziec­
k i n  producentem  ryżu, owoców

winogron. *
W  la tach w ładzy  radzieck ie j 

.budowano w  Uzbeckie j SRR po 
nad 20 w ie lk ich  kana łów  iry g a ­
cy jnych, m. in . W ie lk i K ana ł 
Fergański o długości 270 km . 
K ana ł ten jes t na jw iększym  sy­
stemem naw adn ia jącym  w  
Z w iązku  Radzieckim . B udow nic 
tw o  kana łów  w  Uzbekistanie 
dało możność n ie  ty lk o  lep ie j 
zaopatrzyć w  wodę pola baw e ł­
niane, lecz rów nież dodatkowo 
naw odnić 800 tys. ha pustyń, 
k tó re  p rzekszta łc iły  się w  k w i t ­
nące do liny.

N ow ym  do b itn ym  prze jawem  
tro s k i p a r ti i kom unistycznej i 
rządu radzieckiego o dalszy roz 
k w it  re p u b lik  środkow o -  az ja­
tyck ich , jes t powzięta we w rze­
śn iu  br. uchw a ła  rządu ZSRR w  
spraw ie budow y G łównego K a ­
na łu  Turkm eńskiego.

B udow a G łównego K ana łu  
Turkm eńskiego (od rze k i A m u - 
D a r ii do M orza Kaspijskiego), w  
sąsiadującej z Uzbekistanem  
b ra tn ie j repub lice T u rkm eńsk ie j 
—  w yw rze  w ie lk i w p ły w  na w ie  
le re jonów  Uzbekistanu, zw ła ­
szcza na K a ra  -  K a łpacką Re­
pub likę  Autonom iczną, wchodzą 
cą w  skład Uzbeckie j SRR oraz 
na re jon y  Chorezmy i  B ucha- 
ry . G łów ny K an a ł T u rkm eńsk i 

| m ieć będzie 1.100 km  długości. 
Łączna pow ierzchn ia obszaru,

k tó ry  ob ję ty  zostanie nową sie­
cią iryg acy jn ą  wyniesie 8.300.000 
ha. D z ięk i K an a łow i T u rkm eń - 
skiem u naw odnionych zostanie 
1.300 tysięcy ha now ych ziem. 

*
W  la tach w ładzy radzieckie j 

dokonała się w  U zbekistanie 
p raw dz iw a rew o luc ja  k u ltu ra l­
na.

Przed R ew olucją  Paździe rn i­
kow ą w  U zbekistanie zaledwie 2 
proc. ludności um ia ło  czytać. W  
U zbekistanie radz ieck im  nie  m a 
analfabetów , rea lizow any jes t w  
pe łn i obow iązek siedm ioletn iego 
powszechnego nauczania zarów ­
no chłopców, ja k  i  dziewcząt. 
Do szkół U zbekistanu uczęszcza 
obecnie ponad 1.250 tys. dzieci.

O grom fią zdobyczą narodu u - 
zbeckiego jes t stworzenie kad r 
narodow ej in te lig e n c ji radziec­
k ie j.

W  Uzbeckie j SRR o tw a rto  34 
wyższe uczelnie i  92 średnie 
szkoły techniczne. N a wyższych 
uczelniach kszta łc i się 26 tys. 
m łodzieży. W  okresie od 1928 
do 1949 r. uzbeckie wyższe u - 
czelnie ukończyło przeszło 80 
tys. s tudentów  — dzieci rob o t­
n ik ó w  i  chłopów. W iele m ło ­
dzieży uzbeckiej s tud iu je  na 
wyższych uczelniach w  M oskw ie 
i  Leningradzie. W  Uzbekistanie 
stworzono Akadem ię N auk oraz 
95 in s ty tu tó w  naukow o -  badaw 
czych.

*
W  Uzbeckie j SRR prow adzi 

się szeroko pracę po lityczną 
wśród kob ie t i  masowo wysuwa 
się je  na stanow iska k ie ro w n i­
cze.

K ob ie ta  uzbecka, przed Rewo­
lu c ją  Październikową, n ie  posia 
dająca żadnych praw , została 
w yzw olona przez w ładzę radziec 
ką  i  jes t obecnie pe łnopraw nym

członkiem  społeczeństwa, bierze 
a k ty w n y  udz ia ł w  życiu repu­
b lik i.  Ponad 1.700 kob ie t p ra ­
cuje na stanowiskach przewod­
niczących kołchozów i  b rygadz i­
stów, około 40 tys. kob ie t k ie ­
ru je  ogniwam i. K ob ie ty  stano­
w ią  44,3 proc. ogółu robo tn ików , 
pracujących w  przem yśle Uzbec 
k ie j SRR. W  U zbekistanie jest 
ponad 12 tys. kob ie t z wyższym  
wykszta łcen iem  i  ok. 50 tys. — 
z średnim  w ykszta łcen iem  tech­
nicznym , jes t rów nież około 15 
tys. nauczycielek, 3,5 tys. leka­
rek; 223 kob ie ty  zdobyły wyso­
k ie  stopnie naukowe kandyda­
tów  nauk i  doktorów . Czterna­
ście na jlepszych cór narodu 
uzbeckiego w ybrano na delega­
tó w  do Rady Najwyższej ZSRR. 
W  Radzie Najwyższe j Uzbeckie j 
SRR jest 106 kobiet, a ponad 
13 tys. kob ie t jest delegatkam i 
do rad  terenowych.*

Niegdyś ukazyw ała się jedna 
ty lk o  gazeta w  języku  uzbec­
k im , obecnie jes t ich  116. W  ję ­
zyku uzbeckim  nakładem  w ie ­
lu  m ilio n ó w  egzemplarzy w y ­
daje się lite ra tu rę  społeczno-po 
lityczną, p iękną i  naukową. N a­
ród uzbecki przysw aja  sobie 
n ieśm ierte lne idee Mar-ksa, E n­
gelsa, Len ina  i  S ta lina ; w  ję ­
zyku uzbeckim  wydano dzieła 
Len ina  i  S ta lina . Uzbeckie m a­
sy pracujące czyta ją  w  swym  
języku  o jczystym  nie  ty lk o  u - 
tw o ry  pisarzy uzbeckich, lecz 
rów nież dzieła k lasyków  li te ra ­
tu ry  rosy jsk ie j i  św ia tow e j o- 
raz ks iążk i współczesnych pisa­
rzy  radzieckich.

W  U zbeckie j SRR is tn ie je  po 
nad 3.000 dom ów k u ltu ry  i  k lu ­
bów, ok. 800 k in , 1.315 b ib lio tek, 
16 muzeów, 27 tea trów  i  kon­
serw atorium .

Pszenica przyszłości, pszenica 
kom unizm u musi dać około 100' 
q z hektara.

Będzie n ią  na jpraw dopodob­
n ie j pszenica krzaczasta, ta, k tó  
rą  nasi delegaci po raz p ie rw ­
szy w  życiu w id z ie li na po­
lach doświadczalnych Ins ty tu tu . 
W zruszeni, z chciwą ciekawoś­
cią t ło czy li się, p rz y k lę k a li i 
d łońm i g łaska li po kłosach.

— N ie  deptajcie, ty lk o  nie dep 
ta jc ie ! — krzycza ł gdzieś z ty ­
łu  chłop z Lubelskiego, aby nie  
zm arnowało się ani jedno cen­
ne źdźbło.

A le  radzieccy przewodnicy u -  
spoka ja li rzeczowo, bez czułost- 
kowości, bez egzaltacji:

— Ta pszenica ty lk o  tak  do­
brze prezentu je się na oko. A le 
przew idujem y, że upa ły ją  znisz 
czą. Jeszcze nie po tra filiśm y  je j 
uodpornić...

Bo jest to zboże przeniesione 
z chłodniejszego k lim a tu . Póź­
no się kłosi, w łaśnie, gdy na 
U k ra in ie  panu ją upały. Żar 
przepala w tedy ziarno d e lik a t­
ne jeszcze i m iękkie . Uczeni po­
s tanow ili: m usim y wyhodować 
ta k i gatunek, k tó ry  w yk łos i się, 
póki jeszcze jest chłodno, a pod 
gorącym i prom ien iam i słońca 
będzie p iękn ie dojrzewać.

Posłużono się do tego dwoma 
gatunkam i. Jednym  w p raw dzłe 

i jednokłosowym , ale wczesnym,
| odpornym  na chłód i upał. D ru ­
g im  w praw dzie  n ieodpornym  i 
do jrzew ającym  późno, ale w ie - 
lokłosowym . Jeden gatunek za­
pylono drugim . Z ia rno  z tego 
skrzyżow ania będzie w ys iew a­
ne przez trz y  jesienie. Za trzy  
la ta  uczeni, kołchoźnicy, cała 
ludność Zw iązku Radzieckiego 
o trzym a pszenicę i w ie lok łoso- 
wą i odporną na ostre zm iany 
k lim a tu . Pszenicę, k tó ra  będzie 
się k łosić i do jrzewać wtedy, 
k iedy  zechce tego człowiek. 
Pszenicę, k tó ra  dawać będzie z 
hektara  50 — 70 q przeciętnie, 
a 70 — 80 q w  razie w ie lk iego 
urodzaju. Pszenicę, k tó ra  p rz y ­
b liży  czas kom unizm u.

„Sztuka w walce o socjalizm“
N akładem  Państwowego In ­

s ty tu tu  W ydawniczego ukazała 
się praca w icem in is tra  K u ltu ry  
i  S ztuk i W łodzim ierza Sokor­
skiego pt. „S z tuka  w  walce o so­
c ja lizm “ .

Praca zaw iera a r ty k u ły  na ta ­
k ie  tem aty  ja k : U dz ia ł k lasy ro ­
botniczej w  budow ie k u ltu ry  na 
rodow ej epoki socja lizm u; Nowa 
lite ra tu ra  w  procesie powstaw a­
n ia ; B udzi się nowa m uzyka; 
In teresu je  nas cz łow iek; Na m ar 
ginesie P lanu 6-letn iego; O w ła ­

ściw y stosunek do sztuki ludo ­
w e j; K ry te r ia  rea lizm u soc ia li- 
stycznego w  plastyce; Z prob le­
m ów  współczesnej d ra m a tu rg ii; 
K u  rea lizm ow i socjalistycznem u 
w  muzyce; Szko ln ic tw o a r ty ­
styczne na now e j drodze; Prze­
c iw  fo rm a lizm ow i i  n a tu ra liz ­
m ow i w -f ilm ie ; Sztuka w  walce
0 socjalizm ; Na m arg inesie fe ­
s tiw a lu  sztuk radzieckich; P ro ­
b lem atyka dyskus ji lite ra ck ich
1 in.

Zgon artysty malarza
W  Łodzi zm arł a rtys ta -m a la rz  

S tan is ław  F rasiak, syn łódzkie 
go rob o tn ika  m urarskiego, w y ­
chowanek A kad em ii Sztuk P ię k ­
nych w  K rakow ie .

W  pracach swoich S tan is ław  
F ras iak reprezentował k ie run ek  
rea lis tyczny, tworząc pejzaże i 
po rtre ty . P ośw ięcił on szereg 
obrazów swemu m iastu rod z in ­
nem u Łodzi i  w yko na ł k ilk a  
po rtre tów  łódzkich  przodow ni -

ków  pracy. Obraz a rtys ty  „W y 
Zwolenie W arszaw y“  został na­
grodzony na konkurs ie  W ojska 
Polskiego. S tan is ław  F rasiak u - 
kończył bezpośrednio przed 
swym  zgonem obraz o le jn y  na 
tem at „W ybó r delegata na K on 
gres P oko ju “ . Obraz ten znaj - 
dzie się na pośm iertnej w ys ta ­
w ie prac a rtys ty , k tó rą  organ i­
zuje O ddział Łódzk i Zw . Pol. 
A r t.  P lastyków .

Kropki nad „ i ”
„ IN T E L E K T U A L N A

UC ZC IW O SC“

Po kon fe renc ji na wyspie W a­
lce z generałem Mac A rthu re m , 
prezydent T rum an oświadczył, 
że spotkanie by ło  „ogó lnym  rzu ­
tem  oka, dokonanym  przez 
dwóch lu dz i i n t e l e k t u a l ­
n i e  u c z c i w y c h “ .

Czyżby? (z)

DO BRY INTERES

Jak donosi czasopismo ame 
rykańskie  „T om orro  w “ , k ilku  
f irm  w yrab ia jących  szkła do o- 
ku la rów , p rzekup iło  w k ilk u n a ­
stu m iastach lekarzy am e rykań ­
skich. Eskulap i, otrzym awszy  
pokaźne p a k ie c ik i a k c ji tych  
spółek, p rzep isu ją  teraz każde­

mu, kto  c l: n ich p rzy jdz ie  oku­
la ry , be: względu na to czy pa­
c jen tow i są one potrzebne, czy 
te? nie.

I  czy można się dziw ić, że 
la k  w ie lu  A m erykanów  w id z ia ­
ło ostatn io lata jące talerze i na ­
jazd M arsjan? (S K j

T R U B A D U R Z Y  
I  P L A N  M A R S H A L L A

Przewodniczący' atnei ykó.sklej 
m is ji p lanu M arsha ll i  w  Rzy­
mie, d r  Zellerbach zaprę pono 
w ał Kongresow i w  W aszyng­
tonie, żeby użyć sycy lijsk ich  
trubadurzystów  do opiewania za 
le t p lanu M arshalla.

Pip. dn i irn h n d :• i,,,.-,,,
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